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Organizacjom partyjnym PZPR, Zakładom 
pracy i nauki, Związkom Zawodowym, Stron­
nictwom politycznym. Organizacjom społecznym 
i młodzieżowym, Instytucjom państwowym, sa­
morządowym i spółdzielczym 

z okazji Nowego Roku
Serdeczne życzenia owocnej i wydajnej 

pracy dla Polski Ludowej

składa

Komitet Wojewódzki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 

w Poznaniu

Poznań, 1.I. 1949 roku

ROK WIELKICH PRZEMIAN
Koniec grudnia, jak rzadko 

ciepły i pogodny w tym roku, 
zestraja się przedziwnie har­
monijnie z uczuciem, z jakim 
społeczeństwo polskie żegna 
uchodzący rok, rok wielkiej 
pracy i trudu, rok wielkich 
przemian.

Gdy więc dziś, jak zwykle 
u progu nowego roku ogląda­
my się wstecz by ogarnąć ca­
łokształt naszych rocznych 
wysiłków i ocerrć krytycznie 
ich wyniki, stajemy sami 
zdumieni ogromem zadań ja­
kie mieliśmy do wykonania, 
a które — i to możemy so­
bie powiedzieć z całą satysfak 
cją — wykonaliśmy nienajgo- 
rzej.

Rok 1948 był nie tylko ro­
kiem wielkiej odbudowy i de­
cydujących sukcesów w życiu 
gospodarczym naszego kraju, 
pierwszym rokiem samowy­
starczalności na odcinku żyw­
nościowym oraz rokiem przed­
terminowego wykonania pla­
nów gospodarczych.

A przecież same te sukcesy 
gospodarcze wystarczyłyby, by 
rok ten pozostał nam na 
długo w pamięci. Widocznie 
Jednak naród polski jak gdy­
by chciał nadgonić czas utra­
cony wiekami zacofania 
mknie dziś milowymi kroka­
mi na przełaj biorąc z miej­
sca przeszkody, przed który­
mi stawał kiedyś bezradny.

W parze bowiem z sukcesa­
mi gospodarczymi szły nie­
mniej sze osiągnięcia i sukcesy 
na polu odbudowy społecznej 
i podniesienia poziomu życio­
wego mas 
starczy nowiem przypomnieć 
takie wielkie akcje socjalne 
jak akcja wczatów robotni­
czych, walka o podniesienie 
zdrowotności i opieki nad mat 
ką i dzieckiem, rozbudowa 
szkolnictwa i wreszcie stały i 
nieustanny wzrost realnych 
płac robotniczych by uprzy­
tomnić sobie jak wiele przy­
niósł rok ubiegły masom pra­
cującym naszego kraju.

Największe jednak osiągnię­
cia przyniósł rok ubiegły w 
dziedzinie naszego życia poli­
tycznego, w dziedzinie aktyw­
ności politycznej klasy robot­
niczej oraz szerokich rzesz 
chłopstwa mało i średniorol­
nego.

To właśnie rok 1948 był ro­
kiem narodzin wspaniałego 
ruchu współzawodnictwa pra­
cy, które ogarnia dziś już kraj 
cały, zataczając coraz szersze 
kręgi Z samego gąszcza kla­
sy robotniczej wyszło tysiące 
przodowników pracy, ludzi 
partyjnych i bezpartyjnych 
by czynem swym utorować 
nowy stosunek do pracy, do 
własności społecznej, by czy­
nem głosić narodziny nowego 
człowieka i nowej moralno­
ści.

To właśnie rok 1948 był ro 
kiem rozbudzenia się walki/ 
wyzyskiwaczami chbpski 
na wsi, gdy tysiące bied? 
ków i średniaków <anęŁ

’ walki o ukrócenie wyzysku 
ze strony spekulantów wiej­
skich, do walki o nową treść 
życia wiejskiego.

Najwspanialszym jednak a- 
kordem końcowym tego tak 
hojnego w wydarzenia i bo­
gatego w przemiany dla na­
szego kraju roku był Kongres 
Zjednoczeniowy i Powstanie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Był to wynik i ukoronowa­
nia zarazem tego wielkiego 
przełomu politycznego jaki

wszystkim na tym, że otwo-

tym co 
stanąć

Zjedno- 
przede

chcieli zadowolić się 
już osiągnęliśmy i 
wpół drogi.

Wielkość Kongresu 
czeniowego polegałasię udziałem szerokich
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redakcja 
gazety poznańskiej

spycnane przez imperialistów 
do roli narodów kolonialnych. 
Obóz nasz róść będzie i po­
tężnieć, stając się nieprzeby­
tą zaporą dla mafii faszystów 
skiej.

Dlatego naród nasz oddany 
pracy i budownictwu poko­
jowemu powita radośnie rok 
nowy, ufny że buduje trwałą 
budowlę dla siebie i dla 
przyszłych pokoleń, budowlę 
opartą nie na grabieży i wy­
zysku, nie na ustroju gasną­
cego światła, ale na granito­
wym fundamencie sprawiedli­
wości społecznej, pokoju 1 
niepodległości narodowej.

' mas ludowych, ich politycz- 
nego i ideowego dojrzewania.

Czyż trzeba dodać, że wszy­
stkie te osiągnięcia wzmocni 
ły i podniosły niebywale au­
torytet naszego rządu i pań­
stwa w oczach całego narodu 
i w oczach Zachodu, który ze 
zdumieniem j podziwem a czę 
sto z zawiścią spogląda na 
nasz dorobek? Czyż trzeba 
dowodzić, że osiągnięcia te 
były wynikiem olbrzymiej 
pracy ideologicznej i organi­
zacyjnej dokonanej przez par 
tie robotnicze i nasz rząd 

ludowy, że stały się one mo­
żliwe jedynie dzięki temu, że 
w walce naszej i pracy szli­
śmy wiernie pod sztandarami 
marksizmu-leninizmu?

Nie bylibyśmy jednak 
marksistami gdyby te wielkie 
osiągnięcia rozpierając nas 
dumą zasłoniły nam oczy na 
wielkie braki, gdybyśmy

„nowy wyższy etap, w który 
wstąpiła Partia, w który 
wstępują masy pracujące, w 
który wstępuje Polska".

Wielkość Kongresu polegała 
na tym, że dał nam on Dekla­
rację Ideową — wielki pro­
gram budowy Polski sytej i 
bogatej. Polski Ludu pracują­
cego, Polski kroczącej do so­
cjalizmu.

Zamykamy więc rok 1948 
z olbrzymim dodatnim bilan­
sem równocześnie zaś wcho- 
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w nowy wspaniały program, 
w nowy ładunek bojowy, któ­
ry otworzy nam drogę do dal 
szych osiągnięć.

Rok 1948, rok wielkich 
walk klasowych, rok walk o 
czystość ideologiczną Partii 
dowiódł jak żaden dotychcza­
sowy, że tylko i jedynie w 
walce hartuje się i rośnie si­
ła mas pracujących, rozwijają 
się i krzepną nowe formy u- 
s trój owe, wzrasta nowy wy­
marzony Świat Socjalizmu.

Oto wielka nauka 1948 roku 
niezapomnianego roku Zjed­
noczenia klasy robotniczej.
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’ , * 1 ’ 1K /T VI ’ wojsk holenderskich, ponieważ

Za .Stare i Nowe
Otrzymać L. Rudnicki nagrodę państwowa

Delegat radziecki Malik 
demaskuje intrygi państw imperialistycznych

wojska te dokonały agresji i

PARYŻ (PAP). Na posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa po­
święconym wydarzeniom w 
Indonezji wygłosił przemówie­
nie delegat radziecki Malik, 
który zdemaskował . obłudną 
politykę Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii.

Opierając się na konkret­
nych faktach wykazał on pod 
wojną grę polityczną delegacji 
amerykańskiej, posiadającej po 
parcie delegacji angielskiej i 
pewnych innych delegacji. Ma­
lik podkreślił, że w czasie de­
bat stało się jasne, iż większość 
anglo-amerykańska w Radzie 
Bezpieczeństwa uchyla się od 
podjęcia efektywnych kroków, 
zmierzających do położenia 
kresu agresji holenderskiej w 
Indonezji. Anglo-amerykańska 
większość w Radzie Bezpieczeń 
stwa weszła w istocie na dro­
gę poparcia agresji holender­
skiej odrzucając rezolucję ra­
dziecką. Rezolucja ta potępiła 
agresję rządu holenderskiego 
wobec republiki indonezyjskiej 
i domagała się natychmiasto-

wznowienie działań wojennych j Kanada i Argentyna nie zgo-

wtargnęły na cudze terytorium.
Jeśliby delegacja amerykań­

ska rzeczywiście dążyła do pod 
jęcia efektywnych kroków,

Tego rodzaju rezolucje* nie mo dziły się na poparcie USA 1 zmierzających do obrony słusz 
gą nde podważać autorytetu 1 Wielkiej Brytanii?" Właśnie w ■ nych interesów republiki indo- 
Rady Bezpieczeństwa w oczach celu oszukania opinii publicz- ’ nezyjskiej — poparłaby rezo- 
światowej opinii publicznej, nej i zamaskowania irłA™

Malik wspomniał również o । roli Stanów Zjednoczonych
• • ’ Anglii.

Delegaci Stanów Zjednoczo- rykańska nie uczyniła tego, po 
nych i Anglii oświadczyli, iż t niewaź nie jest zainteresowa­
nie głosują za rezolucją radziec; na w wycofaniu agresorów ho­

lenderskich z Indonezji.

Ostatnio na łamach naszej 
gazety pisaliśmy, że Lucjanowi 
Rudnickiemu stała się krzywda 
podczas przyznawania nagrody 
Odrodzenia. Na tym samym 
miejscu przewidywaliśmy, że 
krzywda ta zostanie mu napra­
wiona.

Jak się obecnie z satysfakcją 
dowiadujemy doroczną pań­
stwową nagrodę literacką o trzy 
mał Lucjan Rudnicki za książkę* 
pL: „Stare i nowe”, której druk

rozpoczęliśmy przed kilku dnia­
mi na łamach naszego pisma. 
Kontrkandydatami Rudnickiego 
byli: Leopold Staff i Julian Tu­
wim.

Nagrodę plastyczną przyzna­
no Ksaweremu Dunikowskiemu. 
Żadnego kontrkandydata nie
zgłoszono. Nagrodę muzyczną 
przyznało jury B. Woytowiczo- 

kontrkandydatów) r

zatrzymaniu przedstawiciela
Ukraińskiej SRR w Nowym 
Jorku, który nie mógł w ozna­
czonym terminie przybyć na po 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa. 
Mechanika głosowania w spra­
wie wycofania wojsk wykaza­
ła jasno: przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii 
głosowali za tym punktem wła 
śnie dlatego, że wiedzieli 
wcześniej, iż nie będzie on 
przyjęty. Anglicy i Ameryka­
nie liczą na to, że przeciętny 
człowiek nieobeznany z tego 
rodzaju manewrami pomyśli 
sobie: „Anglia i Stany Zjedno­
czone głosowały za wycofa­
niem wojsk holenderskich z 
Indonezji, lecz co uczynić, jeśli

istotnej • lucję radziecką, która wzywa 
j do wycofania wojsk holender- 
; skich. Jednakże delegacja ame-

ką, ponieważ rezolucja ta rze­
komo nie różni się od rezolucji 
amerykańskiej. Wyjaśnienie to 
nie odpowiada prawdzie. Jasne 
jest, że między rezolucją ame­
rykańską i radziecką istnieje 
istotna różnica. Stany Zjedno­
czone sformułowały je jako a- 
peł „do obu stron“ tj. do rządu 
holenderskiego i do rządu re­
publiki indonezyjskiej o wyco­
fanie wojsk z Indonezji, nie 
mówiąc ani słowa, że chodzi tu 
o wojska holenderskie. Rezolu­
cja radziecka natomiast mówi 
wyraźnie o wycofaniu właśnie

wego zaprzestania działań wo­
jennych oraz wycofania wojsk ( 
holenderskich na pozycje wyj­
ściowe.

Delegat radziecki wskazywał 
niejednokrotnie na posiedze­
niach Rady Bezpieczeństwa na 
istotny charakter komisji „Do­
brych Usług", w której decy­
dującą rolę posiada przedsta­
wiciel Stanów Zjednoczonych. 
Z jednej strony uczestnicy „Ko 
misji Dobrych Usług" wpływa­
li na rząd republiki indonezyj­
skiej, by tłumił ruch demokra­
tyczny w kraju, by prześlado­
wał szczerych patriotów wal­
czących o wolność swej ojczyz 
ny, z drugiej zaś strony wy­
wierali presję na rząd republi­
kański, by ustępował cynicz­
nym żądaniom agresorów ho­
lenderskich. Dlatego też — po- 
w Malik — przedstawi­
ciel Stanów Zjednoez^ych w 
Radzie Bezpieczeństwa doło­
żył wszelkich starań, by nie do 
puścić do kontroli „Komisji Do 
brych Usług" przez Radę Bez­
pieczeństwa.

Rezolucja amerykańska była 
sformułowana w ten sposób, 
by te agresje zamaskować i 
przedstawić sprawę tak, jak 
gdyby obie strony — Holandia 
i Republika Indonezyjska w 
równej mierze odpowiadały za

18 milionów żarówek
oświetli miasta i ws e w roku przyszłym

WARSZAWA (PAP). Stała 
współpraca między państwo­
wym przemysłem elektrotech­
nicznym i aparatem handlo­
wym pozwala dostosowywać 
plan produkcji żarówek na 
rok następny do aktualnych 
wymagań rynku.

Krew 
przed konsulatem 
amerykańskim 
w Berlinie

BERLIN (PAP). Jak donosi 
dziennik „National-Zeitung” od­
była się przed gmachem konsu­
latu amerykańskiego demon­
stracja mieszkańców amerykań- 
skieao sektora Berlina, którzy 
żądali pracy i pokoju. Zawez­
wana policja otworzyła ogień 
do demonstrantów. Wielu zo­
stało rannych. Władze amery­
kańskie nie zezwoliły na opu­
blikowanie wiadomości o zaj­
ściach przed konsulatem. Za­
chowanie się policji wywołało 
oburzenie wśród robotników 
wszystkich sektorów Berlina.

W planie zbytu, zamykają­
cym się w 1949 roku dla całe­
go kraju cyfra ok. 18 milio­
nów normalnych żarówek o- 
świetleniowych — we wzra­
stającym stopniu uwzględnią 
się potrzeby wsi, które rozsze­
rzają się w miarę szybkich 
postępów elektryfikacji. Dla 
wsi przeznaczono ogółem na 
rok przyszły 1 milion żaró­
wek.

Dla odbiorców miejskich 
specjalne znaczenie ma szer­
sze udostępnienie żarówek ni- 
skowatowych, które cieszyć 
się będą, dużym popytem w 
związku ze zmianą obowią­
zujących stawek opłat za 
prąd.

Jeden pomysł 
250 tys. zF 
oszczędności

WROCŁAW (PAP). Do Ko­
misji Usprawnień przy Zjedno­
czeniu Przemysłu Węgla Bru­
natnego wpłynęło ostatnio sze­
reg pomysłów racjonalizator­
skich. M. in. Franciszek Marek 
i Sławomir Kapuścisk — praco­
wnicy kopalni „Henryk” opra­
cowali projekt reorganizacji 
pracy na terenie kopalni. Pro­
jekt umożliwia m. in. zaoszczę­
dzenie 250 tysięcy zł rocznie 
przez zmianę systemu trans­
portu.

KOMUNISTYCZNA ; 
Partia Holandii ] 

PROTESTUJE
HAGA (PAP). Komitet Cen­

tralny Komunistycznej Partii 
Holandii opublikował oświad­
czenie w związku z agresją ho­
lenderską w Indonezji, w któ­
rym zaznacza, że wojna ta zo’- 
stała przygotowana przy wydat­
nej pomocy Stanów Zjednoczo­
nych.

Oświadczenie stwierdza, że 
rezolucja amerykańska przyję­
ta „większością" Rady Bezpie­
czeństwa jest korzystna tylko 
dla Holandii oraz imperializmu 
amerykańskiego.

Komitet Centralny zaznacza, 
że jedynie Związek Radziecki 
oraz państwa demokracji ludo­
wej zajęły jasne stanowisko 
wysuwając propozycje mające 
na celu rzeczywistą pomoc dla 
narodu indonezyjskiego. Partia 
Komunistyczna Holandii wzywa 
wszystkich robotników oraz 
wszystkie żywioły postępowe 
do wyrażenia protestu przeciw­
ko wojnie kolonialnej w Indo- 

| nezji.

wi (trzech 
a nagrodę 
Schillerowi 
werowicz).

Nagrody
ski Ludowej celem uczczenia 
wybitnych wysiłków i zasług 
przy przebudowie kultury pol­
skiej. Wysokość nagrody w

teatralną Leonowi
(kontrkandydat Zel-

te ustalił Rząd Pol-

każdym dziale twórczości arty­
stycznej wynosi 500 tys. zło­
tych.

oz’era fflichiBwicza
czyta cały
Związek Radziecki

MOSKWA (PAP). Jubileu­
szowe wydawnictwa Mickie­
wiczowskie, które ukazały się 
w ZSRR z okazji 150-lecia u- 
rodzin poety, cieszą się ogro­
mnym powodzeniem wśród 
czytelników radzieckich.

Luksusowe wydania „Bal­
lad", „Sonetów Krymskich" i 
„Grażyny" w samej Moskwie 
rozeszły się w ciągu pierwsze­
go dnia w kilku tysiącach eg­
zemplarzy. Centrale wydaw­
nicze otrzjTnały zapotrzebo­
wania na dzieła Mickiewicza 
z najodleglejszych zakątków 
ZSRR.

Z korzyścią dla wszystkich

urlopy będą rozplanowane
na cały rok

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów specjal­
nym okólnikiem zalecił rozłO’

Nowymi sukcesami 
uczcili robotnicy radzieccy 
wybory do sadów ludowych

chce uciec na Formozę
Agencja Tsung Jen. Z chwilą ustąpie-TONDYN (PAP). Agencja Tsung Jen. z. cnwH4

Reutera donosi z Nankinu, że nia Czang Kai Szeka miałyby 
Czang Kai Szek wezwał na na- się rozpocząć rokowania po - 
radę $ wszystkich gubernatorów jowe z przedstawiaelanu chm- 

_ t. cV1ai armii Illriowei.prowincji nie zajętych jeszcze 
przez chińskie wojska ludowe. 
Na tej naradzie ma być rozpa­
trywana sprawa ewen tualnego 
przeniesienia siedziby rządu Ku 
omintangowskiego z Nankinu

sklej armii ludowej,

MOSKWA (PAP). Zespoły 
robotnicza s przedsiębiorstw 
przemysłowy en w -tńelu mia­
stach ZSRR uczciły odbywa­
jące się obecnie wybory do 
sądów ludowych nowymi suk- 
cesami produkcyjnymi. Tak 
np robotnicy gorkowskich za­
kładów hutniczych wyprodu­
kowali w dniu wyborów zna 
czne ilości siali ponad plan. 
W. obwodzie kirowskim uru­
chomiono w dniu wyborów 
nową elektrownię, któ a zao­
patrzy w prąd kilka kołcho­
zów.

Wybory odbywały się wszę­
dzie pod znakiem ogromnej 
aktywności wyborców, którzy 

^amiąlny udział w 
głosowaniu. W miej­
scowościach do urn wyoo*- 
czych stawiło się prawic 100 
p-oc. uprawnionych do głoso­
wania Jak wynika z ogło­
szonych dotychczas danych, 
wybory przeniosły całkowite 
zwycięstwo kandydatom wy­
suniętym przez blok komuni­
stów i bezpartyjnych.

żenie pracowniczych urlopów 
wypoczynkowych na wszy­
stkie miesiące roku.

Okólnik stwierdza, że w ra­
cjonalnym rozplanowaniu ur­
lopów 'Wypoczynkowych zain­
teresowane są oprócz pracow­
ników również władze i urzę­
dy. W urzędach skupienie 
urlopów w okresie trzech dc 
czterech miesięcy letnich po­
wodowało niekiedy zahamo­
wanie pracy ze szkodą dla in­
teresów publicznych i dla 
obywateli. Intensywne odra­
bianie przez pracowników po 
powrocie z urlopów zaległości, 
przekreślało Korzyści osiągnię 
te z wypoczynku.

Pracownicy z powodu nie 
rozplanowania urlopów nie 
mogli w dostatecznym stop- 

' niu korzystać z akcji wczasów 
'awniezych. Przy dotychczą 

bow j 1 ■^osobie s
urlopom, durny wypoczynko­
we były z reguły w miesią­
cach letnich przepełnione, na- 
tom’ast w pozostałych miesią­
cach domy wypoczynkowe 
stały pustką i przynosiły de-

ficyt. Ponadto nasilenie ur­
lopów wpoczynkowych w mie 
siącach letnich stwarzało duże 
trudności komunikacyjne.

Prezes Rady Ministrów po­
leca w związku z tym wła­
dzom, ursędom i instytucjom 
sporządzić na r. 1949 plan 
uwzględniający rozłożenie ur­
lopów wypoczynkowych na 
wszystkie mies’ące.

Przy rozpracowaniu planu 
urlopów wypoczynkowych na 
leży kierować się potrzebami 
służby, jak również procento­
wym rozdzielnikiem miejsc w 
domach wypoczynkowych na 
r. 1949, przyznanym przez fun 
dusz wczasów pracowniczych 
KCZZ poszczególnym związ­
kom zawodowym, a to w celu 
umożliwienia pracownikom 
wykorzystanie urlopów wypo­
czynkowych w domach wcza^ 
dUW px - -^-rniczych w ciągu 
całego roku.

Okólnik stwierdza, że plan 
urlopów wypoczynkowych na
r 1949 należy sporządzić przy
współudziale — z głosem do­
radczym miejscowego zarządu

na wyspę Formozę.
Reuter donosi także, że w ko­

łach politycznych Nankinu krą­
żą uporczywe pogłoski o za­
miarze podania się Czang 
Szeka do dymisji i przekazania 
władzy wiceprezydentowi Li

„Stalowe serca 
podobają się 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Wyświetla­
ny obecnie w Pradze film 
polski „Stalowe serca" przy­
jęty został niezwykle życzli­
wie, zarówno przez krytykę, 
jak i publiczność czeską.

Dzienniki praskie podkreśla 
ją wysokie walory społeczno- 
artystyczne filmu, który do­
wodzi. że kinematografia pol­
ska dysponuje wspaniałymi 
talentami i zdolna jest prze­
ciwstawić się filmom produ­
kowanym w państwach kapi­
talistycznych i ujmującym fał 
szywie problemy życia dzisiej 
szego, .

Pisma zgadzają się co do 
tego, źe „Stalowe serca" po­
twierdziły dodatnią opinię o 
polskiej produkcji filmowe], 
wydana przez krytykę na pod 
stawie filmu „Ostatni etap •

Waszyngton, w grudniu
Zgodnie z konstytucją Stanów Zje- 

dnoczonych nowoobrany prezydent 
obejmuje urzędowanie w dniu 20 stycz­
nia, a senatorowie i posłowie, (kongres- 
meni) wybrani jednocześnie z prezyden­
tem, rozpoczynają swą kadencję o sty­
cznia. W ten sposób w Stanach Zje­
dnoczonych wytwarza się okres krót­
kiego „bezkrólewia", który trwa od da­
ty wyborów, tj. od początku listopada 
do stycznia przyszłego roku.

W tym roku politycy amerykańscy, 
którzy zwykle narzekają na ten trudny 
do uzasadnienia przepis konstytucyjny, 
są bardzo zadowoleni, że mają trochę 
czasu, by się zastosować do nowych 
warunków po niespodziewanym zwy­
cięstwie Trumana.

W Waszyngtonie opowiadają niezli­
czoną ilość prawdziwych i nieprawdzi­
wych historyjek o przygodach polity­
ków republikańskich : „demokratycz­
nych", którzy pewni byli, że Dewey 
musi zwyciężyć podczas wyborów. Po­
dobno wielu wybitnych republikanów 
z Johnem Posterem Dullesem na czeie 
miało już wynajęte mieszkania w Wa­
szyngtonie, by móc od razu po zwy ■ 
cięstwie wyborczym przeprowadzić się 
do stolicy USA. Podobno wielu dygni­
tarzy „demokratycznych" zawczasu 
sprzedało swe domki w Waszyngtonie, 
licząc się z koniecznością szukania in­
nych zajęć.

Okres „bezkrólewia" ułatwia także 
politykom „demokratycznym" poczynię 
nie przygotowań do wywiązania się (lub 
może raęzej do niewywiązania się) z 
przyrzeczeń przedwyborczych.

Prezydent Trumem wygrał wybory w 
znacznej mierze dzięki temu, że zobo­
wiązał się uchylić znienawidzoną usta­
wę niewolniczą Tafta Hartley'a. Obecnie 
Truman znalazł się między młotem i 
kowadłem. Z jednej strony związki ro­
botnicze domagają się natychmiastowe­
go uchylenia tej ustawy. Z drugiej stro­
ny koła przemysłowców i bankierów

Przed nowym sezonem

polib cznym
| (Korespond. własna z Waszyngtonu)

z Wall Street, których opinie mają w 
dalszym ciągu niezmniejszony wpływ 
na Trumana — rozumiejąc, że ustawa 
Tafta-Hatrley'a nie może być utrzyma­
na w dotychczasowej postaci, domaga­
ją się jednak tylko pewnej jej „nowe­
lizacji". Pojęcie to jest bardzo elasty- 
styczne i nowelizacją może się spro­
wadzić do pewnego słownego złagodze­
nia ustawy przy utrzymaniu zawartego 
w niej faktycznego ograniczenia praw 
robotniczych. .

Prezydent Truman podczas swej kam­
panii wyborczej zobowiązał się do wie­
lu innych posunięć, jak np. zahamowa­
nie inflacji, budowa tanich mieszkań 
itd. Prawie wszystkie te postulaty zo­
stały wysunięte podczas kampanii wy­
borczej przez Partię Postępową. Tru 
man musiał je podtrzymać w obawie 
że zbyt wielu dotychczasowych wybor­
ców ^demokratycznych". o raczej w 
tym przypadku — demokratycznych

bez cudzysłowu, przejdzie na stronę 
Wallace'a.

Ale, jak teraz wywązać się z tych 
obietnic wyborczych? Przecież koła ka­
pitalistyczne, faktyczne stojące Tru- 
manem, są przecinko kontroli cen, 
przeciwko budowie anich mieszkań, 
przecież strach je Ojarnia na sam 
dźwięk haseł i terminM z okresu roo- 
seyeltowskiego „Nowgo Ładu". Toteż 
politycy „demokraty cziiu teraz poświę­
cają swe dni i noce n\ przygotowanie 
nowej sesji Kongresu, głodzi im o to. 
żeby wilk był syty i oY<a cała 2ebv 
wyborcy nie czuli się z>yt oszukani 
i zawiedzeni, a z drugiej wny, by nie 
ucierpiały żadne istotne Teresy ludzi 
z Wall Street.

Należy pamiętać, że Nziom z Wall 
Street powodziło się nienaigorzej za 
rządów Trumana. Wydaw ct^o „Wall 
Street Journal" ogłosiło O^atdo zesta­
wienie zysków 150 najwihszyh firm 
w trzecim kwartale 1048 oku. Zesta­
wienie to wykazuje, że zyki koitali- 
stów amerykańskich były c 41,7 moc. 
wyższe, niż w trzecim kwa tale uleg­
łego roku, a przecież zyski 1947 iku 
były największe w dziejach przemytu 
amerykańskiego.

Toteż kapitaliści amerykańscy wyn 
źają nadzieję, źe nie grożą im żadm 
przykre niespodzianki w chwili otwar­
cia nowego sezonu politycznego w sty. 
czniu 1949 roku. Okres „bezkrólewia'* 
wykorzystują oni dla wzmocnienia swo­
ich wpływów i dla przekreślenia tych 
wszystkich liberalnych i postępowych 
haseł, które dopomogły Truchanowi 
zwycięży- w wyborach.

y Henryk Witkowski

koła związku zawodowego.

500 łys. zł 
na halę sportową 
dla Poznania

WARSZAWA (PAP). Koń- 
czący swą działalność Polski j 
Komitet Olimpijski na uroczy- ■ 
stym posiedzeniu dla uczczenia 
zjednoczenia partyj robotni­
czych uchwalił z funduszów, 
pozostających w posiadaniu 
Komitetu, przeznaczyć:

2 mil. zł na rozbudowę sta­
dionu najstarszego klubu ro­
botniczego stolicy — RKS 
„Skra”.

' 500 tys. zł na ośrodek szko­
leniowy piłkarstwa polskiego 
w Kowańcu — w uznaniu za­
sług Polskiego Związku Piłki 
Nożnej w zbiórce na fundusz 
olimpijski.

500 tys. zł na budowę hali 
sportowej w Poznaniu — za za­
sługi poznańskiego Wojewódz­
kiego Komitetu Olimpijskiego 
lp*zy Morce na fundusz olim- 
• nihki.
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SknńcEyl się drugi rok planu 
odbudowy gospodarczej kraju. 
Zadania nakreślone przez plan 
zostały mimo trudności wy­
konane, a na wielu odcinkach 
nawet • wysoko przekroczone.

Przemysł
Unarodowiony przemysł 

polski w ub. reku znacznie 
przekroczył przed w z^znny po 
awm produkcji i wzmocnił ba 
zę socjalistyczną w naszej go 
spodarce. SpcłęźnUł i rczrócł 
się moli współzawodnictwa 
p acy, dojrzałość klasy robot­
niczej przemówiła w czynach. 
Produkcja przemysłowa wzro 
sła w porównaniu z rokicin 
1947 o blisko 50 proc. W roku 
1943 wyprodukowaliśmy 70,6 
mik ton węgla (105 proc, planu 
4,6 mil. ton kckcu (107,2 proc.) 
planu) 4,200 mil kwh energii 
elektrycznej (154 proc, pku 
nu). Wyrosła bardzo silnie pro 
dukcja obrabiarek, maszyn roi 
niczych- parowozów, wagonów, 

nawojów sztucznych. Urucho­
miono mac ową produkcję ża­
rówek, przekroczono plan pro

dukcji szkła okiennego, tka­
nin, papieru, obuwia.

Osżągn ęcia 
rolrfctwa

Korzystne wyniki osiągnięto 
również w dziedzinie rolnic­
twa. Rozszerzenie powierzch­
ni upraw, lepsze zaopatrzenie 
rolnictwa ze strony przemysłu 
i dobre warunki klimatyczne 
spowodowały, iż wygraliśmy 
także bitwę o chleb. Osiągnę, 
liśmy sam ^wystarczalność
żywnościową w podstawowych 
produktach, przy jednoczes­
nym rozwinięciu eksportu ar 
tykułów rolniczych, który wy 
niósł za 8 miesięcy roku 1948 
przeszło 50 mil. dolarów. Rząd 
utrzymał korzystne dla chło­
pów ceny artykułów rolni­
czych. Stabilizacja cen zapew­
niła chłopu korzystny stosu­
nek cen jego wytworów do ma 
teriałów niezbędnych do pro­
dukcji. 250 tysięcy ton zboża 
towarowego, które w bieżą­
cym roku dały majątki pań­
stwowe, to nowe zjawisko w 
dziele stworzenia mocnego

punktu oparcia polityki pań. 
siwa w sektorze państwowym 
w rolnictwie.

Nowym zjawiskiem jest rów 
nież fakt ze na wsi pokkiej 
pojawiły się spółdziecze ośrod 
ki maszynowe. Liczba ich prze 
kracie w tej chwili 1.190 jed­
nostek. Znaczny rozmach osią­
gnęła akcja kontraktacyjna, o- 
bejmująca coraz to nowe uprą 
wy. Szacunkowo powierzchnia 
upraw zakontraktowanych ob 
jęła około 370 tys. ha. Rozpo­
częto również kontraktowanie 
w dziedzinie hodowli. Waga 
tego zjawiska uwypukla się 
faktem, że wartość zakontrak­
towanych produktów przekro­
czy sumę 35 mil. zł i że obję­
te tą akcją zostało w takiej 
esy innej mierze blisko 25 
proc, ogólnej liczby gospodar­
stw.

Handel
Po złamaniu w r. 1947 ataku 

spekulacji panujemy dziś w 
hurcie, w detalu zaś handel 
państwowy i spółdzielczy sta. 
nowią poważny czynnik regu­
lujący i ograniczający możli­
wości spekulacji. W roku 1948 
zorganizowaliśmy centrale han 
dlu państwowego we wszyst­
kich grupach przemysłu, pod­
budowane własną siecią hur­
tową a także wzorcowym apa­
ratem detalicznym.

Eksport i Import

Dynamikę naszego rozwoju 
gospodarczego wyraża także 
przekroczenie w ciągu ośmiu 
miesięcy roku 1948 po stronie 
eksportu i importu 641- mil. doi 
przy saldzie ujemnym tylko 
24.5 mil doi. Waga tego zja­
wiska występuje wyraźnie, 
jeśli porównamy nasze wyniki 
z rosnącymi deficytami pań­
stw kapitalistycznych. Szcze­
gólnie wielkie znaczenie ma na 
sza wymiana towarowa ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami Demokracji Ludowej. U- 
macnianie i rozszerzanie tej 
współpracy — to jedno z głów 
nych naszych zadań gospodar­
czych.

Budownictwo 
robotnicze

Rok 1948 przyniósł również 
znaczny wzrost budownictwa 
przy wzroście wartości real­
nej robót budowlanych. Du­
żym osiągnięciem organiza­
cyjnym jest powstanie Zakła­
du Osiedli Robotniczych, któ­
ry centralizuje całość budow­
nictwa mieszkaniowego, zaj­
mującego w planie budownic­
twa osiedlowego dominującą 
rolę.

Finanse
Na odcinku finansowym 

mieliśmy stały wzrost docho­
dów Skarbu Państwa. Stoimy 
w dalszym ciągu twardo na 
gruncie stałości naszej walu­
ty. Lcważnym przejawem te­
go był uchwalony w roku 
1948 obszerny program oszczę 
dnościowy..

Wydatki z budżetu na po­
trzeby bieżące i inwestycyj­
ne wyniosły ogółem 255.1 mld. 
zł przy pokryciu wynoszącym 
338.8 mld. zł Kredytów inwe­
stycyjnych udzieliliśmy w 
tym okresie ogółem 211 mld. 
zł. Udzieliliśmy także bardzo 
poważnych kredytów obroto­
wych >na ogólną sumę 95.5 
mil. zł.

Płace

Fundusz płac realnych 
wzrósł w latach 1947/48 o 
30 proc. Od 1 stycznia 1948 r. 
wprowadzono ubezpieczenie 
rodzinne. Dało to dodatkfiwą 
pomoc pracownikom obarczo­
nym rodzinami. Kwota wy­
płacana z tego tytułu wynosi 
rocznie ok. 30 mld. zł.

Wreszcie z dniem 1 kwiet- 
tnia 1948 r. zostały wyłączone 
z zaopatrzenia kartkowego te 
artykuły, które znajdują się 
w dostatecznych ilościach na 
rynku i zastąpione wypłatą 
gotówkową. Ekwiwalent ten

łączony z równoczesną pod­
wyżką ich wynagrodzeń. Po­
łączenie tego zabiegu z obniż­
ką stopy podatkowej stanowi­
ło dalszą realną podwyżkę 
zarobków.

* * *

W ten sposób lud pracu­
jący na czele z klasą robotni­
czą wywalczył wbrew wszy­
stkim przeszkodom podwaliny 
pod dalszy rozwój gospodar­
czy i społeczny kraju, skupił 
koło siebie zdrowe jądro na­
rodu, zwycięsko zakończył 
drugi rok planu, zbudował 
podstawy dla zniesienia w 
Polsce, jako drugim po Związ 
ku Radzieckim państwie Eu­
ropy systemu kartkowego 
oraz dalszego podwyższenia 
płac realnych. Uwieńczeniem 
tej wałki, wielkim świętem 
klasy robotniczej i całego na­
rodu stał się Kongres Zjed­
noczeniowy, kong es jedności, 
kongres likwidacji smutnej 
pamięci kilkudziesięcioletnie­
go rozbicia ruchu robotnicze­
go w Polsce, kongres wielkie­
go budownictwa, kongres 
marszu ku socjalizmowi.

Uchwalając tezy planu sze­
ścioletniego, dokonując prze­
glądu całokształtu sytuacji go 
spodartzej i politycznej, kon­
gres stał się epokowym zda­
rzeniem w historii naszego 
narodu.

STANISŁAW JAWORSKI

B. BRAGlIMSKt

BOK ZWTCIESTW 
GOSPODARKI RADZIECKIEJ

nie tylko dał pracownikowi! nych artykułów ale dla grup 
pełną równowartość wyłączo-1 zarabiających najniżej był po

Odchodzący w przeszłoSć rok 
przyniósł ze sobą nowy ogro­
mny wzrost sił Związku Radzie 
ckiego. Źródłem tych sił jest 
wyższość socjalistycznego, pla­
nowego systemu gospodarki, 
'przewaga radzieckiego ustroju 
społeczno-państwowego, który 
nie zna kryzysów gospodar­
czych, bezrobocia i walk kla­
sowych.

Związek Radziecki wkroczył 
w 1948 rok, w trzeci rok pię­
ciolatki stalinowskiej, mając za 
sobą wielkie doświadczenie 
powojennego rozwoju gospodar­
czego. W 1947 roku zbiory by­
ły bardzo dobre, osiągnięto 
również decydujące sukcesy w 
dziedzinie przebudowy gospo­
darki narodowej. Zwiększyła 
się zdolność wytwórcza prze­
mysłu, przestawionego na tory 
produkcji pokojowej. Toteż już 
w 1947 roku zaznaczył się wy­
datny wzrost produkcji prze­
mysłowej.

Rok 1948 rozpoczął się w at­
mosferze wielkiego zrywu pro­
dukcyjnego. Dzięki temu już 
w pierwszym kwartale bieżące­
go roku osiągnięto poważne su­
kcesy, zarówno w przemyśle 
jak i w rolnictwie. Przygoto­
wania do akcji siewnej prze­
prowadzone zostały na wyso­
kim poziomie agro-technicznym. 
Obszar zasiewów w kołcho­
zach i sowchozach kraju zwię­
kszył się o 13,3 miliona ha w 
porównaniu z poprzednim 1947 
rokiem.

W pierwszym kwartale 1948 
roku plan przemysłowy został 
wykonany w 102 proc,, w dru­
gim kwartale — w 106 proc., 
a v trzecim kwartale — w 107 
proc. Urodzaj zbóż osiągnął w 
1948 r. poziom przedwojennego 
roku 1940, a wydajność z hek­
tara przekroczyła wydajność 
przedwojenną. Wielki był rów­
nież rozmach budownictwa. Wy 
starczy tu nadmienić, że w cią­
gu 9 miesięcy roku bieżące­
go zakres budownictwa zwię­
kszył się o 26 proc, w porów­
naniu z rokiem 1947 r.

Przytoczone niżej cyfry dają 
obraz rozwoju produkcji w 1948 
roku. W październiku 1947 r. 
przemysł ZSRR osiągnął przed­
wojenny poziom produkcji glo­
balnej. We wrześniu 1948 roku 
przemysł radziecki przekroczył 
pcKziom przedwojenny (a więc 
poziom 1940 roku) o 26 proc. 
Jak wiadomo, w roku 1940 glo­
balna produkcja roczna wyra­
żała się sumą 138,5 miliarda ru­

bli (wg cen 1926/27 roku. Ozna 
cza tor że przeciętna produkcja 
miesięczna wyrażała się wów­
czas sumą około 11,5 miliarda 
rubli. Poziom ten, jak wynika 
z wyżej przytoczonych cyfr, o- 
siągnięty został już w paździer­
niku 1947 r. Ponieważ we wrze­
śniu 1948 r. poziom ten został 
przekroczony o 26 proc., wy­
nika stąd, że produkcja mie­
sięczna wyrażała się już cyfrą 
14.5 miliarda rubli, czyli, że 
roczna produkcja globalna wy­
nosiła w 1948 roku 174 miliar­
dy rubli (według cen 1946/47 
roku).

Warto dla porównania i dla 
uwypuklenia potężnego rozwo­
ju produkcji w ZSRR pizyto­
czyć odpowiednie cyfry z 1913 
roku. Otóż w roku 1913 cała 
produkcja przemysłowa Rosji 
carskiej wyrażała się sumą 16,2 
miliarda rubli (według cen 
1926/27 roku). Tak więc czy­
sty przyrost produkcji przemy­
słu radzieckiego w ciągu jed­
nego tylko roku (wg poziomu 
z września 1948) przeszło dwu­
krotnie przewyższa całą pro­
dukcję przemysłową Rosji przed 
rewolucyjnej.

Potężny rozwój całej gospo­
darki narodowej ZSRR w okre­
sie powojennym uwarunkowany 
był między innymi tym, że klu­
czowe gałęzie przemysłu prze­
kroczyły znacznie poziom przed 
wojenny. Tak np. produkcja 
energii elektrycznej w elektro­
wniach rejonowych wzrosła o 
31 roc. w porównaniu z przed­
wojenną. Produkcja maszyn 
najrozmaitszych typów i wy­
dajności wyszła daleko poza ra­
my przedwojenne. Rolnictwo 
radzieckie otrzymało w roku 
bieżącym 3 razy więcej trakto­
rów i 2 razy więcej maszyn 
rolniczych niż w 1940 roku 
Fakt, że w roku 1943 prace in­
westycyjne przekroczyły po­
ziom roku zeszłego o 25 proc., 
świadczy o kolosalnym wzro­
ście produkcji i środków pro­
dukcyjnych.

Prawem gospodarki radziec 
klej jest szybkie tempo jej roz­
woju. Tak np. w latach przed­
wojennych 1928—1940 średnie 
tempo wzrostu produkcji prze­
mysłowej w ciągu jednego ro­
ku wynosiło 17 proc. Ozna­
cza to, że co 5 lat rozmiary 
produkcji zwiększały się prze­
szło dwukrotnie. Było to tem­
po niespotykane w krajacb ka- 
pitalistycnzych, nawet w okre­
sie największej koniunktury.

’ W 1948 roku współzawodnic­

two socjalistyczne mas pracu­
jących miało na celu nie tyle 
już wzrost ilościowy produkcji, 
ile polepszenie wskaźników ja­
kościowych, a przede wszyst­
kim obniżenie kosztów włas­
nych produkcji i zwiększenie 
akumulacji. Według danych z 
końca roku bieżącego, dzięki 
obniżeniu kosztów własnych 
produkcji, robotnicy przemysłu 
radzieckiego potrafili nagroma­
dzić oszczędności, dochodzące 
do przeszło 6 miliardów rubli. 
Należy przy tym podkreślić, że 
zaoszczędzone surowce, mate­
riały i paliwo obrócone zosta­
ły na cele nowej produkcji na 
produkcję ponadplanową.

Reforma walutowa, zniesienie 
systemu kartkowego, związana 
z tym obniżka cen i zwiększe­
nie zdolności nabywczej rubla, 
wszystko to przyczyniło się do 
zwiększenia wydajności pracy. 
Wzrosło bowiem materialne za­
interesowanie każdego pracow­
nika i robotnika wynikami swej 
pracy. Zarówno w mieście jak 
i na wsi wzrosła znacznie licz­
ba robotników, dwukrotnie i 
trzykrotnie przekraczających 
swoje normy. W związku z tym 
wzrosły również zarobki oraz 
zwiększył się dopływ nowych 
robotników do przemysłu. W 
okresie od października 1947 
do września 1948 roku liczba 
robotników i pracowników urny 
słowych wzrosła o 2.4 miliony 
ludzi.

Oficjalne cyfry świadczą, że 
w 1948 roku ludność nabyła 
półtora razy więcej chleba, pra­
wie dwa razy więcej cukru i 
półtora razy więcej materiałów 
włókienniczych niż w roku 1947. 
Potężny rozmach budownictwa 
mieszkaniowego przyczynia się 
do znacznego polepszenia by­
tu mas pracujących. Selki ty­
sięcy rodzin robotniczych otrzy­
mały nowe mieszkania. O pod- 
niesieriu stopy życiowej całego 
narodu świadczy i sam wygląd 
miast i wsi i ubrania ludzi oraz 
'bfitość produktów w sklepach 

magazynach.
Wiele jeszcze trudności pię­

trzy się na drodze rozwodowej 
Związku Radzieckiego. Wiele 
jeszcze gałęzi gospodarki nie 
zostało doprowadzonych do po­
ziomu przedwojennego. Wiele 
deszcze pozostało ruin w mia­
stach i wsiach na terenach, 
które były pod okupacją.

Ale naród radziecki wie, 
trudności te można pokonać, 
wie, że klucz do zwycięstwa 
znajduje się w jego własnych 
rękach.
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Florian Miedziński

Rok 1948 - rok zwidęskiej ofensywy
OBOZU DEMOKRACJI, WOLNOŚCI I POKOJU

Rok 1948 należy już do przeszłości. Jaki jest więc 
jego bilans w dziedzinie walki o pokój? — Otóż, wbrew 
nadziejom podżegaczy wojennych, nie był on rokiem 
upragnionej przez nich nowej pożogi wojennej. Wręcz 
przeciwnie, ujawnił on dalsze wzmocnienie sił obozu 
pokoju, dalszą konsolidację obozu demokratycznego, 
obozu antyimperialistycznego, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki, oraz kraje Demokracji Ludowej.

Wysiłki obozu pokoju stały pod znakiem historycz­
nych tez konferencji partyj komunistycznych i robotni­
czych, których podstawą były wskazania Zdanowa 
o linii podziału, jaka odgranicza w świecie siły pokoju 
od sił reakcyjno-imperialistycznych.

Rok 1948 był rokiem potężnego wzrostu sił pokoju 
i demokracji, rokiem zwycięskiej ofensywy frontu 
antyimperialistycznego.

Zresztą sam początek roku 
był pod tym względem zna­
mienny. W Rumunii runęła 
monarchia proniemiecka, a 
obóz państw Demokracji Lu­
dowej został wzmocniony o 
„Rumuńską Republikę Ludo­
wą". Przeobrażenie to pozba­
wiło imperialistów anglosa-

BOLESŁAW BIERUT 
przewodniczący Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 

skich jeszcze jednego terenu 
do knowań przeciwko pokojo­
wi, a każda taka utracona 
przez nich pozycja to dalsze 
'wzmocnienie obozu pokoju, 
wolności 1 sprawiedliwości 
społecznej.

Nie brak było jednak usiło­
wań ze strony reakcji mię­
dzynarodowej, aby umocnić 
swoje pozycje. Celowi temu 
miał przede wszystkim służyć 
„plan Marshalla", dążący do 
podporządkowania imperiali­
zmowi amerykańskiemu słab­
szych państw kapitalistycz­
nych, by za rzekomą pomoc 
wprzągnąć je kompletnie w 
rydwan polityki USA.

„Plan Marshalla" 

źródłem chacsu 
i kryzysu

Rok ub. był pierwszym ro­
kiem „planu Marshalla" i już 
dziś można mówić o nim na 
tle praktycznych doświadczeń, 
zwłaszcza w odniesieniu do 
W. Brytanii. Francji i Włoch, 
głównych, obok Niemiec, te­
renów działania planu. I oto

zał w ciągu ub. roku jakiej-
żaden z tych krajów nie °ka-

KLEMENT GOTTWALD 
przewodniczący Czechosłowac- 

ckiej Partii Komunistycznej

kolwiek poprawy swojej sy­
tuacji gospodarczej.

W. Brytania dalej traci z 
substancji bogactw nagroma­
dzonych w ciągu wieków wy­
zysku ludów kolonialnych. 
Zmuszona do radykalnych o­

graniczeń, musi jednocześnie 
bezsilnie patrzeć, jak USA, 
rzekomy przyjaciel a właści­
wie rywal, wypiera ją z mórz 
świata i z rynków zamor­
skich, przy jednoczesnym 
przyciąganiu do siebie kolonii 
angielskich.

We Francji chaos gospodar- 
czy wzrósł znacznie w ciągu 
roku, wyrażając się w jego 
końcu wielkim deficytem 
budżetowym, nienotowanym 
w historii Francji rekordo­
wym stanem obiegu bankno­
tów oraz cofnięciem się pro­
dukcji w głównych gałęziach 
przemysłu.

We Włoszech wreszcie, do 
wszystkich tych zjawisk co 
we Francji, dochodzi jeszcze 
masowe bezrobocie.

Tylko Niemcy 
pupilem USA...

Niezależnie od setek milio­
nów dolarów, przeznaczonych 
dla Niemców przez plan, dal­
sze setki płyną „prywatnie" 
od trustów amerykańskich, 
które dziś są rzeczywistymi 
właścicielami kopalń i fabryk 
Zagł. Ruhry. W planach im­
perializmu amerykańskiego 
zachodnie Niemcy mają być 
bowiem jego arsenałem na 
terenie Europy. Dlatego to 
stały opór USA przeciwko u- 
międzynarodowieniu przemy­
słu Zagł. Ruhry oraz powie­
rzanie jego kierownictwa 
znów Kruppom i Thyssenom,

MAO-TSE-TUNG 
sekretarz generalny Chińskiej 

Partii Komunistycznej

najbardziej typowym przed- 
stawicielom imperializmu hi­
tlerowskiego.

Niemiecka klasa pracująca, 
zdradzana obecnie tak przez 
Schumacherów jak dawniej 
przez Scheidemannów, zaczy­
na sobie jednak zdawać spra­
wę iż pragnieniem „opieku­
nów" anglosaskich jest, by raz 
jeszcze stała się żerem ar­
matnim dla swoich i obcych 
kapitalistów. Dowodem tego 
był niedawny strajk wielu 
milionów robotników w za­
chodnich Niemczech, wśród 
których pogłębia się świado­
mość, że muszą się przeciw­
stawić złowróżebnej polityce 
kapitalizmu amerykańskiego.

Europejska klasa 
robotnicza 

na straży pokoju
Reakcja w zachodniej Eu­

ropie, popierana przez „plan 
Marshalla \ w zamierzeniach 
swoich natrafiła na stanowczy 

odpór klasy pracującej, przy 
czym w r. ub. wysunęła się 
na czoło klasa robotnicza 
Francji, gdzie chaos gospoda? 
czy i bezwzględna polityka 
kapitalistów spowodowały zu­
bożenie mas pracujących, któ­
rych siła nabywcza w ciągu 
roku spadła o 30 proc.

Wyrazem tego oporu były

GEORG! DYMITROW 
sekretarz generalny Bułgarskiej 
Partii Robotniczej^ (Komuni­

stów)

liczne strajki na przestrzeni 
całego roku. A do historii 
walk robotniczych przeszedł 
wspaniały S-tygodniowy strajk 
górników, których nie złama­
ły ani głód, ani czołgi wojska 
i policji „socjalisty" — zdraj­
cy Mocha. Prowokacyjna po­
lityka reakcji dała, jako nie­
przewidziany przez nią sku­
tek, wzrost poczucia świado­
mości klasowej mas robotni­
czych, zwiększenie ich soli­
darności i stanowcze przeciw­
stawienie się obozowi wrogów 
pokoju! W ogniu walki straj- 

MAURICE THOREZ 
sekretarz generalny Francuskiej 

Partii Komunistycznej

kowej rozpadły się organiza­
cje rozbijaclde, stworzone do 
osłabienia siły klasy pracują­
cej. W ogniu tej walki reszt­
ki tkwiących jeszcze w partii 
„socjalistycznej" Bluma ro­
botników przeszły do szere­
gów partii komunistycznej, 
kiedy widzieli, jak „socjali­
ści" Moch, Lacoste, Mayer i 
Ramadier stanęli w przednim 
szeregu sił reakcyjnych w 
walce z klasą robotniczą, w 
walce z narodem.

A doniosłym zwycięstwem 
sił pokoju stała się uchwała 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, że masy pracujące 
Francji nigdy nie wezmą u- 
działu w wojnie przeciwko 
Zw. Radzieckiemu! Uchwała 
ta spotkała się z entuzja­
stycznym przyjęciem mas i 
przekreśliła plany imperiali­
zmu USA, mające na celu u- 
czynienie z Francji jego przed 
pola w walce z ZSRR.

Hasło walki z podżegaczami 
wojennymi przeniknęło rów­
nież do W. Brytanii, co wyra­
ziło się protestem dołów ro­
botniczych na kongresie zw 
zawodowych przeciwko po­
pieraniu przez rząd Partii Pra 
cy, a szczególnie przez Bevi- 
na, polityki kapitalizmu ame­
rykańskiego.

We Włoszech reakcja ucie- 
kła się nawet do zbrodni, u- 
siłując zgładzić Togliattiego. 
sekr. gen. Włoskiej Partii Ko­
munistycznej i wodza wło­
skich mas pracujących. Nie- 
udały, na szczęście, zamach 
zjednoczył włoską klasę pra-

cujęcą jeszcze bardziej woko­
ło swojej partii w walce z 
nędzą i chaosem, w jaki sta­
czają się Włochy coraz szyb­
ciej od chwili, kiedy rząd de 
Gasperriego zaprzedał się cał­
kowicie imperializmowi dola­
rowemu.

Naród amerykański 
pragnie pokoju

Obóz imperialistyczny prze­
konał się po zatem z przera­
żeniem, iż nawet własna jego 
twierdza zaczyna wykazywać 
szczerby! Ujawniły to wybory 
amerykańskie, które w rze­
czywistej swojej wymowie 
stanowiły dotkliwą klęskę o- 
bozu podżegaczy wojennych. 
Zwyciężył bowiem w wybo­
rach tych Truman dlatego 
tylko, że przywłaszczył sobie 
program Henryka Wallace‘a i 
głosił hasła polityki Roosevel- 
ta.

Kapitalizm amerykański nie 
zamierza oczywiście ani na 
jotę spełnić przyrzeczeń wy­
borczych Trumana. Będzie to 
miało jako skutek dalsze u- 
świadomienie mas amerykań­
skich, iż tylko silna partia po­
stępowa i zapewnienie jej 
zwycięstwa w przyszłych wy­
borach odsunie w USA od 
wpływu te wszsytkie siły, któ 
re dążą do rozpalenia pożogi 
wojennej w świecie.

Pogrom imperializmu 
anglosaskiego 

w Chinach i Grecji
Zdecydowanym ciosem dla 

podżegaczy wojennych i im­
perialistów na terenie Euro­
py to niezłomna walka pa­
triotów greckich pod wodzą 
gen. Markosa, dążących do 
uwolnienia swego kraju od pęt 
interwencji obcej. USA nie 
szczędziły wysiłków, aby zła­
mać ruch wyzwoleńczy w 
Grecji. Dostarczyły materia­
łu wojennego i oficerów do 
wielkiej ofensywy przeciwko 
wojskom gen. Markosa. Pa­
trioci greccy atak ten odparli 
zwycięsko i w końcu roku 
mogli obchodzić I rocznicę 
istnienia rządu Wolnej Gre­
cji.

Kapitalną klęską imperiali­
zmu amerykańskiego i obozu 
podżegaczy wojennych jest 
jednak przede wszystkim se­
ria wspaniałych zwycięstw 
armii ludowej w Chinach! 
Obecnie uwolnione są prawie 
całe północne Chiny i wojska 
ludowe prą zdecydowanie na 
południe. Reżym Czang-Kai- 
Szeka został zachwiany i w 
gruzy wali się w Chinach ko­
sztowny plan USA uczynie­
nia z Chin bazy wypadowej 
przeciwko Zw, Radzieckiemu, 
plan, który dotychczas koszto­
wał USA ok. 5 miliardów do­
larów, wrzuconych jakby w 
wodę.

MATH1AS RAKOSSI 
sekretarz generalny Wągier 

skiej Partii Pracujących

Utrwalenie władzy ludo­
wej w Chinach i oczyszczenie 
ich z obcych baz militarnych 
oznaczać będzie postawienie 
tam potężnej bariery pokojo­
wej. Stąd zwycięstwa armii

ludowej w Chinach posiadają 
ogromne znaczenie dla świa­
ta, powitane przeto zostały z 
wielką radością przez wszy­
stkich przyjaciół demokracji 
i pokoju.

Nie tylko jednak w Chinach 
siły ludowe znajdują się w 
walce z imperializmem kolo­
nialnym. Walczą również lu­
dy Indonezji Viet-Namu, Bur- 
my, Korei, nie szczędząc ofiar 
na swojej drodze ku wyzwolę 
niu narodowemu i społeczne­
mu, stanowiąc jakże ważny od 
cinek w walce światowego 
frontu demokratycznego o po­
kój.

Związek Radziecki 
granitowym 

fundamentem 
pokoju w świecie 
Wzmożenie pozycji sił poko 

jowych w świecie jest wyłącz­
nym wynikiem faktu, że opar 
te są one o ogromną potęgę

DOLORES IBARRURI 
(La Passionaria) sekretarz gene­
ralny Hiszpańskiej Partii Komu­

nistycznej

Związku Radzieckiego., który 
łącznie z państwami demokra 
cji ludowej stanowi niezachwia 
ny granitowy fundament o- 
bozu pokoju, postępu i spra­
wiedliwości społecznej!

Oczy milionów prostych lu­
dzi na całym świecie są więc

N. ZACHAR1ADES
sekretarz generalny Greckiej 

Partii Komunistycznej

zwrócone na Związek Radziec 
ki jako przodownika w walce 
o pokój, o wolność, o socja­
lizm. Czerpiąc otuchę z osią- 
gnięć ńa miarę historyczną, do 
konanych w ZSRR, klasa pra 
cująca w państwach kapitali­
stycznych w nich znajduje 
wskazania, po jakiej drodze 
należy kroczyć.

Ogromną otuchą dla naro­
dów świata była akcja Zw. 
Radzieckiego na terenie ONZ 
i projekt Wyszyńskiego, w 
sprawie ograniczenia zbrojeń. 
Projekt ten, który wywołał 
wściekłość obozu imperiali­
stycznego, spotkał się z entu­
zjastycznym poparciem mas 
ludowych i stanie się ich za­
wołaniem bojowym w walce 
z militarystami swoich kra­
jów.

Równie wielką otuchą dla 
robotników całego świata jest 
fakt, że w państwach demo­
kracji ludowej klasa pracują­
ca dzierży mocno w swoich rę­
kach władzę i może urzeczy­
wistniać wielkie nauki mark- 
sizmu-leninizmu, wyzwalając 
raz na zawsze człowieka pracy 
od wyzysku. Klasa pracująca

w krajach demokracji ludo­
wej zdołała w r. ub. przede 
wszystkim dokonać najważ­
niejszego dzieła: usunąć roz­
bicie i dokonać zjednoczenia, 
czego wyrazem w Polsce było 
powstanie w końcu roku, 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej!

Zwycięstwa budownictwa so 
cjalistycznego w ZSRR, wspa-

P. TOGLIATTI 
sekretarz generalny Włoskiej 

Partii Komunistycznej

niałe osiągnięcie mas pracują 
cych* w krajach Demokracji 
Ludowych będzie dalszym 
bodźcem dla partii komuni­
stycznych i robotniczych w 
państwach kapitalistycznych 
w ich walce o pokój. Przykład 
wielkiej partii Lenina i Stali­
na, przykład WKP(b) będzie 
drogowskazem!

Na innym miejscu mówimy 
o osiągnięciach polityćznych, 
gospodarczych i kulturalnych 
Polski Ludowej. Na tym miej­
scu pragnęlibyśmy jedynie 
podkreślić doniosły ich wkład 
w wzmacnianiu sił mas pracu 
jących świata w ich walce o 
pokój. Dumni możemy przy 
tym być, że „Kongres Poko­
ju" odbył się właśnie w Pol­
sce i to we Wrocławiu, któ­
rego powrót do Ojczyzny był 
jedynie możliwy w ramach 
jaknajbardziej ścisłej brater­
skiej współpracy, łączącej Pol 
skę Ludową ze Zw. Radziec­
kim.

W drodze 
do zwycięstwa I

O ile więc sprawa pokoju 
zanotować może w ciągu 1948 
r. szereg doniosłych zwycięstw 
w świecie, zawdzięcza to wy­
łącznie rosnącej sile Zw. Ra­
dzieckiego i krajów Demokra 
cji Ludowej, która obóz impe­
rialistów spycha do defensy­
wy, a w promieniowanie swo­
je wciąga coraz to nowe mili­
ony ludzi również w krajach 
kapitalistycznych.

Pamiętać o tym powienin w 
Polsce każdy człowiek pracy, 
widząc że wysiłek jego to nie 
tylko wysiłek dla Polski, lecz 
także dla pokoju światowego. 
Każde bowiem nasze osiągnię-

GEORGIU DEJ 
sekretarz generalny Rumuńskiej 

Partii Pracujących

cie to przekonanie dalszych 
milionów w świecie, że tylko 
droga, po której kroczą Zw. 
Radziecki i kraje Demokracji 
Ludowej prowadzi do lepszego 
jutra — dla całej ludzkości!-
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HENRYK ŚWIĄTKOWSKI prezes Tow. Przyj. Polsko-RadzieckiejBILANS POGŁĘBIAJĄCEJ SIĘ PRZYJAŹNI
„Wolna Polska nie jest moż­

liwa bez wolnej Rosji'4 — te 
słowa, wypowiedziane przez 
Lenina jeszcze w 1308 r„ zna­
lazły realne potwierdzenie w 
dalszym biegu historycznego
rozwoju Polski i Rosji 
wych czasach.

W wieloletniej walce 
wyzwolenie lud polski

w no-

o swe 
spoty-

kał się z gorącym poparciem 
‘proletariackich rewolucjoni­
stów. Natomiast wszystkie 
burżuazyjne partie zachodu, 
jak jeszcze w ubiegłym stule­
ciu słusznie zauważył Engels 
— stale zdradzały Polskę. 
Marks pisał, że klasy panują­
ce Europy patrzyły na zdła­
wienie powstań polskich „z 
bezwstydnym uznaniem, z u- 
danym współczuciem lub z 
idiotyczną obojętnością". Kla­
sy panujące wszystkich kra­
jów prowadziły politykę, któ­
rej celem było ugruntowanie 
i zachowanie obcego panowa­
nia w Polsce, stanowiącej mo­
netę wymienną w rękach mo­
carstw imperialistycznych.

Jedynie partia bolszewików 
i kierowany przez nią proleta­
riat rosyjski, prowadząc kon­
sekwentną walkę przeciwko 
caratowi, przeciwko wszelkie- ‘ 
mu społecznemu i narodowe­
mu uciskowi, była zdolna dać 
i oddała rzeczywiście pomoc lu 
dowi polskiemu w odrodzeniu 
jego państwowości.

Wykazały to lata 1917— 1918, 
lata zwycięstwa Rewolucji Li­
stopadowej. Wykazały to lata 
drugiej wojny światowej i la-

przyjaźni przyniosła 1 500 no­
wych kół i ponad pół miliona 
nowych członków. W akcji 
miesiąca wzięły udział wszyst­
kie organizacje społeczne i ma-^ 
sowę w Polsce. W niektórych 
województwach, jak np. w rze­
szowskim i poznańskim, ilość 
kół Towarzystwa wzrosła o 
przeszło 100 procent. Wiele 
nowych kół powstało na wsi. 
W jednym tylko województwie 
poznańskim w okresie miesią­
ca powstały na wsi 234 koła 
Towarzystwa. Podkreślić na­
leży znaczny wzrost liczby kół 
młodzieżowych. W samym 
tylko Krakowie stworzono 37 
kół młodzieżowych przy szko­
łach powszechnych. Nad każ­
dym kołem młodzieżowym ob­
jął opiekę jeden z nauczy­
cieli.

Akcja miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
wyrażała się w dziesiątkach 
tysięcy zebrań i odczytów, po­
święconych szerzeniu prawdy 
o Związku Radzieckim, o jego 
historycznej roli, o pracy, osiąg 
nięciach i życiu jego obywa­
teli.

Pod znakiem pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
przeszedł pierwszy Kongres
Polskiej Zjednoczonej 
Robotniczej.

Polska Zjednoczona
Robotnicza podkreśliła

Partii

Partia 
wyjąt-

kową rolę Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec-

POLSKO-RADZIECKIEJ
kich i jego partii WKP(b). Zna­
lazło to odbić'e we wszyst­
kich wystąpieniach na Kongre­
sie. Gorącymi oklaskami ma­
nifestowali delegaci wdzięcz­
ność i sympatię polskich mas 
pracujących dla Związku Ra­
dzieckiego, zwłaszcza, gdy tow. 
Bierut mówił o decydującej 
roli radzieckiej klasy robotni­
czej w dwukrotnym odzyska­
niu przez Polskę niepodległo-

ści, gdy tow. Minc podkreślił 
decydującą pomoc gospodar­
cza. jakiej w najcięższych la­
tach udzielił Związek Radziec­
ki Polsce,’ gdy wreszcie tow 
Zambrowski wskazał na 
Wszechzwiązkową Komuni­
styczną Partię (bolszewików) 
jako na wspaniały wzór rewo­
lucyjnej partii robotniczej.

W stupięćdziesięcioletnią 
rocznicę urodzin Adama Mic-

Włodzimierz Lidin

kiewicza realizujemy ideały 
dwóch wielkich wieszczów i
przyjaciół Mackiewicza ;
Puszkina — ideały przyjaźni 
ludów Rosji i Polski, wyrażo­
ne w natchnionym wierszu 
Puszkina o Mickiewiczu:

„ ... mówił on o nadchodzą­
cych czasach.

kiedy narody, zapomniawszy 
o sporach,

połączą się w wielką rodzi­
nę ..

Urzeczywistnienie tej proro­
czej wizji widzimy w naszych

czasach, widzimy je w wiecz­
nej przyjaźni między nową, 
demokratyczną Polską, a 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, widzi­
my ją w nierozerwalnym, ser­
decznym związku między 
marksistowsko - leninowską 
Polską Zjednoczoną Partią Ro. 
botniczą, a Wszechzwiązkową 
Komunistyczną Partią bolsze­
wików, czołowym oddziałem 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Szczęśliwego Nowego Roku
Według starodawnego oby­

czaju składamy sobie na Nowy 
Rok życzenia, przy czym na 
pierwszym miejsc i stawiamy, 
oczywiście, to upragnione 
przez ludzi szczęście. Ale tra­
dycja ma to do siebie, że nie­
jednokrotnie zaciera pierwot­
ne znaczenie slow i pojęć. Bar 
dzo nieokreślone i mgliste jest 
to życzenie „szczęścia z No­
wym Rokiem". Szczęście to me 
jest ćoś, co leży na ulicy lub 
co można kupić w sklepie i 
położyć pod choinką jako po 
darek gwiazdkowy. Szczęście

wsp"' Cztery wypowiedzi
Właśnie w imię proletariac-

kiego internacjonalizmu, w ।
imię najgorętszej miłości do 
swojej ludowej ojczyzny ma 
sy pracujące Polski wciąż po­
głębiają swą przyjaźń i brat­
nią współpracę z ludami 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.

Pod znakiem wielkiego oży­
wienia i masowości przeszedł 
w Polsce miesiąc pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej w 
roku 1948. Miesiąc ten rozpo­
czął się wspaniałą manifesta­
cją II ogólnopolskiego zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-I^adzieckiej, odbytego 2 i 3 
października we Wrocławiu 
przy udziale imponującej licz­
by 1 200 delegatów. Zgodnie 
z dotychczasowymi danymi 
akcja miesiąca pogłębienia

przodowników pracy
' * ’ I..

— Co tu dużo mówić. Cieszy mnie i krzepi. 
Że mogę tu więcej, że umiem to lepiej, 
ale jeszcze większa radość ma, gdy słyszę, 
że mnie dościgają moi towarzysze.

II.
— A więc tak to było:

Andrzejczak mi gada, że 100 procent, to mało 
No, to róbmy 200 — mówię — jeżeli masz chęć! 
Zrobiłem te 200, żeby mu się nie zdało, 
a on, łobuz jeden, wyskoczył na 305!

III.
— Pracuję na tej stacji w nastawni 

i co dzień bardziej ją podziwiam: 
pociągi idą coraz sp awniej... 
Ta stacja Polską się nazywa.

IV.
— Nie mam się czym chwalić! Wynalazek prosty, 

chociaż usprawnia robotę podwójnie.
Będę inżynierem. Nad rzekami mosty 
ku lepszym dniom wam zbuduję.

JÓZEF SZCZUBLEWSKI

trzeba zdobywać, a to nie każ 
dy potrafi.

Zdzierając ostatnią kartkę 
kalendarza na rok 1918 myślę 
o tym, że nasza radziecka oj­
czyzna przez całv ten rok 1948 
walczyła niestrudzenie o szczę 
ście dla milionowych rzesz lud 
ności robotniczej.

Ustrój socjalistyczny, które­
go celem jest szczęście czło­
wieka pracy, okazał się dla na 
szych ludzi tą siłą życiodaj­
ną, która dźwignęła z gruzów 
miasta i wsie, fabryki i war­
sztaty, kopalnie i huty. Lud 
radziecki nie tylko odbudowu­
je swoje życie gospodarcze, ale 
co więcej, posuwa je naprzód.

Rok 1948 jest bijącym w 
oczy dowodem tego postępu. 
Przemysł radziecki przewyż­
szył poziom przedwojenny, z 
pól uprawianych przez kolebo 
zy zebrano wspaniałe plony, 
nasze dzieci i nasża młoiz.eż 
uczy się z powrotem w jas­
nych szkołach, na uniwersy­
tetach i w laboratoriach. Z 
każdym dniem rośnie dobro­
byt materialny narodów Z wiąz 
ku Radzieckiego.

W minionym roku ludzie ra 
dzieccy podjęli niebywały w 
dziejach ludzkości plan walki 
z posuchą. Na olbrzymich ste­
powych terenach naszego kra­
ju wyrosną zasadzone rękami 
ludzi radzieckich lasy i strefy 
zielem.

Wielki reformator i czaro­
dziej sadownictwa, Iwan Mi­
czurin, zostawił ludowi ra­
dzieckiemu jako swój testa­
ment te mądre słowa: „Nie

oczekujcie łask od przyrody, 
wywalczcie je sobie!" I oto w 
roku 1948 na wysoką trybunę 
narady naukowej, w którą 
utkwione były z przejęciem 
oczy całego narodu, wstąpili 
uczeni radzieccy. Przynieśli z 
sobą okazy plonów z dalekiej 
Syberii, próby nowych gatun­
ków zbóż, jakie tam wyhodo­
wali i wiele innych rzeczy, do­
wodzących słuszności nauki 
Miczurina, która może zapew­
nić szczęście całemu narodo­
wi.

W roku 1948 literatura ra­
dziecka podniosła się o nieje­
den szczebel wzwyż, podobnie 
sztuka i nauka. Odbyty nie­
dawno w Kijowie zjazd ukra­
ińskich literatów podsujnował 
osiągnięcia literatury radziec­
kiej * na Ukrainie za ostatnie 
lata? Na’ Zjazd ten przybyć 

■ przedstawiciele ; : . wszystkich 
bratnich narodów, literaci re^ 
publik radzieckich. Wierne od 
danie prawdy życiowej, głę­
boki optymizm, gorąca wiara 
i bezgraniczne oddanie spra­
wie komunizmu - oto rysy, 
które charakteryzują najlep­
sze utwory pisarzy ukraiń­
skich.

Ogromnym powodzeniem 
cieszą się na ekranach wielu 
państw nowe filmy radziec­
kie, jak „Pieśń Tajgia, „Młoda 
Gwardia" i innne.

obchodzono uroczyście 50 letni 
jubileusz Moskiewskiego Tea­
tru Artystycznego: było to 
prawdziwe święto kultury ra­
dzieckiej. Do Moskwy przybyli 
na tę uroczystość przedstawi­
ciele postępowych kierunków 
sztuki scenicznej z całej Eu­
ropy. Goście nie szczędzili wy 
razów entuzjazmu i zachwytu 
dla sztuki naszego państwa 
socjalistycznego.

Wyzwoliwszy wszystkie ży­
we, twórcze siły narodu, u- 
strój socjalistyczny stworzył 
nieznane w dziejach ludzkości 
fundamenty dla rozwoju kul­
tury, nauki i techniki. Ludzie 
radzieccy, ludzie o świadomo­
ści komunistycznej, wolni cd 
jakiejkolwiek rutyny, śmiali w 
pomysłach — stwarzają cuda 
we wszystkich dziedzinach na­
uki, techniki, produkcji. Ra­
dość płynącą ze swobodnej, 
niczym nie krępowanej twór-
czości poznali u nas w 
zarówno akademicy, jak 
botnicy, inżynierowie i 
cownicy kołchozów.

pełni 
i ro- 
pra-

Twórczość jest czymś tak 
nieodłącznym od radzieckiego
człowieka, 
ptaka.

Ostatnia 
kalendarza

jak skrzydła od

kartka wydarta z 
to nie tylko zakoń

Na międzynarodowej wysta­
wie plakatów w Wiedniu 
przyznano artystom radziec­
kim 45 dyplomów pierwszego 
stopnia. W tym roku również

czenie roku, który minął, ale 
też i pierwszy krok w nową 
przyszłość. Wznosimy kielich 
w noc sylwestrową i zwracamy 
się do wielomilionowej rzeszy 
naszych przyjaciół, życząc im 
„Szczęśliwego Nowego Roku**.

Wśród tych, którzy padli za 
sprawę ludu polskiego w wal­
ce za Polskę robotniczo-chłop­
ską, obok nazwisk Okrzei, Ba­
rona, Hibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego w dziejach wal­
ki ruchu robotniczego zapisał 

również swoje imię Marcin 
Kasprzak, nieulękły bojownik 
sprawy proletariatu na gruncie 
poznańskim. Że Kasprzak nale­
żał do najczynniejszych akty­
wistów socjalizmu na przeło­
mie XIX wieku świadczy fakt, 
że właśnie on był wysunięty 
jako kandydat polskiej socjal­
demokracji na posła do parla­
mentu Rzeszy. Partia upatrzy­

ła go na to stanowisko dzięki 
jego niezwykłej odwadze prze­
konań, bezkompromisowości i 
zaletom umysłu. Wierzono, że 
Kasprzak potrafi reprezentować 
w parlamencie interesy prole­
tariatu. On jednak nie ograni­
czał się do drogi parlamentar­
nej,

Marcin Kasprzak wszedł w 
kontakt z bojowcami socjali­
zmu w Królestwie Kongreso­
wym. Pierwszy raz zjawia się 
w Warszawie około roku 1900, 
by tutaj prowadzić działalność 
rewolucyjną. Po upływie nie­
długiego czasu zostaje areszto­
wany i osadzony w celi. Stam­
tąd udaje mu się uciec, prze­
piłował mianowicie żelazną 
kratę w oknie a na jej miejsce 
wstawił kratę ulepioną z czar­
nego więziennego chleba.

Wraca do Poznańskiego i 
pracuje tutaj w dalszym ciągu 
około krzewienia idei socjali­
zmu międzynarodowego wśród 
robotników poznańskich. Tro­
piony przez policję pruską, 
zmienia kilkakrotnie miejsce 
zamieszkania dla zmylenia czuj­
ności agentów żandarmerii.

W księdze adresowej miasta 
Poznania z owego czasu napo­
tykamy kilkakrotnie na nazwi­
sko Marcina Kasprzaka. I tak 
po raz pierwszy pojawia się 
Kasprzak jako „inkasent” za­
mieszkały w robotniczej. dziel­
nicy przy Wielkich Garbarach 
nr 3. W roku 19Q,1 figuruje w 

księdze jako „agent”, w na­
stępnym roku przy nazwisku 
jego zanotowano: „sekretarz’, 
zamieszkały przy ulicy Wodnej 
nr 24. W r. 1903 pod tym sa­
mym adresem lecz jako „ka­
sjer”. W następnym roku nie 
spotykamy już jego nazwiska. 
Możliwe, że wskutek wzmoże-

STANISŁAW ZIARKIEW CZ

WSPOMNIENIA
0 MARCINIE KASPRZAKU

nia ściślejszej współpracy z 
bojowcami warszawskimi mu- 
Siał się ukrywać lub często 
wyjeżdżał i przebywał z dala 
od Poznania.

W roku 1905 Marcin Ka­
sprzak przebywa znów w War­
szawie. Z tego roku, ostatniego 
w życiu Kasprzaka, posiadamy 
stosunkowo najwięcej relacji 
o ostatnich dniach, jego życia.

Po przybyciu do Warszawy 
zamieszkał na przedmieściu w 
mieszkaniu pewnego szewca. 
Tutaj przystąpił do opracowy­
wania odezwy i przygotowania 
jej do druku i kolportażu. 
Odezwa zarzucała rządowi car­
skiemu niedołęstwo w prowa­
dzeniu wojny z Japonią, bezce­

lowe rzezie opłacane pieniędz­
mi ludu pracującego.

W organizowaniu tej potaje­
mnej akcji pomagał Kasprzako­
wi, pewien młody człowiek, 
który skontaktował go z nowo- 
przyjętym członkiem partii Be­
nedyktem Gurcmanem. Gufc- 
man postarał się w mieście o

papier i przyniósł go Kasprza­
kowi.

Po pewnym czasie policja 
carska wpadła jednak na trop 
dobrze zakonspirowanej akcji 
propagandowej. Prawdopodob­
nie czujność żandarmów zbu­
dziło nieostrożne zachowanie 
się owego młodego człowieka, 
który popadł w podejrzenie i 
ostatecznie sprowadził policję 
do zakonspirowanej . drukarni 
Kasprzaka.

O ostatnim epizodzie życia 
tego nieustraszonego bojowni­
ka idei socjalizmu opowiada o- 
uiońca Gurcmana sądzonego u 
zem z Kasprzakiem, Sergiusz 
Andrejewski, prawnik rosyjski 
w książce pt. „Kniga smierti”, 
gdzie czytamy;

„Gurcman, czytający gazetę, 
usłyszał za drzwiami rosyjską 
mowę. Na przedmieściu War­
szawy była to rzecz niezwykła. 
Szepnął tedy do Kasprzaka: 
„Zdaje się, policja”. Kasprzak 
wnet przykrył papierem czcion­
ki i całą swoją robotę. Zapu­
kano do drzwi. Kasprzak otwo­
rzył je. Na progu stanął urzęd­
nik ochrany. Kasprzak wyjął 
rewolwer, wystrzelił i zabił go 
na miejscu. Spoza jego pleców 
wysunął się rewirowy. Kasprzak 
zabił i jego. Dwaj policjanci, 
usiłujący wedrzeć się do poko­
ju zostali również powaleni 
strzałami.

„Blady, przerażony Gurcman 
nie mógł zrozumieć, co się dzie­
je. Instynktownie rzucił się do 
ucieczki. Przeskoczył prze dwa 
trupy i dwóch konających po­
licjantów i wybiegł na podwó­
rze. Kasprzak bronił się w dal­
szym ciągu sam szamocąc się 
z ostatnim policjantem, który 
wdarł się do pokoju na kilka 
sekund przed ucieczką Gurcma­
na tak, że uciekający potrącił 
go, mijając. Kasprzak strzelił 
i do tego, ale chybił. Policjant 
wyrwał rewolwer z rąk Ka­
sprzaka i chciał go zabić, ale 
rewolwer nie wypalił (okazało 
się, że w 6-strzałowym rewol­
werze Kasprzaka było tylko 
pięć nabojów). Ale i ostatnie­
go policjanta Kasprzak jednak 
zwyciężył, raniąc go nożem w 
policzek. Wtedy i policjant 
wybiegł w ślad za Gurcmanem,

„Kasprzak został sam w mie 
szkaniu szewca.

Tymczasem Gurcmana już 
schwytano, związano mu ręce 
i rozbito do krwi nos. Wresz­
cie pojmano i Kasprzaka.”

Proces odraczano po kilka ra­
zy.

Sędziowie ostatniego procesu, 
specjalnie dobrani do rozpatry­
wania spraw rewolucyjnych, po 
zostawali pod silnym wraże­
niem rozpoczynających się de­
monstracji i strajków roku 1905 

postanowili zakończyć pro­
ces jak najprędzej.

Marcin Kasprzak podzielił los 
szlachetnych synów ludu pol­
skiego, którzy w roku rewolu­
cji 1905 oddali swoje ofiarne 
życie w walce o ustrój socjali­
styczny, w zmaganiach z ustro­
jem kapitalistycznym, w walce 
o sprawiedliwość społeczną.

Marcin Kasprzak został po­
wieszony na stokach cytadeli 
warszawskiej.

Krótkie, ale jakże ofiarne i 
odważne było jego życie pełne 
poświęcenia, pracy i dążeń do 
zwycięst-wa idei socjalizmu.

Testament Kasprzaka, jak-^ 
testamenty padłych za Polskę 
robotniczo-chłopską Buczka. 
Nowotki, Barlickiego, Dubois, 
Findera i Fornalskiego wypeł­
ni zjednoczona partia klasy ro 
botniczej.
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI — Wiceminister Kultury i Sztuki

Front kulturalny na przełomie 1948/49
Podstawą każdych przeobra­

żeń w odbudowie kulturalnej 
są rewolucyjne przenjiany na­
tury gospodarczej i ustrojowej, 
które zmieniając strukturę eko­
nomiczną i socjalną kraju, 
zmieniają tym samym i jego 
oblicze kulturalne. Nie jest to 
jednak w żadnym wypadku 
proces mechaniczny, lecz długo 
falowe złożone zjawisko spo­
łeczne, na które składają się 
trzy podstawowe warunki:

1) nowy odbiorca kulturalny 
(widz, czytelnik, słuchacz),

2) nowy twórca, czy to w 
postaci bezpośredniej (autor, 
artysta), czy pośredniej (tysią­
ce uczestników w zespołach 
świetlicowych, związków zawo­
dowych i Samopomocy Chłop­
skiej),

3) nowa tematyka, której w 
coraz silniejszym stopniu ule­
gają artyści nawet ubiegłej 
epoki, przestawiając się zarów­
no ideologicznie jak i formal 
nie w zakresie rzemiosła arty­
stycznego.

Trzy warunki 

rozwoju kultury
W pierwszym rzędzie roz­

strzygające znaczenie dla dal­
szych przemian natury ideolo- 
giczno-kulturalnej posiada po­
lityczna jedność klasy robotni­
czej, tej najbardziej postępo­
wej i przodującej części naro­
du polskiego, który to proces 
znalazł w ostatecznym rachun­
ku tak dobitny wyraz w no- 
staci Zjednoczeniowego Kongre­
su obu robotniczych partii.

Po drugie przezwyciężenie 
przez lipcowe i sierpniowe ple­
num KC PPR prawicowych i 
nacjonalistycznych błędów, za­
ciemniających dalszą perspek­
tywę rozwojową kultury pol­
skiej, jej doniosłe zadania w 
dziedzinie przewartościowania 
i przyswojenia wielkiego do­
robku naszej przeszłości i jej 
obecna walka o socjalistyczną 
treść nowej kultury naszego 
kraju.,

Po trzecie wypracowanie no­
wych form organizacyjnych, 
które z jednej strony pozwoli­
łyby ustawić w przekroju za- 
gadnieniowym Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i podległe je­
mu instytucje, jak również sko­
ordynować na nowych podsta-. 
wach pracę kulturalną organi­
zacji społecznych, a nawet o- 
kreślić zasady koordynacji or­
ganizacji społecznych i czynni­
ków państwowych, co z kolei 
stałoby się punktem wyjścia 
włączenia szerokiego zakresu 
prac kulturalno-oświatowych do 
sześcioletniego planu naszego 
państwa.

Baza materialna 
i baza socjalna

Walka tu toczy się na odcin­
ku kulturalnym z wrogą nam 
platformą reakcyjnych wydaw­
nictw i pism obozu klerykalne- 
go, szerzącego mistycyzm, ka­
tastrofizm społeczny lub teorię, 
czerpiące swoje argumenty z 
Lamusa ciemnogrodu, zacofa­
nia, antysemityzmu, lub wre­
szcie rasizmu.

Nacisk środowisk i reakcyj­
nej mentalności drobnomiesz­
czaństwa był jeszcze tak silny, 
że nawet polityczna wrogość w 
stosunku do klasy wyzyskiwa­
czy nie zawsze jeszcze wystar­
czyła, żeby się poszczet >lny 
twórca od niej oderwał w za­
kresie swoich doznań psychicz­
nych, nawyków ideologicznych 
i poszczególnych skojarzeń u- 
czuciowych.

Każdy twórca tylko w takim 
stopniu podąża bowiem za ryt­
mem swojej epoki, w jakim 
przezwycięża jej sprzeczności 
na drogach zwycięstw klasy ro­
botniczej.

W tych warunkach rok 1948 
był dla nas niewątpliwie ro­
kiem decydującym, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o wykreślenie 
dróg rozwojowych i postawy 
ideologicznej nowej kultury 
polskiej oraz jeżeli chodzi o 
wypracowanie nowych metod 
organizowania i planowania 
bazy materialnej i bazy socjal­
nej (czytelnik, widz, słuchacz, 
twórczy udział zespołów ama­
torskich), natomiast nie mógł 
być i nie był rokiem reglamen­
tacji twórczej artystów, ponie- 
,waż takich zadań klasa robot- 
nicza sobie ani na dziś ani na 

jutro nie stawiała* i stawiać 
nie będzie.

Klasa robotnicza, a zwłasz­
cza partia klasy robotniczej, 
musi mieć i niewątpliwie po­
siada pełną świadomość nie 
tylko własnej perspektywy 
ideologicznej, lecz i własnej 
postawy wobec zagadnień arty­
stycznych, która odpowiadała­
by najlepiej nowej epoce, no­
wym warunkom i nowemu, w 
ogniu walki klasowej odbiorcy.

Walka o poziom 
i właściwą 

interpretację
Przeprowadzona w maju re­

organizacja Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki oraz podległych 
jemu instytucji umożliwiła po­
stawienie w nowej płaszczyź­
nie następujących zagadnień:

szkolenia kadr zawodowych 
i amatorskich, upaństwowienia 
wszystkich szkół, teatrów, mu­
zeów, oper, filharmonii, a tym 
samym stworzenia realnych 
przesłanek pod organizację no­
wego widza i słuchacza; nada­
nia twórczości artystycznej je­
dnolitej perspektywy rozwojo­
wej w sensie ideologicznym; 
nastawienia aparatu państwo* 
wego na pracę kulturalną na 
wsi, opracowania podstaw sze­
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Bok 1948 w odbudowie Warszawy
Rok 1948 ma znaczenie prze­

łomowe dla odbudowy naszej 
stolicy. Gdy w poprzednich 
trzech latach dokonywane były 
przeważnie naprawy bu&yn- 
ków uszkodzonych lub znisz­
czonych mniej niż w połowie, 
gdy roboty budowlane były 
wykonywane przeważnie we­
wnątrz domów — to w roku 
1948 Warszawa pokrywa się 
dosłownie lasem rusztowań ze­
wnętrznych, świadczących nie 
tylko o przystąpieniu do od­
budowy domów nie nadają­
cych się zupełnie do użytku, 
ale i do budowy domów i gma­
chów całkowicie nowych.

Wkłady publiczne w odbu­
dowę Warszawy wzrastają 
bardzo poważnie. W roku 
1946 wynosiły one około 4 mi­
liardów zł, w roku 1947 — 8,3 
miliarda zł, w roku 1948 — 
25,4 miliarda zł. W tym sa­
mym mniejwięcej tempie 
wzrastają i wkłady prywatne 
w odbudowę domów. Szaco­
wane są one w przybliżeniu 
w ciągu tych trzech lat na 2 
miliardy, 4 miliardy i 8 mi­
liardów zł.

Plany Biura Odbudowy Sto­
licy, znajdujące bardzo często 
ocenę jako nierealne i nie­
możliwe do urzeczywistnienia, 
zostają w roku ubiegłym po­
kazane ludności Warszawy na­
ocznie w toku zapoczątkowa­
nej już zupełnie konkretnie 
ich realizacji. Pierwszeństwo 
należy się pod tym względem 
niewątpliwie tzw. trasie W—Z, 
przebiegającej na przestrzeni 
6 km od ulicy Wolskiej na za­
chodnich krańcach Warsza­
wy poprzez tunel pod placem 
Zamkowym i most Śląsko-Dą­
browski do ulicy Radzymiń- 
skiej na Pradze. Zastosowa­
ne zostały przy budowie tej 
nowoczesnej arterii w szerokim 
zakresie urządzenia mecha­
niczne, a tempo budowy wy­
sunęło te inwestycje na naczel­
ne miejsce w Europie, a na­
wet na całym świecie.

Znaczne postępy poczyniła 
realizacja drugiej zasadniczej 
osi nowej Warszawy, która 
przebiegać będzie z południa 
na północ na przestrzeni 12 
km. Ulica ta na odcinku od 
Ogrodu Saskiego do wiaduk­
tu żoliborskiego została już 
zaopatrzona w nową jezdnię 
i tory tramwajowe. W środ­
kowej części tej osi, między 
al. Sikorskiego i ul. Królew­
ską, przeprowadzono roboty 
oczyszczające teren pod przy­
szły plac reprezentacyjny — 
ośrodek życia gospodarczego i 
społecznego stolicy.

Jednocześnie rozpoczęta zo­
stała realizacja dwóch waż 
nych założeń nowej Warsza­
wy: tzw. Os Saska, obejmują­
ca tereny od hal Mirowskich 
poprzez Ogród Saski i pl.

ścioletniego planu kulturalne­
go.

Zaczęty we wrześniu 1948 r. 
proces upaństwowienia szkół 
oraz placówek artystycznych 
zostanie zakończony 1 wrze­
śnia 1949 roku.

Rok 1948 pozwolił nam pod­
nieść procent zorganizowanej 
widowni do 65 proc, (na Ślą­
sku do 85 proc.), rok 1949 wi­
nien nam dać przeciętną 85 

i proc., na Śląsku 95 proc.
Szmira, wroga nam ideolo­

gicznie i artystycznie, znika 
ostatecznie z widowni naszych 
teatrów, natomiast pozostaje 
jeszcze w całej pełni walka o 
poziom, o właściwą interpreta­
cję dzieła, o wydobycie jego 
istotnego ducha, o rzetelną in­
scenizację artystyczną.

Za mało mamy jeszcze tea­
trów dla dzieci i młodzieży i 
za mało, o wiele za mało ob­
jazdowych zespołów, pracują­
cych na wsi, nie mówiąc już 
o poważnych brakach reper­
tuarowych zespołów związków 
zawodowych.

Wzbogacamy 
skarbnicę dorobku 

narodowego
Jednocześnie na odcinku 

twórczości artystycznej rok

Zwycięstwa aż do wybrzeża
Wisły i tzw. „założenie mini­
sterialne44 od pl. Trzech Krzy­
ży do Ogrodu Pomologicznego 
pomiędzy ulicami Wilczą i 
Wspólną. Na pierwszym z 
tych założeń wznoszone bądź 
odbudowywane są domy przez

Ministerstwo Obrony Narodo­
wej na krańcach drugiego za­
łożenia powstał już potężny 
gmach Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu i zapoczątkowana 
budowa Ministerstwa Komuni­
kacji.

1948 pozwala zanotować rów­
nież głębokie i poważne prze­
miany. Świadczy o tym wysta­
wa wrocławska, poważna po­
zycja polskiej delegacji na zje- 
ździe intelektualistów we Wro­
cławiu, udział artystów w przy 
gotowaniach do Kongresu Zje­
dnoczeniowego, ostatni zjazd 
Związku Kompozytorów i Mu­
zykologów w Warszawie, jak 
również dyskusja przedkongre­
sowa w prasie w związku ze 
zjazdem literatów i plastyków. 
Świadczy o tym szereg dzieł, 
powieści i sztuk teatralnych, 
zgłaszanych do wydawnictw i 
departamentu twórczości arty­
stycznej.

Możemy już w chwili obec­
nej zanotować kilka nowych, 
wyróżniających się sztuk pol­
skich autorów, które w najbliż­
szym czasie ujrzą deski tea­
tralne. Oprócz tego zgłoszone 
zostały sztuki szeregu innych 
wybitnych a nieraz zupełnie 
nowych pisarzy polskich.

Jeżeli jednocześnie uprzytom- 
nimy sobie, że kompozytor 
Szeligowski pisze nową operę 
pod libretto Brandstaettera pt. 
„Bunt Żaków”, osnutą na tle 
powstania plebejskich żaków 
krakowskich przeciwko szla- 
checko-feudalnym stosunkom w 
ówczesnej Polsce, że kompozy­
tor Bolesław Woytowicz napi­
sał „Symfonię warszawską” i

Ożywił się mocno ruch bu­
dowlany na terenach, otacza­
jących plac Napoleona, który 
stanowić będzie ośrodek dziel­
nicy bankowej. Na ukończe­
niu znajduje się tutaj tzw. dom 
„Pod Orłami4', zakładane są 
fundamenty pod gmach Nar o- 

dowego Banku Polskiego, wy 
ciągnięto pod dach budynki 
izb skarbowych

Na historycznej trasie Kra­
kowskie Przedmieście i Nowy 
Świat, al. Stalina i al. Ujaz­
dowska (od Zamku do Belwe-

specjalną kantatę na cześć pra 
cy dla związków zawodowych, 
że kompozytor Piotr Perkowski

deru) ruch budowlany był 
szczególnie intensywny. Od­
budowę tej arterii uważać 
można za niemal ukończoną.

Budownictwo mieszkaniowe 
uzyskuje w roku 1948 odpo­
wiednią podbudowę organiza­
cyjną w postaci Zakładu O- 
siedli Robotniczych, który 
skoncentruje niemal całkowi­
cie budowę domów i osiedli 
mieszkalnych, prowadzoną do­
tychczas w sposób nieskoordy­
nowany przez różne instytucje 
i urzędy. Dorobek roku ubieg­
łego w tej dziedzinie jest bar­
dzo poważny. Wystarczy wy­
mienić nowe domy w osiedlu 
Warszawskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej na Żoliborzu, no­
we osiedle tej spółdzielni na 
Mokotowie, eksperymentalną 
budowę osiedla na Kole, trzy 
potężne gmachy mieszkalne 
Narodowego Banku Polskiego 
obok Unii Lubelskiej, kolonię 
nowych zupełnie domów przy 
rynku Mariensztackim, wybu­
dowanych w rekordowym 
tempie przez pracowników 
trasy W—Z, wreszcie pokaźną 
liczbę domów mieszkalnych, 
odbudowanych przez różne in­
stytucje i urzędy dla swych 
pracowników. Przysporzyło 
to razem ludności Warszawy 
co najmniej 10 000 nowych izb 
mieszkalnych.

Poważne znaczenie dla po­
prawy warunków mieszkanio­
wych w dzielnicach robotni­
czych posiada akcja „R“, za­
inicjowana przez Radę Pań­
stwa, która przeznaczyła na 
ten cel 2 miliardy zł z Samo­
rządowego Funduszu Wyrów­
nawczego dla większych miast 
i ośrodków przemysłowych 
Polski. Chodzi tu o doraźną 
poprawę warunków zamiesz­
kania w dzielnicach robotni­
czych.

Rok 1948 jest jeszcze pod 
jednym względem przełomo­
wym w odbudowie Warszawy. 
Około 1/3 wszystkich kredy­
tów publicznych zostało prze­
znaczonych w tym roku na 
odbudowę przemysłu war­
szawskiego. Na ukończeniu 
znajduje się wielka fabryka 
konfekcyjna na Pradze, która 
zatrudni 3 500 kobiet. Odbu­
dowuje się fabryki przemysłu 
precyzyjnego, metalowego, 
elektrotechnicznego. Zapocząt­
kowana została budowa wiel­
kich zakładów poligraficznych 
„Dom Słowa Polskiego44. Z 
ośrodka administracyjnego i 
handlowego Warszawa staje 
się znowu miastem przemysło­
wym, miastem, w którym kla­
sa robotnicza, bogata w trady­
cje rewolucyjne, odgrywać bę­
dzie znowu dominującą rolę 
przodując w budowie Polski 
socjalistycznej obok Czerwo­
nego Zagłębia i Łodzi.

zakończył nowy balet dla Do­
mu Wojska Polskiego, nie mó­
wiąc już o twórczości Panufni­
ka, Lutosławskiego, Grandstei- 
na, Mycielskiego i Palestry, a 
departament twórczości arty­
stycznej ma zgłoszone 17 za­
sługujących na wyróżnienie po 
wieści, napisanych przez pisa- 
rzy-stypendystów Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, obrazujących 
nowe życie w ośrodkach gór­
niczych i fabrycznych, jeżeli 
uwzględnimy całą tematyczną 
twórczość poetów, pisarzy, pla­
styków, filmowców i rzeźbia­
rzy, związaną z Kongresem 
Zjednoczeniowym partii robot­
niczych, to bez przesady bę­
dziemy mogli powiedzieć, że w 
pracowniach artystów polskich 
rozpoczyna się głęboki i twór­
czy przełom, sięgający korze­
niami tych zasadniczych prze­
mian ustrojowych i politycz­
nych, których symbolem stał 
się Kongres naszej Partii.

W tych warunkach Rada Mi­
nistrów uznała za możliwe u- 
stanówienie państwowej nagro­
dy na najwybitniejszą twór­
czość artystyczną w czterech 
podstawowych działach sztuki, 
a mianowicie: w literatuize, w 
muzyce, w plastyce i w sztuce 
teatralnej. Przyznanie tych na­
gród w roku bieżącym Lucja­
nowi Rudnickiemu. Bolesławo­
wi Woy to wieżowi, Xaweremu 
Dunikowskiemu i Leonowi 
Schillerowi urasta do poważne­
go wydarzenia społecznego i ar 
tystycznego. Po raz pierwszy 
w historii kultury naszego kra­
ju nagrodę literacką otrzymał 
robotnik, który w swoim życiu 
nie tylko zamknął historię wal­
ki klasv robotniczej w Polsce 
od SDKP i L, KPP, PPR do PZ 
PR, lecz który napisał dosko­
nale pod względem literackim 
i głęboko rozumne pod wzglę­
dem społecznym dzieło. Obok 
niego stanął Leon Schiller, wiel­
kiej miary artysta i teatr alog, 
otwierający w historii polskie­
go teatru rozdział walki o mo­
numentalny i jednocześnie re­
wolucyjny teatr. Xawery Du­
nikowski w swojej realistycznej 
wizji świata przeszedł również 
trudną i wspaniałą drogę. A 
wreszcie Woytowicz, który nie­
mal samotnie rozpoczął walkę 
o sztukę muzyczną wielkiego 
poziomu, .a jednocześnie tema­
tycznie dostępną najszerszym 
masom pracującym.

W ten oto sposób ziszczają 
się głębokie słowa tow. Bole­
sława Bieruta, wypowiedziane 
na Zjednoczeniowym Kongresie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej:

„Pragniemy skarbnicę nasze­
go dorobku narodowego wzbo­
gacić własnym, jak najczyn- 
niejszym wkładem w walkę 
polskiej klasy robotniczej, w 
walkę międzynarodowych sił 
postępu.

Jesteśmy pod tym względem 
tylko bojownikami najbardziej 
twórczego ruchu, jaki wzboga­
ca kulturę każdego narodu i 
kulturę świata, rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i jego ideo­
logii”.
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ŻYCZENIA NOWOROCZNE
W DNIU 1 STYCZNIA 1949 r.

W imieniu Prezydenta R. P. 
przyjmować będą prezydent mia 
sta Z. Kujawski w gmachu Za­
rządu Miejskiego w godz. od 
11 do 13. Starosta powiatowy 
J. Nowicki w gmachu Staro­
stwa Powiatowego między godz. 
10—12.

WIECZÓR SYLWESTROWY 
W „MASCOCIE”

Związek Zawodowy Pracow­
ników Samorządowych urządza 
w restauracji „Masco tte" wie­
czór Sylwestrowy z udziałem 
orkiestry J. Rezlera i artystów 
Teatru Ziemi Lubuskiej.

Całkowity dochód przezna­
czono na Pomoc Zimową.

POWSTAŃCY WIELKOPOLSCY
W GORZOWIE

Członkowie gorzowskiego ko­
ła Związku Powstańców Wiel­
kopolskich z okazji 30-lecia 
Powstania Wielkopolskiego zło­
żyli wieńce na cmentarzu para­
fialnym pod pomnikiem Po­
wstańca Wielkopolskiego.

NA POMOC ZIMOWĄ 
ZAMIAST ŻYCZEŃ

Dyrektor Oddziału Gorzow­
skiego Narodowego Banku Pol­
skiego mgr Wacław Zawistow­
ski przekazał na cele pomocy 
zimowej 2000 zł zamiast życzeń 
noworocznych, dyrektor Pań­
stwowego Panku Rolnego 2000 
złotych.

REPERTUAR KIM
ZIEMI LUBUSKIE]

DREZDENKO: „Polonia" — „Wio­
sna"

GORZOW: „Capitol" — Timur 1 je­
go drużyna"

GORZOW! „Słońce" — „Pani Ml- 
niver"

GUBIN: „Pionier" — „Cyrk"
KROSNO: „Lubuskie" — „Podrzu­

tek"
KRZYŻ: „Polonia" — „Goal"
KUROWO STARE: „Jutrzenka" — 

nieczynne
LUBSKO: „Patria" — „W cleniu 

podejrzenia"
MIĘDZYRZECZ: „Świt" — „Chło­

piec z naszego miasta"
SŁUBICE: „Piast" — „Pewnej no­

cy"
STRZELCE KRATNSKIE: „Osad­

nik" — nieczynne
SULĘCIN: „Lech" — nieczynne
ŚWIEBODZIN: „Rialto" — nieczyn­

ne
TRZCIANKA: „Corso" — nieczyn­

ne
WITNICA: „Kometa" — nieczynne
WSCHOWA: „Hel" — „Nowe po­

kolenie"
ZIELONA GÓRA! „Nysa" — „A- 

leksander Matrosów"

W noc Sylwestrową 
po ostatnim seanse wyświe­
tlane będę następujące filmy 

awangardowi
W GORZOWIE: kino „Słońce" — 

„Narzeczona z Turkmenii"

Z obrad WRN

Plan rozmieszczenia personelu lekarskiego
i powstania stacji przetaczania krwi — 
zatwierdziła Wojewódzka Rada Narodowa

W Poznaniu odbyła swoje miesięczne posiedzenie Woje­
wódzka Rada Narodowa. Obrady miały przede wszystkim 
charakter sprawozdawczy. Przed rozpoczęciem ich odbyło się 
pierwsze posiedzenie klubu radnych Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, na którym wybrano przewodniczącego 
Klubu tow. dr. Michała Szałagana i jego zastępcę tow. 
Czesława Grajka. Po złożeniu ślubowania przez nowych 
członków WRN sprawozdanie z działalności administracyj­
nej Urzędu Wojewódzkiego złożył wicewojewoda tow. Mi 
goń.
Zobowiązania Kongre­

sowe wykonano!
Tow. Migoń stwierdził, że 

społeczeństwo wielkopolskie 
wykonało wszystkie zobcwią-

b} Ml 

„Wagmo"
Na walnym zebraniu Koła 

Zw. Młodzieży Polskiej przy 
Zakładach Zaodrzańskich do­
konano wyboru nowego za­
rządu.

Przewodniczącym zarządu 
fabrycznego został ponownie 
kol. Ratajczak Mieczysław, 
zastępcą — młodzieżowy 
przodownik pracy kol. Go­
dlewski Tadeusz, sekretarzem 
kol. Pruss Alfons.

Poza tym w skład zarządu 
weszli: kol. kol. Piwowarczyk 
Stanisław, Berembor Gracjan, 
Jabłoński Tadeusz, Szymań­
ski Mieczysław, Chomar Ro­
man, Kosmalska Helena. Opie­
kunem koła wybrano jedno­
głośnie Naczelnego Dyrektora 
Zakładów tow. Noska Micha­
ła.

Zielona Góra na codzień

Wiecej dbałości o czystość 
osiedli robotniczych

Ob. Petryków jest prąró 
kiem Zakładów Oczyszczania 
Miasta w Zielonej Górze i wie 
z pewnością jak utrzymuje się 
w czystości ulice i osiedla ro­
botnicze.

Ob. Petryków zamieszkuje 
sam w takiip osiedlu robotni­
czym pracowników Polskiej 
Wełny przy ul. Pastuszej 14.. 
i o dziwo! Przy jego obejściu 
i ulica na jego odcinku wyglą­
da jak śmietnik.

Wodę z nieczystościami i po­
myje wylewa się na ulicę. W 
zależności od pogody ulica po­
kryta jest w kilku miejscach 
albo cuchnącą cieczą i błotem 
albo chropowatym lodem. 
Śmieci gospodarskie, kawałki 
starego obuwia, dziurawe garn 
ki, słoma, druty, papiery, 
wszystko to można znaleźć 
przed domkiem ob. Petryków.

Jedna z lokatorek tego do­
mu nie wahała się nawet wy­
lewać nieczystości prosto z 
okna pod dom sąsiada.

Przez te śmieci kroczy co­
dziennie setki roboczych nóg. 
Czy pracownik Zakładów O- 
czyszczania Miasta nie może 

zania, powzięte z okazji Kon­
gresu Zjednoczeniowego Partii 
Robotniczych. W okresie spra 
wozdawczym wprowadzono w 
urzędowanie 3 nowych staro­
stów: w Kole, Kępnie i Mię­
dzyrzeczu.

Omawiając obowiązującą od 
1 stycznia 1949 r. siatkę płac, 
tow. wicewojewoda Migoń 
stwierdził, że wyrównując dy­
sproporcje pomiędzy uposaże­
niem w różnych resortach, 
przyczyni się ona do podnie­
sienia pensji ogółu pracowni­
ków państwowych.

Ośrodek 
konserwowania krwi

Najważniejszym punktem o 
brad były zagadnienia służby 
zdrowia w województwie poz­
nańskim. Wojewódzki Zwią­
zek Samorządowy przydzielił 
PCK jedno ze skrzydeł Poznań 
skiego Zakładu Położniczo- 
Ginekologicznego na urządze­
nie tam Ośrodka Konserwowa­
nia 1 Przetaczania Krwi. Po­
wstanie tej instytucji bedzie 
miało doniosłe znaczenie dla 
powiększenia stopnia możli­
wości leczniczych w Wielko- 

postarać się. o oczyszczanie 
również jego ulicy?

A podobno istnieje Komisja 
Sanitarna przy Miejskiej Ra­
dzie Narodowej! (SW)

Odbudowa mieszkań 
w Międzyrzeczu 
dla świata pracy

Głód mieszkaniowy jaki od 
dawna odczuwa się w Między­
rzeczu skłonił miejscowe czyn­
niki do opracowania planów, 
celem odbudowania domów i 
mieszkań dla świata pracy. W 
dalszej kolejności odbuduje się 
bekonamię, która z pewnością 
ożywi życie gospodarcze mia­
sta. Z biegiem czasu przystąpi 
Wydział Odbudowy do napra­
wy sieci wodociągowych. Szko­
ła Rzemiosł Budowlanych i 
Warsztatów Rzemieślniczych 
subsydiowana przez Minister­
stwo rozbudowuje się szybko i 
wkrótce już będzie promienio­
wała na całą okolicę.

polsce przy pomocy transfuzji 
krwi.

Poza tym zatwierdzono plan 
rozmieszczenia lekarzy i perso­
nelu lekarskiego co zapewni 
ludności całego województwa 
pełne korzystanie z pomocy 
lekarskiej.

Czerwony kur
W ostatnim miesiącu zano­

towano w Wielkopolsce 66 po­
żarów, powstałych najczęściej 
wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem osób do- 
dorosłych lub dzieci. Straty po 
żarowe w budynkach, rucho­
mościach i inwentarzu żywym 
wyniosły około 41.154.500 zł.

W dalszym przemówieniu 
tow. Migoń omówił działalność 
Wydziału Samorządowego. Na 
podkreślenie zasługuje fakt ot­
warcia Liceum Ogrodniczego 
w Zakładzie Wychowawczym 
w Owińskach.

Z działalności muzeum uwy 
pukli! mówca moment zorga­
nizowania przez Muzeum 
Wielkopolskie wystawy Sztuki 
Ludowej.

Rozprowadzono kredyty na 
subwencje dla szpitali i na 
koszty leczenia w kwocie 
12.908.638 zł. Ambulanse den­
tystyczne pracowały w Pnie­
wach, Dusznikach i w Kaźmie 
rzu. Uruchomiono 2 przycho­
dnie przeciwjaglicze w po w. 
końskim.

W ramach przebudowy dróg 
wykonano roboty ziemne na 
długości 21 km oraz budowę 
nawierzchni 123.000 m2. Wy­
konano i oddano do użytku je 
den most drogowy. Ponadto 
skierowano większą uwagę na 
organizację obsługi terenowej 
teatrów zawodowych i półza- 
wodowych, działających w 
obrębie województwa.

Likwidacja agend
Realizując wytyczne instruk 

cji Rady Państwa w sprawie 
likwidowania agend, których 
samorząd nie powinien bezpo­
średnio prowadzić, WRN uch­
waliła odstąpić od przyjęcia 
poniemieckiego majątku w 
Owińskach i przekazać go 
P.Z.N., tak samo gospodar­
stwa w Torzyniu i Gorzowie. 
Postanowiono również pozo, 
stałe gospodarstwa rolne, użyt 
kowane przez Zakłady Poznań 
skie Wojewódzkiego Związku 
Samorządowego, przekazać 
skarbowi państwa lub teryto­
rialnym Związku Samorządo­
wym niższego stopnia z chwilą 
przejęcia tych zakładów przez 

skarb państwa lub wspomnia 
ne placówki Samorządowe.

Przymus ubezpieczeń
Podjęto również uchwałę 

wprowadzenia na obszarze ca­
łego województwa poznańskie 
go przymusu ubezpieczenia 
plonów od gradobicia z dniem 
1. I. 1949 r. W tym celu radni 
upoważnili Wydział Wojewódz 
ki do zawarcia odpowiedniej 
umowy z Powszechnym Za­
kładem Ubezpieczeń Wzajem­
nych.

Wyborem 2 nowych człon­
ków do Naczelnej Rady Od­
budowy Warszawy w o- 
sobach radnych Wiktorii Het­
mańskiej i Czesława Grajka 
obrady zakończono (ws)

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Szpital Miejski 562, Karet­

ka Pogotowia 501, Straż Po­
żarna 08, Milicja Obywatel­
ska 555 (666), Urząd Bezpie­
czeństwa 307 (308).

NOWA PREMIERA 
U WŁÓKNIARZY

Zespół teatralny pracowników 
„Polskiej Wełny” —- „Reduta” 
przygotowuje dramat pt. „Przy* 
jaciel nadejdzie wieczorem”.

Treścią dramtu jest bohater­
ska walka francuskiego ruchu 
oporu z niemieckim okupantem. 
Premiera sztuki w pierwszych 
dniach stycznia będzie najważ­
niejszym wydarzeniem kultural­
nym w Zielonej Górze.

Młodzież wschowska

Goszcza miasto z gruzów
Miejskie i wiejskie hufce Służ­

by Police wykazały w ostatnim 
czasie wielką aktywność, czcze- 

Hiiiw 

odznaczono w browarze 

w Witnicy
W Witnicy na terenie bro­

waru odbyła się uroczystość 
wręczenia premii 7 przodowni­
kom pracy w osobach ob.ob. 
Brodnickiego, Lotkego, Hem- 
gerberra, Aleksanderka, Ro- 
dakowej, Podolakówny i Le- 
nażyckiej.

Okolicznościowe referaty, po 
święcone w znacznej części 
Kongresowi Zjednoczeniowe­
mu, wygłosili tow. Piechota, 
tow. Markowski i Podolaków- 
na.

Z inicjatywy członków na­
szej partii i Rady Zakładowej 
zorganizowano tam również 
gwiazdkę dla dzieci pracow­
ników, które otrzymały liczne 
prezenty. Miły wieczór urzą­
dzony w świetlicy browaru, 
zakończono popisami artystycz 
nymi młodzieży, (wis)

Pończochy 

ze sklepu 
pod arkadami

Moja mała córeczka ba­
wiła sie jakąś kartką zapi­
saną cyframi. Pomyślałem, 
że jest to zapewne jakiś ia- 
chunek i odebrałem dziecku 
karteczkę.

Oczywiście był to rachu­
nek, nawet w dwóch języ­
kach!

U góry czerwonym tłu­
stym drukiem dosłownie: 
Schmidtchen et Co — 
Gruenberg in Schlesieu, Ring, 
Katholische Kirchstrasse 1, 
2 u, 12, tel, 140“., a niżej 
ołówkiem: 1 pończochy 
a jeszcze niżej drobnym 
drukiem „Bei Irr tumem
bitte diesen Zettel vorzule- 
gen“, a pod tym znowu o- 
łówkiem „razem 685“.

Co za licho trzyma tego 
Niemca w Zielonej Górze? 
Przecież słyszeliśmy, że w 
całym powiecie od dawna 
nie ma ani jednego Niemcu, 
tymczasem na odwrocie kar­
tki napisane, że niemiecki 
handel w Gruenbergu dosko­
nale się rozwija, bo jest 
„grosze AuswahT „10 
Schaufenster*‘H

Z zadumy wyrywa mnie 
żona.

Podobają cl się te poń­
czochy? Kupiłam je w skle­
pie Samopomocy Chłopskiej 
pod arkadami na ul. Pocz­
towej!

Tak! Kamień spad! mi z 
serca.

— A ja myślałem, że u 
N'emca Schmidtchen w 
Gruenbergu in Schles.en!

(óW)

golnie, jeżeli chodzi o odgnizowa- 
. nie miasta. Prace na tym odcinku 
prowadzić się będzie nadal w ra­
mach „trzech dniówek*', aż do cał­
kowitego oczyszczenia miasta z 
gruzów.

W okresie przedświątecznym 
hufce szkolne S. P. oczyściły grun­
townie rejon Pow. Komendy S. P. 
oraz świetlicę. Hufiec gimnazjalny 
dokonał ponadto odgruzowania 
rejonu swej szkoły. Gimnazjalny 
hufiec żeński natomiast wykonał 
piękne zabawki dla biednych dzie­
ci.

Jeżeli chodzi o miejskie hufce 
przeprowadziły one wraz z ZMP 
zbiórkę makulatury, której zebra­
no ogółem 15 ton.

W pierwszych dniach czynu 
Kongresowego hufce pomagały 
przy wybiórce buraka cukrowego 
w majątkach PNZ. (Mar)

Czworonożne 
trojaczki

W Ośrodku Szkoleniowym w 
Wilczkowie pow. żnińskiego 
ocieliła się ostatnio krowa, 
mająca aż trzy jałówki. Rzadki 
ten wypadek wywołał w okoli­
cy zrozumiałe zainteresowanie.

(sam)

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Poznań, Al. Marcinkowskiego 27
Podaje do ogólnej wiadomości, że na podstawie za­
rządzenia Ministra Przemysłu 1 Handlu z dnia 20 
grudnia 1948 r. obowiązują od dnia 1 stycznia 1949 r. 
fiowe

taryfy elektryczne
I. dla gospodarstw domowych: 1. miesięczna opła­

ta stała 20 zł od izby, 2. opłata za energię elektr. 
| 10 zł za kilowatogodzinę.

II. dla lokali niemieszkalnych: 1. miesięczna opła­
ta manipulacyjna (stała) 100 zł. 2. opłata za energię 
Elektr. a) dla instytucji, urzędów, przedsiębiorstw 
Państwowych, samorządowych, społecznych itp. 15 zł 

i ^a kilowatogodzinę. b) dla prywatnych: biur, war­
sztatów, sklepów itp. 30 zł za kilowatogodzinę.

III. ryczałtowa - obliczona według powyższych cen.
IV. dla oświetlenia ulic: a) bez wymiany żarówek 

®>50 zł za kilowatogodzinę. b) z wymianą żarówek 
*0 zł za kilowatogodzinę.

V. rolnicze: a) dwuczłonowa: 1. miesięczna opłata 
stała 15 zł od hektara. 2. opłata za energię elektr. 
15 zł za kilowatogodzinę. b) jednoczłonowa: 1. mie­
sięczna opłata manipulacyjna stała 100 zł. 2. opłata 
Ja energię elektr. 20 zł za kilowatogodzinę dla gos­
podarstw indywidualnych, 15 zł za kilowatgodzinę 
Ola gospodarstw państwowych, samorządowych i spo­
łecznych.

VI. dla drobnego przemysłu i rzemiosła (do 25 kv 
*hocy rozrachunkowej), a) dwuczłonowa: 1. miesięcz­
na opłata stała 300 zł za kilowatogodzinę. 2. opłata 
Ja energię elektr. 7 zł za kilowatogodzinę. b) jedno- 
Jłonowa: 1 miesięczna opłata manipulacyjna stała 

J50 zł. 2. opłata za energię elektr. 13 zł za kilowato­
godzinę.
. Opłaty dodatkowe: (za przyłączenie liczników, kon­
solę instalacji itp). a) Opłaty za przyłączenie, po­

nowne przyłączenie lub przepisanie licznika: za licz­
ek jednofazowy 100 zł, za licznik trójfazowy bez 
vansf. pomiarowych 300 zł, za licznik z transform. 

pomiarowymi niskiego napięcia 1000 zł, za licznik 
trójfazowy wysokiego napięcia 5000 zł. b) Opłata za 
trzydobową prolongatę Wyłączenia licznika przez 
montera 50 zł. c) Opłaty za sprawdzanie instalacji 
na zgodność z obowiązującymi przepisami, oświetle­
niowej 100 zł, siłowej 300 zł.

Szczegółowe przepisy taryfowe w dyrekcjach Zje­
dnoczeń Energetycznych i zakładach elektrycznych.

Zwraca się uwagę, że zarządzenie dotyczące ogra­
niczeń zużycia energii elektrycznej oraz wyznaczone 
kontyngenty zużycia dla gospodarstw domowych i lo­
kali niemieszkalnych pozostają aż do odwołania na­
dal w mocy.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Naczelny dyrektor — (—) mgr inż. J. Bijasiewicz
Pk3140

Pierze i puch 
skupuje 

„PIÓROPOL“
Cenfrala 

Skupu i Sprzedaży 
pierza i puchu

So. t o. o, 
POZNAR, ul. Hgielortcryka 
•bok b. Fortu Grollmanna 
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Wydział Wojewódzki Poznański ogłasza

KONKURS
na stanowisko kierownika Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej z uposażeniem grupy V wraz z wszelkimi 
obowiązującymi dodatkami.

Na stanowisko to, kandydować mogą obywatele 
Państwa Polskiego o nienagannej przeszłości, posia­
dający ukończone studia wyższe i kilkuletnią prak­
tykę w bibliotekach publicznych lub świadectwo 
złożenia państwowego egzaminu fachowego.

Kandydaci, odpowiadający tym wymogom, zechcą 
złożyć oferty wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi 
odpisami dyplomu, zaświadczenia obywatelstwa pol­
skiego i świadectw z dotychczasowej pracy pod 
adresem: Wydział Wojewódzki Poznański, ul. 23 Lu­
tego 7a.

Za •Przewodniczącego Wydziału Wojewódzkiego 
(mgr St. Maciejewski)

Naczelnik Wydziału Samorządowego
Pk3139

Poszukuje się 
REFERENTA

ze znajomością kore­
spondencji i spraw 
administracyjnych.

Oferty PAP Mielżyń- 
skiego 8 nr 4276. Pk3102

Wielkopolska 

HURTOWNIA 
GALANTERII 
i Towarów krótkich

wla<Ć.: Ag2767

Tadeusz Weinert 
Poznań

Stary Rynek nr 80-82

Naszym Członkom 
i Sy mpatykom 

życzy

DOSIEGO
ROKU 

W. l Miejscowe 
Zrzesz.Przemusłu 
Gasirooomraego 

  - 3138

Centrala Prodiklów lewych :
Oddział Wojewódzki w Poznaniu !

zawiadamia, że z powodu
inwentur^y

: w dn u 3 stycznia 1949 r. ;
; wszystkie składy w Poznaniu i na :
; terenie województwa Poznańskiego

będą nieczynne
' 3130

oma w
Wyższe Kursy Księgowo­
ści przebitkowej rozpo­
czynam 4 stycznia. Kursy. 
Handlowe Smólskiego — 
Wawrzyniaka 33. Rk3105

Odbiorniki zdekompleto­
wane i bez lamp oraz na 
części kupuje Wielkopol­
ski Salon Filmowo - Ra­
diowy, Poznań, św. Mar­
cin 27. Ag. 3093

„Gazala
== najpoczytniejszym pismem=

Zagubiono dowód osbisty 
PKP nr 48537. Krupa Ma­
rian — Brzęciczki — Dwo­
rzec. Ag310«

WYDAWCA: Robotnicza Spółdzielnia Wydaw­
nicza .PRASA-. Adres Redakcji I Administracji 
Poznań. Kantaka 8 9. Telefon nr 508-73 i 518-87.

Dział lokalny 518-22.
Tłoczono a Drukarni PPZG Poznań - Północ

K-57082
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Strona 8

K
W niedzielę rano była silna] 

mgła. Piotr zaniósł prosięciu 
pełne wiadro pomyj. Świnka1 
miała wyjątkowy apetyt, więc 
stary wdał się z nią w gder­
liwą pogwarkę. Do podtrzyma­
nia rozmowy wystarczało mu 
to, że zwierzak podnosił co pe­
wien czas filuterny ogonek, 
machał nim i z zadowoleniem 
oblizywał się po każdym kon­
kretnym kawałku ochłapa.

— A widzisz jak dbam o cie 
bie — mruczał, dmuchając w 
starą, śmierdzącą od tytoniu 
fajkę. — Tylko ty rośnij pręd-

— Już zjadłaś? Dostaniesz 
jeszcze, dostaniesz — obiecy­
wał Brocki podrzucając wie­
cheć słomy w legowisko ulu­
bienicy.

Obrócił się szarpnięty za ra­
mię. — Czego chcesz? Nachy­
lił prawe ucho do ust żony.

— Niemcy przyszli — zatrą­
biła głośno, aż świnka ppru- 
szyła się w legowisku.

— No to co? Przecież ma 
kolczyki i jest jeszcze małe. Za 
niepokoił się jednak.

— Criodź do chałupy, bo 
przyszło ich czterech.

— Ha? I — Pobijecie. Napewno pobi-
— On głuchy, panie — wy-! jecie.

jaśniła żona, a Piotr pokiwali Stary poszedł za wzrokiem 
głową. — Nie słyszę, panie, od skupionych przy oknie Niem- 
tamtej wojny — tłumaczył ców. Drogą koło młyna wlokły 
Piotr lecz Niemiec słuchał go się długie szeregi czołgów.
obojętnie. W izbie już dwach : Potworna armata wychylała 
siedziało przy stole"koło oknaJ paszcze zza chałupy Skały, 
żywo szwargocąc nad rozło- ' Wąż przedłużał się potwornie, . . _ _ •  J — U.~ ~ + .żoną mapą, po której wodzili
zgrubiałymi od zimna palu­
chami.

— Rauchen Sie?
Stary wziął podanego sobie

bo z zakrętu koło cmentarza

ko, bo mnie bardzo potrzeba 
tłustości.

Świnka kręciła ogonkiem nie 
zastanawiając się nad przysz­
łością. Nie rozumiała prawdzi­
wych intencji gospodarza, bo 
wtedy urządziłaby głodówkę. 
Pochrząkiwała z zadowoleniem 
podnosząc od czasu do czasu 
wąski różowy ryjek jakby 
spód długich białych rzęs przy 
patrywała się Piotrowi.

Brocki nadstawiał jeszcze u- 
cha ale żona wyciągnęła go za 
rękaw z chlewika. Starannie 
założył skobel.

Przed samą chałupą stał wiel 
ki czołg, Lufa celowała pro­
sto w chlewik. Przy nim, opar 
ty o pancerną blachę gruby 
Niemiec ćmił faję. Drugi gra­
molił się jak niedźwiedź z 
wnętrza czołgu. — Dobra dzień 
— powiedział do Piotra.

papierosa. — Gościnne Niem­
ce — zamruczał. — Widać nie 
dobrze z nimi — monologował 
z przyzwyczajenia głośno.

— Matka! Jojka mocie?
— Jest kilka — zgodziła się 

Piotrowa i wyciągnęła z gli­
nianki pięć białych jaj.

— Mocie tu konserwy za joj 
ka, a une usmażcie.

Zaczęła się krzątać koło ko­
mina nadsłuchując niespokoj­
nie, bo stary pokrzykiwał do 
dwuch Niemców, którzy stali 
koło okna.

— Bieda, panie głuchemu. 
Nic się nie wie co kto mówi. 
O i teraz — nie słyszę co pan 
mówi. Nie słyszę.

— Uspokój się stary, bo on 
po niemiecku — wykrzyknęła 
mu do ucha.

— A — po niemiecku. Nie 
rozumiem — rozłożył bezradnie 
ręce. Nie fersztanden.

— Lejtnant się pyta, czy je- 
steśta zadowolone, że my tu 
jesteśma — przetłumaczył ru­
dy, który w ten sposób mówił 
po polsku.

— Bo my teraz Ruska pobi- 
jemy i będzieta zawsze z na­
mi. Specjalnie dla Piotra pod­
niósł głos aż chrypiał. Ale 
Piotr pokazywał na prawe u- 
cho i uśmiechał się bezradnie.

— Nie słyszę — nie fersztan 
den.

— Mówi, że Ruska pobiją — 
warknęła mu żona do ucha, 
zła, że musi odrywać się od ko 
mina.

— Akurat — pobiją — mru 
। knął z powątpiewaniem, ale za 
raz się zreflektował:

pełzły coraz nowe sztuki, coraz 
dziwaczniejsze.

— Wszystko od frontu, od 
Puław — przemknęło Piotro­
wi. A niedawno tyle ich pako­
wało do Wisły. Może uciekają?

Żołnierze pilnie patrzyli w 
tamtą stronę.

—Ocho. Figę pobijecie Ru­
ska — powiedział prawie gło­
śno, aż żona zatrzęsła się przy 
kominie. Znała jego głośne mo 
nologowanie. Odkąd stał się 
głuchy zawsze do siebie gadał. 
Wyszarpnęła go przed chałupę.

— Nie krzycz tak o Ruskach, 
bo cię powieszą.

— Patrz, Weronka, oni chy­
ba uciekają — zawołał.

Pchały się od strony Puław 
czołgi i samochody pancerne, 
działa o olbrzymich lufach 
skołtunione jeszcze zielenią 
świerków, która maskowała 
ich na pozycjach. Zapychały 
się podwórka przedmieścia. 
Niemcy pokrzykiwali, czuło się 
gorączkowy pośpiech.

Zza stodoły wjechały w o- 
bejście Brockich nowe dwa 
czołgi. Mgła roztaczała się co­
raz gęściejsza nasycona du­
dnieniem i zgrzytem wloką­
cych się czołgów. Huki na 
wschodzie, codzienny odgłos, 
odkąd front przeniósł się i u- 
stalił nad Wisłą słychać było 
coraz wyraźniej. Kilkakrotne 
detonacje, bliższe już wstrzą­
snęły posadami ziemi. Grały 
Katiusze.

— Słyszysz, stary? Ale zaraz 
kiwnęła lekceważąco ręką. Nie 
usłyszy. Głuchy jak pień. Zre­
sztą i dziś skończy się na ni­
czym. Już od pięciu miesięcy 
tak było i zżyli się z ciągłym 

| ruchem wojsk. Nocami jechali

— nie wiadomo w którą stro­
nę.

— Kalt, matka?
Piotrowa mruknęła coś w 

odpowiedzi i poszła do chału­
py. Za nią udali się dwaj 
Niemcy. Znowu będą chcieli 
coś pitrasić. Piotr pozostał na 
podwórzu, gapiąc się na żoł­
nierzy kręcących się koło czoł­
gów. — Oni chyba uciekają. 
Żal mu się zrobiło tych dwóch 
korcy żyt^ które odstawił w 
czwartek na kontyngent.

— Kalt? — zawołał jeden z 
czołgistów idących do chałupy. 
Brocki wskazał na uszy i roz­
łożył ręce.

— Der Taub — powiedział 
jeden z nich. Brocki zaniepo­
kojony spoglądał na czołgistę, 
który udał się w kierunku 
chlewika. Odłożył skobel, 
wlazł do środka, oglądając się 
za czymś. Stary pospieszył 
czym prędzej za nim.

— Klajne jeszcze, klajniusie 
— tłumaczył żołnierzowi.

Ten kiwnął głową. Zaszwar- 
gotał jeszcze do Piotra wska­
zując na prosię:

— Na kontyngent — uświa­
damiał go Brocki. Ma kol­
czyk, a jakże. Zarejestrowa­
ny w gminie, no przecież jest 
kolczyk. Był coraz wymow­
niejszy, bo Niemiec przyglą­
dał się śwince, która jak na 
złość starała się być bardzo 
interesującą. Kręciła, jucha, 
małym ogonkiem jakby przy- 
milała się Niemcowi.

— Ciężkie, bo ciężkie — cie­
szył się wsuwając worek w 
otwór. Zdziwił się i przestra­
szył niemało, gdy z otworu 
wyciągnęło się do niego dwoje 
rąk i został wciągnięty do 
ciemnego wnętrza.

— Kto to? co to? — zawo­
łał Piotr macając w ciemności 
ze swoim workiem. Ktoś zła­
pał go za ramię i wtrąbił do 
ucha:

— Siedżcie cicho, Piotrze!
Piotr odnalazł swój worek 

i teraz nie miał już nic, prze­
ciwko temu, by siedzieć spo­
kojnie, tym bardziej, że prosię 
już się uspokoiło.

Nie wiedział tylko kto jest 
jego przygodnym sąsiadem w 
ciemności.

— Nie uduście prosięcia — 
powiedział na wszelki wypa­
dek.

— Niemcy uciekają —, od­
wzajemnił się ktoś wyjaśnie­
niem wrzuconym wprost do 
ucha starego.

Piotr był bardzo zadowolony 
ze swojej przezorności. Niem­
cy uciekając niechybnie za­
braliby się do prosiaka, o 
którego przecież tak bardzo 
się troszczył. Gładząc ciepły 
grzbiet prosięcia pomrukiwał. 
— No i dobrze. Nie dostanie 
cię Niemiec, choć się tak ła­
komie oblizywał.

— To wy, Tomaszu? Zdzi­
wił się nagle, bo oczy oswojo­
ne z ciemnością zaczęły pene­
trować po piwnicy. Siedział

Filmy radzieckie na polskich ekranach
w pierwszym kwartale 1949 r.

WARSZAWA (AR). Stosunki 
kulturalne polsko-radzieckie u- 
legły w 1948 roku dalszemu po- 
ważnemupo głębieniu i rozszerze­
niu w wielu dziedzinach, m. in. 
również w kinematografii. Wi­
dzieliśmy w ciągu ub. roku 
więcej niż w latach poprzed­
nich filmów radzieckich, a zor­
ganizowany przez „Film Polski" 
z inicjatywy Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej festiwal w 
ramach „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej" 
umożliwił naszemu społeczeń­
stwu wszechstronne zaznajomię 
nie się z dorobkiem sztuki fil­
mowe] Związku Radzieckiego.

Zobaczyliśmy wielkie filmy 
M. Romma „Lenin w Paździer­
niku", „Lenin w 1918 r." Ei­
sensteina, „Aleksander Newski" 
i wiele innych. Wielkim powo­
dzeniem cieszył się i cieszy do­
tąd na naszych ekranach wy­
świetlamy ostatni film reż. L- 
Pyriewa z 1947 r. „Pieśń Tajgi" 
oraz, filmy produkcji najnow­
szej „Narzeczona z Turkmenii' 
i „Na morskim szlaku".

Nadchodzący 1949 r. uzupeł­
ni już w pierwszym kwartale 
nasze wiadomości o przedwo­
jennej kinematografii radziec­
kiej. Zobaczymy bowiem w 
tym czasie kilka filmów, które 
na ekranach Związku Radziec­
kiego wyświetlane są od czasu 
ich powstania, gdyż w ZSRR 
istnieje słuszny i godny naśla­
dowania zwyczaj wznawiania 
co pewien czas dobrych obra­
zów Do takich należy bezsprze­
cznie film spółki reżyserskiej 
E. Sziujdera i M. Goldblata 
„Ostatni Tabor..." cygański, 
którego członkowie po wielu 
ciekawych perypetiach postana­
wiają rozstać sie z , koczowni­
czym życiem i osiąść na roli, 
ofiarowanej im przez rząd ra­
dziecki. Poza ciekawymi, egzo­
tycznymi dla nas obyczajami, 
film w bardzo bezpośredni spo­
sób — dzięki zręcznie rozwinię­
tej przez scenarzystę intrydze 
dramatu — odtwarza proces od- 
działywania ustroju socjalisty­
cznego na tryb i poziom ży­

cia różnych ludów i grup spo­
łecznych, którego wynikiem 
jest stały rozwój ich kultury 
i dobrobytu. W ZSRR cyganie 
pracują na roli, we własnych, 
narodowych kołchozach. Dużą 
atrakcję tego filmu stanowi 
piękny plener oraz, gra orygi­
nalnej grupy aktorów — cyga­
nów, członków pierwszego na 
świecie teatru cygańskiego „Ro 
men" w Moskwie.

Niewątpliwie film ten wzbu­
dzi żywe zainteresowanie na­
szej publiczności, jak i inny 
film o nieco sensacyjnej, zre­
sztą w najlepszym tego słowa 
znaczeniu, treści: „Dżulbars”. 
W filmie tym główną rolę obok 
znakomitego artysty radzieckie­
go N. P. Czerkasowa — gra... 
aktor czworonożny — Dżulbars, 
pies strażniczy. Obaj grają

derow i operator A. Szelenkow 
umiejętnie wykorzystali . treść 
scenariusza i pokazali, nie tyl­
ko we właściwy sposób, zgod­
nie z zasadami sztuki filmo­
wej, grę świetnych aktorów, 
ale również zmusili do gry ple­
ner — dziki, egzotyczny kraj­
obraz Pamiru. Film jest po­
chwałą bohaterstwa, poświęce­
nia i obowiązku.

Obraz życia w Związku Ra­
dzieckim przed wybuchem dru­
giej wojny światowej przynosi 
film reż. E. Szneidera „Wyso­
ka nagroda" — dzieje walki 
radzieckiego kontrwywiadu z 
niemiecką siecią szpiegowską. 
Film ukazuje metody, przy po­
mocy których Niemcy chcą wy 
drzeć Związkowi Radzieckiemu 
jego tajemnice. Fascynująca 
treść obrazu zawiera tę dodat-

Z filmów przedwojennej pro­
dukcji zobaczymy nadto film 
wg powieści A. Puszkina „Dą­
browski" — reż. A. Iwanowski.

Na tych obrazach nie wy­
czerpuje się jednak lista fil­
mów radzieckich, które zoba­
czymy w I kwartale 1949 r.

„Film Polski" pokaże nam 
najnowszy dwuseryjny monu­
mentalny film reżysera Giera- 
simowa „Młoda Gwardia", wg 
powieści A/ Fadiejewa, film 
produkcji uzbeckiej „Aliszer 
Nawoi" (reż. Jarmatow) o ży­
ciu i czynach wielkiego poety- 
myśliciela i męża stanu z XI w., 
którego pięćsetlecie urodzin 
obchodził w ub. roku uroczy­
ście nie tylko Uzbekistan, ale 
i cały Związek Radziecki.

Zobaczymy również pierwszy 
radziecki długometrażowy film

znakomicie, co podnosi atrak­
cyjność filmu, poświęconego 
bohaterstwu straży granicznej, 
czuwającej nad bezpieczeń­
stwem granic swej ojczyzny 
socjalistycznej wś)ód gór Azji 
środkowej. Reżyser W. Sznej-

kową JR Tras ^STraKcyjność, że 
pozwala nam poznać i lepiej 
zrozumieć historię tych dni, gdy 
Beck flirtował z hitlerowcami, 
a Związek Radziecki przygoto­
wywał się już do zdecydowa­
nej z nimi rozprawy.

rysunkowy w kolorach „Konik- 
Garbusek”, bajkę filmową reż. 
I. Wano.

Program radzieckich filmów 
w I kwartale rb. jest więc bar­
dzo bogaty i różnorodny.

L. Rubach

— Gut, Vater, gut — żoł­
nierz poklepał starego po ple­
cach i wyszedł z chlewika.

— Klajne jeszcze, klajniu­
sie... Stary uśmierzał w ten 
sposób znany u Niemców ape­
tyt na słoninę.

— A ty jucho, takaś ty? — 
gderał.

— Zamiast schować się w 
słomę przed szwabem, to to 
paskudztwo wyłazi przed oczy 
i. jeszcze się wdzięczy. Zęby 
szczerzy. Ej, ja ci pokażę, po­
czekaj tylko.

Wyjrzał z chlewika. Niemiec 
poszedł już do chałupy. Piotr 
szybko ściągnął worek z dra­
binki i wpakował do niego pro­
siaka. — Podobało ci się — 
ocho — wiem ja dobrze. Ale 
nic z tego — gderał pod wra­
żeniem niedawnej wizyty czoł­
gisty. — Ja też lubię słoninę. 
O i bardzo. Wzmagające się 
huki j detonacje nie dochodziły 
do jego świadomości Oderwał 
ze ściany chlewika kilka de­
sek. a gdy otwór był już go­
towy dostawił doń wrzeszczą­
ce w worku prosię. Potem 
sam się przesunął i wciągnął 
worek.

— Nie nerwuj się głupie — 
strofował rzucające się w 
worku stworzenie. Schowam 
cię i jeszcze sobie pożyjesz.

Nikt, nie zwracał uwagi na 
Piotra, ani jego nie interesowa 
teraz nic. Przemykał się za 
stodołą do murowanej piwni­
cy, należącej do plebanii. Gdy­
by się obejrzał zobaczyłby jak 
ruch czołgów i samochodów 
wzmagał się na drodze. Z 
mgły wyłaziły coraz nowe, wy 
jeżdżały już także czołgi z 
podwórza.

Dudniła zgrudziała ziemia. 
Piotr nie oglądał się, nie wi­
dział więc, jak w końcu przed­
mieścia zapłonęła chata Lipca, 
jak potem pocisk uderzył ko­
ło mostu i wyrzucił kupę zie­
mi. Piotr zajęty rzucającym 
się w worku prosięciem klu­
czył kolo’ lip i wreszcie do­
brnął do piwnicy.

tu także organista. Ten krzy­
wił się kładąc palec na ustach. 
Dwie kobiety i troje dzieci — 
to byli towarzysze Piotra. Na 
wszystkich twarzach widać by­
ło przerażenie i czujność trwo­
żliwą. Piotr dopiero teraz 
zrozumiał, że dzieje się coś 
poważnego i strasznego od cze­
go odłączyła go jego ciężka 
głuchota

Wtedy powiedział: — Muszę 
popatrzeć, gdzie jest Weronie 
ka. ,

— Siedżcie cicho, Piotrze, bo 
tam strzelają.

— Zostawię tu prosiaka i 
zobaczę gdzie jest Weronika — 
uparł się Piotr przy swoim. 
Wyrwał się, choć go przytrzy­
mywano i wygramolił na po­
wierzchnię. Lecz nim zdążył 
się wyprostować poczuł ude­
rzenie w głowę — upadł.

■K-

Piotr ujrzał najpierw biały 
sufit, a gdy zwrócił głowę w 
bok ujrzał obrazy na ścianie. 
To była jego izba, poznawał.

— Weronika! — zawołał. — 
To ja żyję?

— Jużci, że żyjesz.
— I ty — stwierdził nie bez 

zdziwienia.
Wtedy skręcając się jak mo­

gła wykrzykiwała Piotrowi 
wszystko: że dostał w głowę 
kawałkiem cegły, bo pocisk 
upadł niedaleko plebańskiej 
piwnicy. Niemcy uciekali aż 
się kurzyło za nimi. A dziś 
jest poniedziałek i już jest 
Polska. Ruski przepędzili ger- 
mańców za Radom, a może i 
dalej... Tobie także głowa 
się zagoi...

— Weronika — a prosię?
— Zdrowe, tylko kolczyk 

gdzieś się zagubił.
— Zgubiło kolczyk?
Stary nagle począł się śmiać 

głośno, coraz głośniej aż mu 
łzy spływały po policzkach. 
Weronika wtórowała mu szcze­
rze, serdecznie.

Po raz pierwszy od wielu 
lat tak się śmiali oboje starzy 
Broccy,

Klemens Oleksik
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Jeszcze o kobietach z fabryki „Maggi"

Każda przodownica pracy ------
II jest po trosze racjonalizatorka

------ -- ----
Dziecko 

przestoje by

Wchodząc do tej jasnej, prze! Przy pakowaniu puszek za-(Trzeba uważać, żeby klej nie 
stronnej sali, pachnącej suchy ~ -n/r—1 -------
mi grzybami i ostrą przypra-

trudnione są robotnice Marta' wysechł: bo każde dodatkowe

Helena Ratajcz k 
przodownica pracy fabryki 

„Maggi'*

wą trudno uwierzyć na pierw­
szy rzut oka, że jesteśmy w fa 
bryce. Wygląda tu raczej na 
jakieś wielkie laboratorium 
chemiczne lub aptekę. Śnieżno 
białe czapeczki na głowach ro 
botnic i czyste kitle czynią nie 
zwykle przyjemne wrażenie.

W dziale fasonowania z au­
tomatycznych maszyn wycho­
dzą gotowe i opakowane w ko­
lorowe nalepki kostki buliono­
we, nieodzowny dodatek do 
przyrządzania potraw każdej 
dobrej gospodyni, które następ 
nie zręczne ręce robotnic paku 
ją w metalowe puszki. — Pra­
ca jest tu naprawdę przyjem­
na, tym niemniej wymaga wiel 
kiej uwagi, zręczności i wpra­
wy.

Kieł, Helena Stachowiak, An- smarowanie pędzlem — to nie 
na Mendiicka i Bronisława Ra potrzebna zwłoka.
tajczak. Są • to przodownice j Są to drobne napozór ulep-
pracy, a pierwsza spośród nich 
to Bronisława Ratajczak. Przy 
glądamy się z ciekawością jej 
pracy. Kostki należy zapako­
wać do pudełka, a pudełko za 
winąć w papier i zakleić na­
lepką. Jak metodycznie ułożo­
ny jest papier na stole! Mały
ledwie dostrzegalny
ręka znajduje to co potrzeba.

— Na tym polega cała sztu-

wybija ponad normę.
— Jak wy to robicie — py-

szenia, z których — dziwna 
rzecz — same robotnice nie 
zawsze zdają sobie sprawę — 
ale one właśnie decydują o 
podniesieniu wydajności pra­
cy.

Przy automatycznej maszy­
nie do drukowania pracuje

ruch i I przodownica pracy Stanisław#

ka, aby mieć wszystko

jŁucówna. Wybija 300.000 opa- 
! sek dziennie. Pomagają jej

siebie. Gdybym musiała szukać 
każdego opakowania po stole, 
traciłabym wiele czasu — mó­
wi przodownica pracy. Maria 
Łowigns nakleja nalepki. Dre­
wniana tabliczka na stole jest 
równo wysmarowana klejem.

koło Łucja Kaczmarek i Maria Skar
bińska. Te trzy kobiety speł­
niają trudną i odpowiedzialną 
pracę. Obsługa tego rodzaju 
automatu należała dotychczas 
wyłącznie do mężczyzn, ale 
Stanisława Łucówna pewną 
ręką kieruje maszyną i stale

tamy młodą dziewczynę pil­
nie nachyloną nad taśmą.
• — Trzeba od samego rana 
stwierdzić czy wszystko jest 
w porządku, czy taśma dobrze 
założona, czy guma nie zaha­
cza o brzegi. Ale w pierwszym 
rzędzie sprawność automatu 
zależy od przyrządzenia farby, 
która musi być nie za gęsta i 
nie za rzadka, a właśnie taka 
jak potrzeba. Znam dobry spo­
sób przyrządzania farby, który 
mnie nigdy nie zawodzi.

I znów patrząc na migającą 
szybko taśmę papieru myśli- 
my o tym jak wielkie znacze­
nie w produkcji mają te drob­
ne, nie wiele znaczące napozór 
ulepszenia.

Z. Myszcynowa.

Gdy dziecko czyta
Zastanawiając się nad pre­

zentem na Gwiazdkę dla dzie­
ci, zatrzymaliśmy się ostatecz­
nie nad książeczką i Jola zna­
lazła pod choinką tłumaczenie 
powieści radzieckiej „Lenka 
szuka ojca“, Krzyś — „Serce“ 
Amicis4a a mała Alinka — ilu­
strowany zbiór bajeczek.

Będzie w domu cisza i po­
rządek. W czasie wakacji 
szkolnych dzieciaki będą mia­
ły co czytać i przestaną prze­
szkadzać na każdym kroku do­
rosłym.

Książka dla dzieci nie po­
winna być jednak traktowana 
jedynie jako środek do „unie­
szkodliwienia “ dziecka. Jest to 
poważny środek wychowawczy 
i dobra lub zła lektura wy­
wrzeć może dodatni lub =wręcz 
szkodliwy wpływ ifa psychikę

Wiedzy
Co myślisz o nowej reformie, Marto?

dziecka. Na bezkrytyczny u~ 
mysł barwna książeczka z o- 
brazkami, ponętnym tutułem i 
ładną okładką działa piorunu­
jąco. Działa skuteczniej niż 
napomnienia rodziców i naga­
ny ze strony nauczycieli, ale 
tym staranniej musimy dobie­
rać odpowiednią dla wieku i 
upodobań dziecka lekturę.

Przede wszystkim nie kar­
mmy młodego pokolenia samy­
mi bajeczkami, baśniami i ry­
mowanymi głupstewkami o 
kaczorku i niedźwiadku. W 
książkach dziecięcych na rów­
ni (L literaturą dla dorosłych 
powinny być poruszane zagad­
nienia społeczne, tylko w for­
mie dostępnej dla nich. Uczmy 
się tego od pisarzy ZSRR, któ­
rzy potrafią wprowadzić dziec­
ko w sposób łatwy i porywa­
jący w świat poważnych za­
gadnień życia i wiedzy.

Dziewczynki lubią histo­
ryjki o sierotkach, wykorzy-

tkliwi ajmy się niepotrzebnie, 
nie rozwijajmy w nich senty­
mentalizmu. O ile dziecko od­
czuwa zbyt gwałtownie i „cier- 
pi“ nad książką, dostarczmy 
jemu lektury pogodnej. Znam 
pewną 8 letnią dziewczynkę, 
która, nie była w stanie prze­
czytać „Chaty wuja Toma“. By 
ła sama w oboizie niemieckim 
i zbyt namacalnie wiedziała, 
czym jest męka matek — Mu­
rzynek, którym zabierają dzie­
ci. Brakiem zrozumienia ze 
strony matki było, że dała jej 
tą książeczkę do ręki.

Chłopcy lubią przygody, ale 
przygody muszą wprowadzać 
ich w świat roślinny, zw^rzę- 
cy, nawet naukowy, nie odry­
wając od życia.

Na zakończenie jedna rada: 
kupując książkę, nie kierujmy 
się kolorem okładki i smakiem 
sprzedawcy, ale zajrzyjmy do 
katalogu wydawnictwa. „Książ

Styczniowa reforma płac 
przyniesie ogółowi klasy 
pracującej og omne korzy­
ści. Niski do ychczns po­
ziom zarobków podniesie 
się przeciętnie o 10 proc. 
Nie kończy się jednak na 
tym jej znaczenie. Nowa 
reforma stworzy mocny i 

! trwały g unt dla podniesie 
nia dobrobytu wielodziet- 

] nej rodziny. Jednym z 
zasadniczych jej punktów 
jest sprawa zasiłków ro­
dzinnych, znacznie podwyż 
szonych w stosunku do 
wypłacanych dotychczas 
przez Z. U. S. Zmieni się 
całkowicie budżet robotni­
czej rodziny.

Oprócz odszkodowania za 
wycofane kartki rodzinne 
pracownicy mający na u- 
t'zymaniu więcej dzieci o- 

itrzymywać będą na jedno 
dziecko większy zasiłek, 
niż ci którzy mają mniej 
dzieci. Zasiłek rodzinny 
nie będzie włączony do za­
robku pracownika i będzie 
uzależniony tylko od liczeb 
ności rodziny.

Wypłata zasiłków wy­
glądać będzie następująco: 
na jedno dziecko 1.650 zł, 
na dwoje dzieci — 3.600 
zł. Na każde następne 
dziecko po 2.250 zł. Gdy za

1

ć ciełorem... i
siłek na dzieci nie przy siu- i 
guje, żona lub mąż nie- 1 
zdolni do pracy, lub żona, 
która przekroczyła wiek 50 
lat, ot zymają zasiłek wy- ; 
sokości 1.000 zł.

Ciężko pracujący do- I 
tychczas robotnik, który 
dosłownie nie mógł nieraz 
wyżywić swych dzieci o- 
trzyma obok pensji prawie 
całkowite utrzymanie dla ; 
rodziny

Przykładowo to będzie ; 
wyglądać następująco: za- Z 
robki miesięczne niewy- ) 
kwalifikowanego robotnika i 
wyniosą 7.000 zł — 8.000 zł, 
a zasiłek wypłacony rodzi- ) 
nie 10.000 zł — 11.000 zł i 
nawet więcej. I

Dzieci przestaną być cię­
żarem a utrzymanie ich 
ciężką troską rodziców. 
Państwo zdejmie tę troskę 
z ramion robotnijca, a jego 
dzieci nie będą chować się 
w niedostatku. Zaledwie ; 
w trzy lata po strasznej, 
niszczycielskiej wojnie, do­
szliśmy już do takiego 
przełomowego momentu w 
bycie robotnika — i fakt ; 
ten jest bodaj jednym z j 
największych dotychczaso­
wych osiągnięć Polski Lu­
dowej.

J

Nasze sylwetki

Jiobi&in
Zarzadu Gminnego ZSCh

— Co myślisz o nowej refor­
mie płac, Marto?

— Uważam, Mario, że jest 
bardzo słuszna. Wyobraź sobie, 
ile niepotrzebnej pracy, formal­
ności i papieru oszczędzi znie­
sienie systemu kartkowego.

— No, tak. Ale jednak myś­
my się już do tych kartek przy­
zwyczaili.

— Ależ, moja Droga, cóż to 
za przyzwyczajenie do niewy­
gody?! Dawniej musiałaś pilno­
wać dni, kiedy coś wydawali 
na kartki, a teraz pójdziesz so­
bie po zakupy, kiedy będziesz 
miała czas i ochotę. A równo­
ważnik w gotówce przecież do­
staniesz. Kartki były dobre w
pierwszym 
nym, teraz 
bytu,

— Masz

okresie powojem 
zaś nie mają racji

słuszność. Ale po-
wiedz mi jeszcze jedną rzecz.

Słyszałam, że nastąpi podwyżka 
cen na bilety kolejowe, tram­
wajowe, elektryczność i qaz. 
Czy zwiększenie naszych pobo 
rów pokryje wydatki?

— Ależ, bezwzględnie, Mario. 
Już sobie to wszystko dokład­
nie obliczyłam. Pomyśl lylkc o 
powiększeniu zasiłków rodzin­
nych, Ja na swoją Krysię do­
stanę 1650 zł, a na dwoje dz e- 
ci — 3600. Teraz wyobraź so­
bie jakąś dużą rodzinę, gdzie 
jest pięcioro dzieci, a ojciec 
mało zarabia. Samego dodatku 
dostaną oni 11—12 tys. Prze­
cież to im dużo pomoże.

— Tak, Marto. 1 wiesz, my­
ślę, że najsprawiedliwsze jest 
w tej reformie to, że najlepiej 
wyjdą na niej ci, którzy dotąd 
najmniej zarabiali.

A. SAWICKA

Krzyś i Romek są tak zaczytani, że zapomnieli o całym 
świecie

Sala Domd Ludowego w 
Płotach jest wypełmena po 
brzegi przez delegatów 
ZSCh i gości. Po chwili ci­
szy zrywa się burza oklas­
ków, Absolutną większością 
głosów na prezesa Zarządu 
Gminnego ZSCh w Płotach, 
pow, Zielona Góra, wybrana 
została tow. Katarzyna Kem­
pka..,

Po zebraniu tow. Kempka 
opowiada nam o sobie: 
Skończyłam 50 lat i jestem 
córką małorolnego chłopa z 
powiatu gostyńskiego. Było 
nas w domu 7-mioro Gdy 
podrosłam pracowałam na 
folwarku bogatego Niemca 
w powiecie grudz’ąazk>m 
razem z mężem, który b} ł 
również synem małorolnego 
chłopa. Wstąpiliśmy oboje 
do KPP, gdy przewodzili 
starzy kapepowcy jak tow. 
Polcyn i Radzymiński, pa­
miętający jeszcze czasy Lu­
dwika Waryńskiego. W kole 
naszym skupiało się prze­
szło 40 robotników folwar­
cznych.

— O widzicie tę bliznę? 
— pokazuje nam szeroką

bliznę koło prawego ucha. 
— To Niemiec uderzał mrue 
pistoletem po twarzy za to,

że próbowałam ratować 2 
synów chłopskich areszlowa 
nych przez gestapo. Fu w 
Zagórzu mieszkam od „po­
czątku*'. Można by powie­
dzieć, że jestem tutejsza! 
Ale nie czułam się tu jak u 
siebie w domu dopóki nie 
założyłam koła PPR, ZSCh 
i Gospodyń Wiejskich. Będę 
kładła duży nacisk na nale­
żyty rozwój współzawodnic­
twa na wsi jako pierwszy 
stopień do jej społecznej 
przebudowy.

T. Świtała

stajmy to aby wyrobić w nich ka“, a dowiemy się, co na pół- 
współczucie i litość dla po- kach księgarni jest godne na- 
trzebujących jej, ale nie roz*. szej uwagi. Z.

Dla każdego coś dobrego
Skumbria ze śledzia

3 śledzie dobrze wymoczyć, 2 
duże cebule drobno pokroić, wło-

Spod zręcznych paków kobiecych
Dobrze uszyta sukienka mo­

jej znajomej, z którą spotka­
łam się podczas Świąt sprowo­
kowała mnie do zapytania: kto 
ją jej uszył? Gdy dowiedzia­

łam się, że pochodzi ona z 
pracowni przy Zarządzie Woje­
wódzkim i Miejskim Ligi Kobiet 
w Poznaniu, ciekawość kobieca 
zaprowadziła mnie na ul. Ma­

Ob, Rozalia Popielowa prezentuje modele

sz talarską. Na pierwszy rzut 
oka pracownia ta niczym nie 
różni się od innych warsztatów 
krawieckich. Taki sam stuk 
maszyn, skrawki materiałów 
różnego koloru na podłodze, 
swąd gorącego żelazka. Kie­
rowniczka, która posiada mi­
strzostwo krawieckie opowiada 
mi, że personel pracowni skła­
da się z 10 kobiet, z których 3 
są czeladniczkami krawieckimi, 
reszta — to tak zwane ręcz- 
niarki. W pracowni, która się 
mieści w 2 ubikacjach szyje się 
pelisy, płaszcze, kostiumy, su­
knie, poranriki. Trzeci pokój 
służy do przymierzania. Cen­
nik pracowni nie jest wygóro­
wany. Za uszycie sukienki pła­
ci się od 1500 zł wzwyż, za­
leżnie od fasonu.

Jednak istnieje zasadnicza 
różnica — pomiędzy pracownią 
Ligi Kobiet a innymi warszta­
tami krawieckimi. Z dochodów 
pracowni pewien procent prze­
znacza się na cele społeczne — 
na pomoc dla biednych. Dla-

tego właśnie Zarządowi Woje­
wódzkiemu i Miejskiemu zależy 
na tym, aby pracownia przyno­
siła więcej dochodu. Ostatnio 
z dochodów pracowni poważną 
kwotę przeznaczono na pomoc 
dla biednych dzieci z gromady 
parcelanckiej powiatu wrzesiń­
skiego. Przy pracowni odbywa­
ją się co pewien czas kursy 
kroju i szycia. Nie szkolą one 
kobiet zawodowo, zawód kra­
wiecki kobiety zdobywają na 
kursach przy Wydziale Szkole­
niowym — Ligi Kobiet, ale uczą 
je szycia dla własnego użytku 
i dają im możność odciążenia 
budżetu domowego.

Z tej właśnie pracowni wy­
szły modele, które demonstro­
wano niedawno na rewii mody 
urządzonej staraniem Ligi Ko­
biet. Modele te są obecnie do 
nabycia. Trzeba przyznać, że 
kupuje się je korzystnie,, gdyż 
sukienkę całkowicie wykończo­
ną z wełny w niezłym gatunku' 
można nabyć już za 7 tys. zł. 
Z przyjemnością się patrzy na 
ten szereg wiszących pięknie 
wykończonych sukienek, bluze­
czek, poranników, na wypraso­
wane zakładeczki, riuszki, plisy.

Z drugiej strony nasuwa się 
myśl, czy te eleganckie sukien­
ki i strojne poranniki są dostę­
pne i praktyczne dla ludzi pra­
cy? Na przyszłej rewii obok 
sukienek wizytowych należało­
by pokazać także modele skro­
mnych sukienek do pracy, far­
tuszków, których jest stanow­
czo za mało, a które kobiecie 
pracującej są najwięcej potrze­
bne. *

Wychodzę na zaśnieżoną uli­
cę... A w pracowni gorączko­
wa praca trwa. W warsztacie 
miarowo stukają maszyny, spod 
zręcznych palców kobiecych 
wychodzą nowe zgrabne sukien 
ki. W pokoju, gdzie wiszą go- 
towe już modele, klientki przy­
mierzają suknie (każda chce 
mieć coś nowego na Nowy 
Rok). Mam ochotę wrócić i wy­
brać coś również i dla siebie, 
np. ten jasny płaszcz lub po­
pielatą wełnianą sukienkę ze 
ślicznym białym przybraniem.

Lecz najprzód muszę opowie­
dzieć o tej pracowni innym ko 
biotom, które też będą może 
miały ochotę z niej skorzystać.

H. Adamowicz.

żyć do rondelka z jasnym olejem, 
przysmażyć na lekko złocisty ko­
lor. Dodać kwasku cytrynowego 
rozpuszczonego w 2—3 łyżkach 
wody, żeby zastąpił sok z 2 cy­
tryn, 1 szklankę miazgi pomidoro­
wej i wszystko razem zagotować. 
Kiedy będzie zimne, zalać śledzie, 
które przedtem trzeba oczyścić i 
pokroić. Trzymać w .zimnym miej­
scu.

Fawo*ki
Vt litra mąki. 1 łyżka masła, 3 

łyżki cukru, 1 jajko, 1 łyżka octu 
i tyle śmietany, żeby zarobić cia­
sto. Dobrze wygnieść, rozwałko­
wać cienko wycinać faworki, sma­
żyć na margarynie, posypać cuk­
rem pudrowym.

Marcepan z ziemniaków
kg. ziemniaków. 1 kg. cuk-u, 

litra wody, parę kropli olejku 
migdałowego i wody różanej.

Ziemniaki w łupinkach gotuje 
się dzień poprzednio, obiera się i 
przepuszcza przez maszynkę do 
mięsa. Następnego dnia gotuje się 
z cukru i wody lukier ,.do nitki'* 
odstawia, skrapla zimną wodą, do- 
daje się ziemniaki i uciera. Gdy 
masa zacznre gęstnieć dodaje się 
różanej wody i olejku migdałowe­
go do smaku. Z masy robj się o- 
krągłe gałki, otacza w kakao i na­
cina małą łyżeczką.

Ciasteczka 
ysszklanki margaryny rozpusz­

czonej, 1 jajko. ’/4 szklanki suro­
wego mleka, soli na czubku noża, 

łyżeczki patronu, zhpach i tyle 
mąki, żeby zagnieść ciasto. Wy­
mieszać i przez maszynkę do mię­
sa do które i założyć foremkę do 
ciastAk., nrzenuszczaó Aiaeto.
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Howopoczzia iyszańia
dla sportu polskiego

Polskiemu Zióiązkowi Pił-1 
ki Nożnej: mniej zer, od­
młodzonego składu narado-| 
wej jedenastki oraz trzeciej 
i czwartej ligi.

Polskiemu Związkowi 
Bokserskiemu: kursu unifi­
kacyjnego dla członków za­
rządu i budynl •: „Dom pro­
testów^.

Polskiemu Związkowi 
Lekkoatletycznemu: kropli 
wzmacniających.

tów na kartkach punkto­
wych.

Sędziom piłkarskim: czap­
ki niewidki, zwłaszcza na 
meczach ligowych.

Kierownikom klubów, 
kropli na uspokojenie.

Kierownikowi sekcji bok­
serskiej ZZK: posady na ko­
lei.

Piłkarzom: treningu.
Trenerom: pojęcia.

w roku
31 grudnia — to już ostat­

nia w tegorocznym kalenda 
rzu kartka, z kolei 366. Za­
nim ją zerwiemy i rok 1948 
wliczymy do minionych, po­
święćmy mu jeszcze chwil kil 
ka, by zbilansować w nich, 
choćby najpobieżniej, tego­
roczne osiągnięcia sportu po­
znańskiego.

W dziejach sportu świato­
wego na r. 1918 znajdzie sport 
polski wyjątkowe miejsce ze 
względu na wznowienie 
igrzysk olimpijskich, w któ­
rych wziął również udział. Ro­
la, jaką odegrał, nie była — 
bo nie mogła być — zachwy­
cająca. Niemniej jednak wy­
przedzenie przez skromną na­
szą ekipę z górą 30 państw z 
ogólnej cyfry 61 reprezento­
wanych w Londynie — nie 
zawiodło naszych ambicji.

Poza udziałem w XIV Olim 
piadzie, sport polski nawiązał 
w rb. szereg oddzielnych kon­
taktów z zagranicą, a przede 
wszystkim z państwami brat­
niej demokracji ludowej. Naj 
cenniejszym z nich był turnee 
wspaniałych sportowców ra­
dzieckich.

Najważniejszym jednak mo­
mentem w polskim ruchu spor 
towym r. 1948 było zapocząt­
kowanie jego reorganizacji, 
zmierzającej do wciągnięcia 
go w ogó^y wszystkim dzie­
dzinom życia narodowego wy 
siłek twórczy dla budowy sil­
nej, sprawiedliwej i pokojowej 
Polski Ludowej.

Sport Poznański
Przechodząc do roli, jaką w 

skali ogólnopolskiej odegrał 
sport poznański, musimy pod­
kreślić zawód, jaki nas spot-

Najlepsi pięściarze polscy
Kpt. związkowy Derda u- 

stalił listę klasyfikacyjną 10 
najlepszych pięściarzy pol­
skich w poszczególnych kate­
goriach. Klasyfikacja ta przed 
stawia się następująco:

WAGA MUSZA: 1) Kasper- 
czak (Poznań), 2) Liedke (Po­
znań), 3) Sumowski (Śląsk), 
4) Patora (Warszawa), 5) Ró­
życki (Łódź), 6) Kargier 
(Łódź), 7) Piwoński (Pomorze), 
8) Kołodyński (Lublin), 9) Fia 
ska (Wrocław), 10) Gorawski 
(Śląsk).

WAGA KOGUCIA: 1) Grzy- 
wocz (Śląsk), 2) Brzoska 
(Łódź), 3) Tyczyński (War­
szawa), 4) Czarnecki (Łódź), 
5) Gignal (Gdańsk), 6) Czaj­
kowski (Wrocław), 7) Klein 
(Gdańsk), 8) Baran (Lublin), 
9) Ciupka (Poznań), 10) Jóź- 
wiak (Pomorze).

WAGA PIÓRKOWA: 1) Ant 
kiewicz (Gdańsk), 2) Bazamik 
(Śląsk), 3) Kruża (Pomorze). 

4) Matłoch (Śląsk), 5) Gołyń- 
ski (Gdańsk), 6) Sieradzan 
(Warszawa), 7) Chojna (Lu­
blin), 8) Sobkowiak (Warsza­
wa), 9) Możdzyński (Szczecin), 
10) Rudner (Śląsk).
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Szadzi
Reprezentacja akademicka 

szwedzkiego uniwersytetu w 
Lund rozegrała w Niemczech (!) 
w Flensburg mecz w szczypior 
niaka z miejscową drużyną wyż 
szej szkoły technicznej. Szwe­
dzi przegrali 10:11. Jest to pier­
wsze po wojnie spotkanie szwe- 
dzko-niemieckie w szczypior 
niaku.

Okazuje się. że Szwedzi nie 
potrafią zrezygnować z kontak­
tu sportowego z Niemcami...

1948
kał w dwóch najpopularniej­
szych dyscyplinach: piłce noż­
nej oraz boksie. Pomijając już 
fakt utraty przez Wartę cen­
nego tytułu piłkarskiego mi­
strza Polski, jej tegoroczny 
udział w rozgrywkach wzno­
wionej ligi państwowej, swą 
niepewną do ostatniego spot­
kania pozycją, nadszarpnął nie 
jednemu z jej zwolenników 
poważnie nerwy. Przeświadczę 
nie o wyraźnym obniżeniu się 
poziomu piłkarstwa poznań­
skiego w rb. nie mogła zmie­
nić kameleonowa forma dru­
giego reprezentanta okręgu — 
ZZK, choć wypadł on znacznie 
lepiej ani też mistrza okręgo­
wej klasy A — Ostrowii, któ­
ra musiała zadowolić się-tylko 
zaawansowaniem do II ligi, 
jak również występy naszej 
reprezentacji. Jedną z zasad­
niczych przyczyn tego stanu 
rzeczy jest niewątpliwie ude­
rzający brak dojrzałych re­
zerw w naszych czołowych dru 
żynach, o czym najwymowniej 
świadczą tabele ostatnich, je­
siennych rozgrywek klas niż­
szych.

6 miejsce ZZK oraz 9 Warty 
w ekstraklasie państwowej jak 
i 4 naszej reprezentacji w roz 
grywkach o puchar im. Kałuży 
wyda je się być wyraźnym po 
równaniem piłkarstwa poz­
nańskiego do ogólnopolskiego.

Boks
Nie lepiej, przedstawia się 

sytuacja w boksie. Po dawnej 
hegomonii krajowej w tej ga­
łęzi pozostały już tylko wspom 
nienia. Dziś biją nas: Śląsk. 
Warszawa, Łódź a nawet Szcze 
cin. W ubiegłych mistrzo­
stwach drużynowych Polski,

WAGA LEKKA: 1) Rodak 
(Śląsk), 2) Czcrtek (Warsza­
wą), 3) Kudłacik (Gdańsk), 
4) Baranowski (Pomorze), 
5) Komuda (Warszawa), 
6) Bibrzycki (Śląsk), 7) Mar­
ciniak (Lublin), 8) Szczepan 
(Wrocław), 9) Piotrkowski 
(Pomorze), 10) Ratajczak (Po­
znań).

WAGA PÓŁŚREDNIA: 1) 
Chychła (Gdańsk), 2) Kaź- 
mierczak (Poznań), 3) Iwański 
(Gdańsk), 4) Sznajder (Śląsk), 
5) Olejnik (Łódź), 6) Skierka 
(Gdańsk), 7) Stysiał (Kraków), 
8) Zieliński (Lublin), 9) Paliń- 
ski (Pomorze), 10) Szkudlarek 
(Poznań).

WAGA ŚREDNIA: 1) Kol­
czyński (Warszawa), 2) No- 
wara (Śląsk), 3) Pisarski 
(Łódź), 4) Kwiatkowski 
(Gdańsk) 5) Trzęsowski 
(Łódź), 6) Tabor ek (Łódź), 
7) Rapacz (Kraków), 8) Matu­
la (Kraków), 9) Krauze (Po­
znań), 10) Wilczek (Warsza­
wa).

WAGA PÓŁCIĘŻKA: 1) Szy­
mura (Warszawa), 2) Ar- 
chadzki (Warszawa), 3) Gnat 
(Pomorze), 4) Kubicki (Czę­
stochowa), 5) Głębocki (Lu­
blin), 6) Franek (Poznań), 
7) Rudzki (Gdańsk), 8) Urba­
niak (Śląsk), 9) Smyk (Wro­
cław), 10) Turek (Poznań).

WAGA CIĘŻKA: 1) Kli- 
mecki (Wrocław), 2) Kółeczko 
(Poznań), 3) Białkowskń 
(Gdańsk), 4) Jaskóła (Łódź), 
5) Stec (Łódź), 6) Jądrzyk (Po­
znań), 7) Lisiak (Lublin), 
8) Chyła (Pomorze), 9) Kubi­
ca (Śląsk), 10) Deringer (Szcze 
cin).

Na zebraniu PZB postano­
wiono. że międzypaństwowy 
mecz pięściarski z Belgią nie 
dojdzie do skutku ze względu 
na zbyt wygórowane warunki, 
postawione przez Belgów.

Warta zajęła zaledwie 4 miej­
sce, w rozpoczętych bajach o 
awans do ligi zanosi się sta­
nowczo gorzej. Jedynie mi­
strzowie Polski i olimpijczycy 
Kasperczak i Szymura — prze 
nieśli się ostatnio do innych 
okręgów, osłabiając Poznań 
wyraźnie. Odszedł również 
Klimecki. Z młodzieży jak do­
tąd, najlepiej zapowiada się 
Liedke i Kaźmierczak, choć 
ten ostatni bez dobrego trene­
ra może zniżyć loty.

Kajakarstwo
Z pozostałych dyscyplin pier 

wszeństwo oddajemy naszemu 
najsilniejszemu w ogóle punk­
towi — kajakarstwu. Jesteśmy 
w kraju bezkonkurencyjni. O- 
brazuje to zresztą najwymow 
niej pięć pierwszych miejsc w 
punktacji drużynowej tego­
rocznych mistrzostw Polski 
oraz zdobycie wszystkich ty­
tułów indywidualnych. Sobie­
raj oraz para Matłoka — Je­
żewski reprezentowali Polskę 
w Londynie. Ich start nie przy 
niósł oczekiwanych sukcesów. 
Wpłynął na to z jednej strony 
krzywdzący byłego wicemi­
strza świata werdykt sędziów 
ski, z drugiej natomiast brak 
równego zagranicy sprzętu.

Piłka ręczna
Z gier wchodzących w zakres 

piłki ręcznej, najlepiej repre­
zentujemy . sie w koszykówce, 
w tegorocznych mistrzost­
wach ligowych ZZK zajął 2 
miejsce, a Warta 3 miejsce. W 
trwających rozgrywkach na. 
rok przyszły, po pierwszej ich 
kolejce ZZK jest jedyną dru­
żyną, 'która ją przeszła bez u- 
traty punktu. Ogólnie jednak 
biorąć — tak w koszykówce, 
jak i w innych grach ręcz­
nych, ograniczamy się, jeśli 
chodzi o ich wyczynowe uspra 
wnianie, do zbyt szczupłego 
grona międzyklubowego, co z 
kolei spowodowane jest bra­
kiem odpowiednich hal spor­
towych, odczuwanym najdot- 
kliwie przez prowincję, że 
wspomnimy choćby tylko 
Gniezno.

Lekkoatletyka
Pocieszającym jest nasz te­

goroczny postęp w lekkoatle­
tyce. Poza takimi sukcesami, 
jak zdobycie przez poznański

Liedke najlepszym naszym juniorem
Kaźmierczak piosenka przyszłóści
Czesi pragna częstszych kontaktów z naszym boksem
Jsszcze o wyprawie naszych 
bokserów do Czechosłowacji

Spotkania naszych juniorów 
w CSR pozwoliły na porówna­
nie przyszłości pięściarskiej 
obu krajów. Nasi juniorzy na 
obcym terenie wygrali oba spo 
tkania. W Pradze walczyły dru 
żyny juniorów, natomiast w 
Budzie jo wicach nasi juniorzy 
spotkali się z seniorami, co je­
szcze bardziej podnosi war­
tość zwycięstwa naszej młodej 
reprezentacji.

Uczestnik wyprawy do Cze­
chosłowacji, opiekun juniorów 
i sędzia ob. Banc opowiada, że 
sal gimnastycznych, urządzeń 
sportowych i sprzętu możemy 
naszym sąsiadom zazdrościć, 
tak jak oni nam zazdroszczą i- 
lości instruktorów i trenerów.

Cóż jednak z tego, że mają 
oni urządzenia, których nam w 
niedalekiej przyszłości również 
nie będzie brak, kiedy nie ma, 
zwłaszcza na prowincji, naryb­
ku. Po prostu nie ma kto mło­
dych trenować. Czesi przeżywa­
ją kryzys zwłaszcza w talen­
tach. Pragną oni za wszelką 

AZS tytułu drużynowego mi­
strza Polski, dalej — zajęcie 
przez niego drugiego miejsca 
w punktacji zespołowej mę­
skich mistrzostw indywidual­
nych Polski oraz pierwszego 
wśród polskich AZS, notujemy 
zwycięstwa nad Gdańskiiem, 
Wrocławiem i Szczecinem. Naj 
większym naszym atutem jest 
jednak przede wszystkim do­
skonały narybek, wśród któ­
rego wybijają się: Paprocki, 
Ohnsorge, Nowak, Walczak, 
Adamski, Zagacki oraz Ję- 
drowska, Pytlakówna i Kur­
ko wna. Dzięki inicjatywie Woj 
U.K.F., POZLA oraz Warty, za 
częto popularyzować ten sport 
na prowincji, co przyniesie z 
pewnością dalszy napływ no­
wych talentów i przyśpieszy 
odzyskanie naszemu okręgowi 
tej pozycji, jaką miał za cza­
sów Heliasza, Biniakowskiego. 
Lesickiego, Hoffmanów i wielu 
innych.

Pływacy
Dzielnie spisali się również 

mmio ciężkich warunków roz­
wojowych, nasi pływacy. Sze­
reg pobitych przedwojennych 
rekordów, okręgowych a na­
wet polskich, dwukrotne zwy- 
cięstwa nad reprezentacjami 
Warszawy i Wrocławia,, sukce­
sy Warty, a także i Sanu w 
spotkaniach z silnymi druży- 
nami_ innych okręgów, zdają 
się przemawiać za tym, że przy 
normalnych warunkach rozwo­
jowych, moglibyśmy i w tej 
dyscyplinie przodować innym 
okręgom.

Inne
Najlepszymi w kraju są 

wielkopolscy hokeiści ziemni; 
do najlepszych zaliczają się 
brawurowi motocykliści z Mie 
loche,m i Smoczykiem na czele; 
dobrą pozycję prezentują za­
paśnicy poznańskiego ZZK z 
mistrzem i reprezentantem Pol 
ski — Kauchem; zbliżają się 
do czołówki ogólnopolskiej naj 
młodsi — gimnastycy i szer­
mierze.

Słabiej przedstawiają się na 
tomiast — kolarstwo i tenis. 
W pierwszym — walkę z czo­
łową klasą polską nawiązał je 
dynie Komorniczak, w drugim 
— Piątek oraz Jaśkowiaków- 
na.

cenę zacieśnić współpracę z 
pięściarstwem Polski. Projek­
tują wymianę trenerów oraz 
przysłanie swoich kandydatów 
na nasze kursy instruktorskie.

Poznańscy juniorzy
Poznań może być dumny, że 

w narodowej ósemce juniorów 
znalazło się aż czterech jego 
przedstawicieli: Liedke, Rataj­
czak, Kaźmierczak i Franek. 
Nie możemy jednak z tego po­
wodu wpadać w przesadę. Po 
szeregu wypowiedzi działaczy 
sportowych i znawców na ła­
mach prasy czeskiej i polskiej 
musimy stwierdzać, że dwóch 
z nich egzaminu właściwie nie 
zdało.

Ratajczakowi i Frankowi bra­
kuje niestety poparcia wielkie­
go ich serca do walki umiętno' 
ścią boksowania. Razi przede 
wszystkim brak różnorodności 
ciosów, a zwłaszcza prawego, 
który absolutnie nie popiera 
lewej. Liedke dorósł do repre­
zentacji Polski i dziś postawić 
go można na pierwszym miej­
scu przed Kasperczakiem i 
Brzóską. •

Polskiemu Związkowi Ho­
keja na trawie: trawy.

Polskiemu Związkowi Ho­
keja na lodzie: lodu.

Polskiemu Związkowi Te­
nisowemu: nowej Jadzi.

Polskiemu Związkowi Ka­
jakowemu: kajaków zamiast 
koryt.

Polskiemu Związkowi
Wioślarskiemu: regat.

Polskiemu Ziuiązkowi
Pływackiemu: kartoteki re­
kordów.

Polskiemu Związkowi Że­
glarskiemu: silnych wia­
trów, by mógł upchać szku­
ty.

Łyżwiarzom: sztucznego 
lodowiska.
Bokserom: prawdziwych sę­
dziów.

Sędziom bokserskim: u- 
miejętności zliczania punk-

Bilans polskiego 
na terenie Międzynarodowym
w roku 1948

Noworoczne pienia 
kibica

Z zakończeniem5 r. 1918 bilan 
su je się wszystkie osiągnięcia 
uzyskane w ciągu ub. roku. I 
taki jest rozmach naszego ży­
cia narodowego, że bilans ten 
jest bardzo pomyślny prawie 
we wszystkich dziedzinach!

Nie można tego niestety po­
wiedzieć o występach piłkar­
stwa polskiego na terenie mię­
dzynarodowym, które są spraw 
dzlanem poziomu piłki nożnej 
w Polsce. Mówią o tym wyraź 
nie uzyskane wyniki, w niektó 
rych wypadkach poprostu kom 
promitujące.

Dnia 4 kwietnia graliśmy w 
Sofii z reprezntacją Bułgarii 
i uzyskaliśmy wynik remisowy 
1:1, co nie wróżyło nic dobre­
go na przyszłość. Nigdy bo­
wiem Bułgaria nie miała tych 
pretensji w piłkarstwie euro- 
piejskim co my...

Kaźmierczak to piosenka przy 
^złości. Pierwszy mecz swój w 
°radze przegrał. Wszedł na 
ring owiany sławą pogromcy 
Mar tona, ale zeszedł z niego 
skruszony i skromny. Właśnie 
Ła skromność dopomogła ,mu do 
nokautu w Budziejowicach.

Echa remisów z Pardubicami
Liga bokserska w Czechosło­

wacji posiada 18 klubów. Pa- 
niętamy drużynę Pardubic, któ 
ra w Poznaniu rozegrała dwa 
spotkania z Wartą i ZZK. Oba 
te mecze zakończyły się remi­
sami. Ucieszono się wynikami. 
Zdawało się, że boks poznański 
wreszcie dźwignął się i zaczy­
na kroczyć po niebylejakiej 
drodze. Tymczasem dowiaduje­
my się, że Pardubice nie nale­
żą do ligi, a są drużyną tylko 
A-klasową. Remisy zatem nie 
są pocieszające.

Czesi narzekają na brak tre­
nerów. My nie mamy ich mało. 
Czesi mają czym tłumaczyć 
słaby swój poziom bokserski. 
A my? Mamy wszystko. Może 
zatem nowy rok przyniesie po­
prawę dla . naszego boksu, zwła­
szcza seniorów, bo juniorzy, o 
ile nie staną na tym samym po­
ziomie, to dźwigną boks na 
wyżyny.

Działaczom: odkrytych
kart.

Łamowskiemu: podręczni­
ka „Jak zostać primabale­
riną".

Wydziałowi Szkoleniowe­
mu PZB: bokserskiego ele­
mentarza.

Niektórym sportowym 
pismom: samokrytytki bez 
autoreklamy.

Członkowi Zarządu PZB 
L. Bancowi: częstszych wy­
jazdów za granicę i sukcesów 
nie tylko juniorów, ale też 
seniorów.

Szymurze: wagi lekkiej.
Juniorom: rychłego wąsa.
ZZK: Kolejarzy w klubie. 
Warcie: mniej Krizków.
HCP: Zgody.
Sportowi polskiemu: po­

wodzenia.

To też niespodzianką, z któ­
rej Czesi do dziś jeszcze się 
nie otrząśli, była w dniu 18 
kwietnia w Warszawie porażka 
Czechosłowacji w stosunku 3:1. 
Wynik ten zrobił duże wraże­
nie w Europie i zwrócił na nas 
uwagę,

Otrzeźwienie miało być bar­
dzo brutalne. 26 czerwca w 
Kopenhadze ze spotkania z Da 
nią wyszliśmy z największą w 
historii naszych spotkań mię­
dzynarodowych porażką 8:0. 
wynikiem, jaki bardzo rzadko 
notuje się w spotkaniach mię­
dzynarodowych!

Rok 1948 miał nam jednak 
przynosić jedną niespodziankę 
po drugiej. Następne spotkanie 
w Warszawie, 25 sierpnia, z wi 
cemistrzem olimpijskim, Jugo­
sławią, przegraliśmy tylko 1:0. 
Jugosłowianie, podobno jak 
Czesi, do dziś się głowią nad 
tym wynikiem...

Już jednak krótko po tym, 
19 września w Warszawie, Wę­
gry osadziły nas na miejscu, bi 
jąc nas 6:2, dalszy kubeł zim­
nej wody wylali nam na głowę 
ich rezerwowi, bijąc tego sa­
mego dnia w Budapeszcie na­
szą rezerwę w stosunku 8:0. — 
Słabą więc tylko pociechą by­
ło zwycięstwo naszych junio­
rów w Łodzi nad juniorami 
Węgier 1:0. — W trzech spotka 
niach jednego dnia i z jednym 
krajem uzyskaliśmy 3 bramki, 
a oddaliśmy 14!

Koniec sezonu przyniósł nam 
spotkania z dwoma słabymi 
przeciwnikami, dając odpowie­
dnio słabe wyniki: 10 paździe 
nika w Chorzowie zRumunią 
remisowy wynik 0:0, oraz kil­
ka dni późnięj z Finlandią nie 
znaczne zwycięstwo 1:0.

Z 7 oficjalnych spotkań mię­
dzynarodowych r. 1948 wygra­
liśmy więc tylko 2, przegraliś 
my 3, a zremisowaliśmy 2, 
uzyskując bramek 7, a odda­
jąc 17.

Bilans r. 1948 doniośle zawa­
żył na ogólnym bilansie spot­
kań międzynarodowych piłkar­
stwa polskiego. Na rozegra­
nych dotychczas 108 oficjal­
nych spotkań (49 w kraju) w^ 
garliśmy tylko 37 (w kraju 22) 
zremisowaliśmy 21 (w kraju 
12) a przegraliśmy dokładnie 
50 (w kraju 15). .

Lepiej przedstawi^ślę 
sunek bramek 231:249. co do­
wodzi, że o ile ' przegrywaliśmy 
w okresie przedwojennym, to 
nigdy w tak wysokim stosunku 
iak w r. ub.
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Co to jest ODMA? Ciekawestki świata i

Ze słowem „odma" często 
spotykamy się obecme w pra­
sie, nierzadko obija się ono o 
uszy w związku z leczeniem 
naszych krewnych czy znajo­
mych chorych na gruźlicę.

Słowo to jeszcze dotychczas 
wzbudza lęk, mimo długiego 
już okresu czasu, jaki upłynął 
od wp rowadzenia cdmy do lecz 
nictwa. Zwykle u.waża się, że 
z chorym musi być bardzo źle 
kiedy zastosowano mu odmę. 
Nie jest to słuszne ujęcie za­
gadnienia. Gdy psotne dziecko

spadnie z szafy, czy z drzewa 
i złamie nogę wydaje się każ­
demu zupełnie oczywistym, że 
tą złamaną kończyną posługi­
wać się nie może, że trzeba 
chorej nóżce zapewnić unieru­
chomienie, by uszkodzona kość 
szybciej zrosnąć sie, mogła. I 
wszyscy wiedzą, że cel ten naj 
lepiej osiągniąć przez założenie 
,:g’psu“ ,— sztywnego opatrun 
ku udaremniającego ruchy. 
Nikt nie myśli, że „gips" zakła 
da się tylko przy bardzo cięż­
kich złamaniach, a lekkie mogą

się bez niego obyć.
Jest oczywistym, że spokoju 

wymaga i drobne uszkodze­
nie.

Podobnie ma się sprawa w 
uszkodzeniu płuca w gruźlicy. 
I tutaj chory narząd będzie 
goić się szybciej — gdy zapew- 
nimy mu spokój, to jest jak 
najbardziej ograniczymy jego 
ruchy przy oddychaniu.

Osiągnąć to można przez u- 
cisk. W tym celu między płuco 
a ściankę klatki pierś owej, do 
tak zwanej jamy opłucnej,

Z dalekich podróży

Gdy „wilki morskie" drżą
Utarło się mniemanie, że ma i łe ściany wód, rozwydrzone fa 

rynarze, stare morskie wygi | le to wznoszą się na Wysokości 
nie znają lęku. Mówi się też । kilkunastu metrów, to znowu’
powszechnie, że „wilki mor­
skie", żeglarze obyci z wielki­
mi wodami naszego globu, kpią 
sobie z burz, wiatrów czy na­
wet tajfunów na żółtych wo­
dach Chińskich Mórz. Oczy­
wiście, że marynarze to bar­
dzo odważni i dzielni ludzie, 
przyzwyczajeni do groźnego źy 
wiołu, który nierzadko daje się 
największym nawet okrętom 
we znaki. Ale są jednak morza 
przed którymi drżą co na i sław 
niejsze „wilki morskie". Choć­
by taki Ocean Spokojny (Pacy­
fik) niby na ironię tak zwany, 
a miotający ogromnymi jedno­
stkami morskimi, jak łupina­
mi orzecha. Wielkie burze mor 
skie wymagają wtedy szalo­
nych wysiłków całej załogi i 
okrętu. Od wielkich kotłów aż 
do „bocianiego gniazda", od 
dziobu aż do śruby okrętowej 
trwa wtedy nieustająca, twar 
da służba. Wszyscy, jak jeden 
mąż, ile tylko sił, wypełniają 
swą pracę. Uczucie lęku; ńie 
ma dostępu do tych ludzi. Sza­
leńczo rozkołysane fale .rzucą- 
ją potwornym cielskiem okrę­
tu z drapieżną wTściekłością. 
Przez pokład przelewają się cą

tworzą przepastne głębiny. 
Ileż napiętej uwagi, bystrości, 
i energii wymaga się wtedy 
od marynarzy. Wśród rozsza­
lałych fal, okręt po prostu 
„wspina się" na fale po to, 
by po chwili walić się na łeb 
i szyję w potworną głębię. Nie 
rzadko los okrętu zawisa wte­
dy, jak na włosku. Ze jednak 
wyprowadzi się potem mor­
skiego kolosa na spokojne wo­
dy, że udało się pokonać wście 
kłe ataki burzy, to zasługa wła 
śnie nieustraszonych „wilków 
morskich".

A przecież ci mocni i twar­
dzi ludzie drżą jak dzieci 
przed pozornie cichszą Zatoką 
B:?kajską (zachodnie brzegi 
Hiszpanii). Taka sobie zatoka, 
którą rzadko, nawiedzają wiel­
kie burzy. Biskaj częściej na­
wet pławi się w słońcu... a 
mimo to „wilki morskie" z nie 
nawiścią wjeżdżają na te bez 
porównania spokojniejsze Wo­
dy. Powodem tego jest tzw. 
„martwa fala",PoWstaje ona 
z - nieznacznych ruchów wody, 
przyczym tafla zatoki zaledwie 
się jeży czy garbi. W porówna­
niu do burz Atlantyku, Ocea-

nu Spokojnego czy innych 
wód, to co się dzieje na Bis- 
kaju doprawdy jest „burzą w 
szklance wody". Ale przykre 
są skutki „martwej fali". Ma­
rynarzowi jego trud pokona­
nia rozbujałego żywiołu nie 
jest obcy. Tu natomiast niby to 
się nic nie dzieje, niema z 
czem się borykać, a okręt 
„drepta" sobie jak baletnica i 
to na lewo, to na prawo, nieco 
naprzód, nieco w,tył. Powodu­
je to u najodporniejszych na­
wet marynarzy przykre zabu­
rzenia żołądkowe, mdłości, bóle 
głowy — dolegliwości, których 
wytrawne „wilki morskie" nie 
doznają podczas największych 
nawet burz.

Stąd też nienawiść „wilków 
morskich" do tej złośliwej fali 
w Zatoce Biskajskiej. Nie za­
graża ona ich okrętowi i ży- 
ciu, ale robi z nich bezwol­
nych, zniechęconych i schorza­
łych ludzi, którzy cieszą się i 
wracają do zdrowia, kiedy tyl­
ko opuszczają ten „wściekły zau 
łek“ Atlantyku.

(n)

wpuszczamy powietrze. Po-! 
wietrze to elastycznie uciska; 
płuco i zapewnia mu, przy sta- ■ 
łym powtarzaniu tego zabiegu 
przez szereg miesięcy lub lat, i 
bezczynność i lepsze warunki 
gojenia.

Jeśli w płucu były większe 
uszkodzenia w postaci jam — 
„dziur", jak się mówi popular­
nie ,to ucisk z zewnątrz przez 
wpuszczone powietrze działa 
również pomyślnie, zmniejsza­
jąc taką jamę jak zgnieciony 
balonik i ułatwiając jej szyb­
sze zarośnięcie, a tym samym 
wygojenie. Metoda leczenia 
odmą jest bardzo rozpowszech- । 
niona ma bowiem dużo zalet. I 
Pozwala choremu o wiele szyb 
ciej odzyskać radość życia, po 
wrócić do pracy mimo jedno­
czesnego stosowania odmy. 
Chory z odmą o wiele wcześ­
niej przestaje mieć zarazki 
gruźlicy w plwocinie, czyli o 
wiele wcześniej niż przy in­
nych metodach leczenia staje 
się bezpiecznym dla otoczenia.

Słowo „Odma" powinno łą­
czyć się z pojęciem „skuteczne 
leczenie" a nie nasuwać myśli, 
że z chorym jest aż tak źle, że 
mu zastosowano odmę. — Wie­
lu chorych, dla których odma 
byłaby zbawieniem, nie daje 
swej zgody na ten zabieg z o- 
bawy przed tak zwaną „wodą 
ew. ropą w boku". Trudno 
przeczyć, że to powikłanie zda 
rzyć się może niekiedy. Nie 
jest jednak zbyt częste i nie 
należy do bardzo groźnych. 
Chorzy nie dopuszczający do 
założenia odmy podobni są do 
podróżnych na tonącym statku, 
którzy z obawy przed zamo­
czeniem ubrania wolą zatonąć 
wraz z okrętem, niż skoczyć do 
morza w pasie ratunkowym. 
Jeden wypadek zebrania się 
„wody w boku" na kilkaset ' 
odm założonych pomyślnie nie 
powinien odstraszyć nikogo, 
komu zależy na ocaleniu życia ■ 
i jak najszybszym powrocie do 
zdrowia.

« SZKŁO BEZ PIASKU 
4
J Zastosowanie szkła zu- 
J pełnie nie zawierającego 
J piasku spowodowało prze- 
J wrót w dotychczasowych 
J metodach produkcji istnie- 
t jących już od 9 009 lat.
j Nowe szkło zupełnie jest 
j stosunkowo odporne na 

działanie sześciofluorku u-
4 ranu.
4 Obecnie chemicy korzy- 
4 stają również z nowego od- 
4 krycia.
2 Z chwilą gdy nowe szkło 
2 stanie się dostępne w han- 
< dlu, wówczas znajdzie ono 
2 korzystne zastosowanie przy 
« wyrobie szklanych zbiór- 
4 ników i rurek doświad- 

czalnych i zastąpi stosowa- 
4 ne obecnie niewygodne pla 
4 tynowe i złote retorty.
2 STACJA PŁYNNEGO
4 GAZU
4 W Moskwie kończy się 
4 budowę stacji płynnego ga- 
4 zu. Jest to nowy, wysoko- 

kaloryjny rodzaj paliwa. Z 
2 chwilą, gdy stacja zostanie 
2 uruchomiona będzie ona 
I mogła dostarczyć tego no- 
4 wego paliwa do 12 000 m*esz 
4 kań.

W najbliższej przyszłości 
powstanie szereg podob­
nych stacji.

„PTASIA WYSPA" 
NA EKRANIE

W Fontaineblau odbył się
Międzynarodowy
Ochrony Przyrody
łera przedstawicieli 
państw.

Dla uczestników 1
dzono przegląd

Kongres £ 
z udzia- J

urzą­
filmowy

najważniejszych obiektów 
ochronnych w danych kra­
jach. M. in. Ameryka wy­
stąpiła z ciekawym filmem 
przedstawiającym skutki 
rabunkowej gospodarki za­
sobami przyrody oraz krót­
kometrażówką z Parku Na-
rodowego Mac Kinley. Szwe ► 
cja z filmem z życia orłów f 
w Alpach, a Holandia z f 
ostatnich stanowisk noso- J 
rożca na Jawie. f

Wyróżnił się zarówno f 
wspaniałymi scenami z ży- t 
cia ptaków, jak i najwyź- £ 
szą klasą zdjęć artystycz- £ 
nych polski film krótko- ► 
metrażowy pt. „Ptasia wy- f 
spa", wykonany przez inż. ► 
W. Puchalskiego na jezio- £ 
rach Milickich. t

Oko w woltwm handlu
Współczesna medycyra zna 

już od dawna metodę przesz­
czepiania rogówki z jednego 
do drugiego oka. Dzięki temu 
ludzie ślepi od urodzenia mogą 
odzyskać wzrok. Do przeszcze­
piania używa się oka człowie­
ka, który zmarł najdalej przed 
trzema godzinami. Ostatnio G- 
kazało się, że w tempeiaturze 
14 stopni C. oko ludzkie moż­
na przechowywać przez kilka­
naście dni, a rogówka w zupeł­
ności nadaje się do przeszcze­
pienia.

I oto w Paryżu powstał 
'„Francuski Bank Oczu”. Zawo­
ra on umowy z rozmaitymi łudź-

ni są na wypadek i za pewną 
opłatą ma prawo zabrać i^h 
oczy i umieścić je w swoim la­
boratorium, aby następnie 
sprzedać rogówkę klientom, o- 
czywiście po doliczeniu odpo­
wiedniego zarobku.

Reporterzy odkryli iednak 
szybko, że „Francuski Bank 
Oczu” jest filią istniejącego od
kilku lat 
„Eye Bank
tion“ i że
jest z tego

w Nowym Jorku 
for sight restora- 
„najlepszy towar" 
powodu wysyłany

za ocean. Podkreślając ..skan­
daliczne formy jaki przybiera 
plan Marshalla na terenie Fran­
cji, prasa francuska domaga

mi, którzy z tych czy mnych i się likwidacji tego niezwykłego 
powodów szczególnie nuraże-] „banku".

Wic wsi w i Florci

►

40 t

t

z

Pięciometrowi ludzie
W kołach naukowych budzi 

zainteresowanie sprawozdanie 
amerykańskiego archeologa, dr. 
Hrdliczki, przewodniczącego je 
dnego z najsłynniejszych nau- 
kowych instytutów w Amery­
ce „Anthropological Associa- 
tion". Na posiedzeniu tego to­
warzystwa naukowego, uczony 
udzielił dokładnych informacji 
o interesujących odkryciach, 
dokonanych w przeciągu 
dwóch ostatnich lat na amery 
kańskim terytorium. Uczony 
wyraża przypuszczenie, że w 
Ameryce w owej epoce geolo­
gicznej, kiedy naszą planetę 
zamieszkiwały jeszcze przed- 

potoipowe potwory, znajdowali 
się ludzie, olbrzymy, wysoko­
ści pięciu metrów.

.Jeden z dość dobrze zachowa 
nych rysunków na skale na te­
rytorium Arizony przedstawia 
olbrzymiego dinosaurusa, sto­
jącego na dwóch nogach tyl­
nych. Inny rysunek jest jeszcze 
o wiele, bardziej charaktery­
styczny. Tutaj przedhistorycz­
ny artysta przedstawi! dinosau 
rusa, zamierzającego się rzucić 
na człowieka. Gdybyśmy przy­
jęli, że wymiary są tutaj nale­
życie zachowane* to należy 

.przypuścić, że ten praczłowiek 
miał pięć metrów długości.

CAFE GEORGE’

Wicusiowie dzisiaj razem 
chcą zjeść obiad znakomity 
Tuż przed nimi „Continental'4 — 
Florka właśnie kartę czyta.

Przeczytali — i odeszli — 
kasę swoją obliczyli — 
ale ceny zbyt wysokie, 
Więc do „George a” pośpieszyli.

GOSPODA

4

M.K.O.S. OBird

KUGHN5R LUDOWA

Lecz i tutaj wszystko drogie; — 
znów finanse swe oblicza 
mały Wicuś i wnet pędzi — 
gdzie „Gospoda Robotnicza”.

Siedzą wreszcie przy obiedzie— 
tam, gdzie tanie —- bardzo 

zdrowa 
w MKOS-ie — dla każdego 
Świetna kuchnia jest ludowa!

Lucjan Rudnicki (6)

Stern i
Paliły się foliały po brzegach i luźne kartki na 

wierzchu. Moi koledzy zaczęli skakać przez ogień, a ja 
wyciągnąłem ze stosu wszystko ocalałe, co było z obraz* 
kami. Już mrok zapadał, kiedy uszczęśliwiony, jak nigdy 
dotąd, uginałem się pod skarbem związanym mocno wit­
kami łoziny. Niestety, każdej radości towarzyszy co naj­
mniej cień smutku. Mnie oczekiwało ciężkie doświad­
czenie. Opuszczone gęsi poszły w szkodę. Zajęto je, a 
jednej najpiękniejszej siodłace przetrącono nogę. Matka, 
wyprowadzona z równowagi brutalnością sąsiadów, po* 
ruszona do łez stratą i* moim „nieposłuszeństwem", od­
nalazła trzyrzemienną dyscyplinę i z gorącym macie­
rzyńskim uczuciem szykowała się do akcji. Radość mego 
okrzyku: „Mamo, co ja mam!" stłumiło przerażająco wy­
raźne pytanie: „Gdzie masz gęsi?" Zanim coś odjąkną* 
łem, matka chwyciła mój skarb i krzycząc: „Ja ci dam 
zabawy!" rozsypała po gnojowisku brudnego pomieszcze­
nia świń,.gęsi i kur. Zakotłowało się w chlewie. Prze­
straszone kury zaczęły w popłochu zeskakiwać z grzęd, 
a reszta zwierząt rzuciła się na druki jak na coś do zje­
dzenia. Wyłem z bólu. Mamoo... W tym momencie owi* 
nęły mi się trzy rzemienie dyscypliny koł szyi. Szarp­
nąłem się jak zwierzak w pętli. Bat wypadł z rąk matki 
i został przy mnie. Zacząłem bić nim zwierzęta, dep­
czące moje obrazki. Po oczyszczeniu placu rzuciłem 
różdżkę ducha świętego przez otwór na strych i zaczą­

łem jak wariat zgrabiać palcami swe skarby razem zę 
słomą i gnojem. Byłem jak drewno. Słyszałem krzyk 
matki, ale nie rozumiałem treści. Matka zaczęła mnie 
tłuc, czym popadło, ale złość moja neutralizowała razy, 
nie odczuwałem bólu. Chwyciłem się oburącz słupka pod* 
trzymującego grzędy i nie można mnie było wywlec z 
chlewu. Przy szarpaninie rozkrwawił mi się nos. Prze­
straszyło to matkę do osłabnięcia. Wypowiedziawszy jesz­
cze pieszczotę: „Ażebyś już raz zdechł jak pies", opuściła 
chlew z płaczem. Momentalnie ochłonąłem. W ciągu 
sekundy cała literatura powalana gnojem i krwią była 
znowu w moich objęciach. Schować, ale gdzie... W oborze 
pod żłobem, gdzie jest zupełnie sucho i krowa nie roz- 
depcze. Stwierdziłem, że nikogo na podwórzu nie ma i 
znowu, w minutę najwyżej, wydrapałem palcami zagłę­
bienie w suchym nawozie, ułożyłem i zamaskowałem 
w nim druki. Nastąpiło odprężenie. Łzy mi w oczach 
stanęły, bo głodny byłem jak szczeniak z rana. Mimo 
to zacząłem energicznie gospodarować na podwórzu. 
Jakże, zapadała noc i trzeba było jak najprędzej spędzić 
do chlewu świnie oraz pierzastych sublokatorów: gwa* 
rżące w zdenerwowaniu gęsi i ogłupiałe z przestrachu 
kury. Właśnie łapałem je i każdą z osobna sadzałem na 
grzędzie, bo już nic nie widziały, gdy nadeszła matka, 
mając pewno te same zamiary. Bo ani morowe powie­
trze, ani ogień, ani wojna nie mogą przeszkodzić zwykłe­
mu trybowi chłopskiego życia: inwentarz musi być w 
swoich godzinach nakarmiony i przymknięty.

Spojrzała okrutnie zimno i obojętnie, ale już po chwili 
krzyknęła gniewnie: „Idź mi zaraz, wymyj tę gębę, ty 
potworze!" Osłabłem od przyjemności. Wbiegłem do 
mieszkania, zaczerpnąłem półkwarciem wodyceberka, 
brałem ją do ust, wypluwałem na podstawione dłonie 

i pocierałem ostrożnie policzki, żeby bolącego nosa nie 
zawadzić. Babka patrzyła na mnie z wyrzutem, nagan* 
nie. Brat Jasiek, półtora roku ode mnie młodszy, któ­
rego wychowałem od małego dziecka, zadowolony, że 
oberwałem, zaczął mi zygu-zygu na palcu skrobać. Nie 
cierpiałem tego zasrańca, bo wciąż ha mnie skarżył i 
stale miał rację jako młodszy. Był niewiele ode mnie 
słabszy, tylko mniej zwinny, stąd zawsze ja na jego ple* 
cach siedziałem. Bywało, że wytuzowawszy go, żeby nie 
biegł z płaczem, sam się przekręcałem pod niego. Niech 
i on ma przyjemność! A ten skarżypyta, wytarmosiw­
szy mnie porządnie, swoją drogą biegł do matki lub do 
babki z udanym płaczem, jako pokrzywdzony. Ile razy 
na niego spojrzałem, ciągnęło mnie do jego żeber. Właś* 
nie wczoraj miałem z nim taką przeprawę, a on ma czek 
ność zygać mi i to jeszcze przy babce. Chlusnąłem mu 
wodą w zęby: „Masz, draniu, na coś zasłużył". Piekło 
powstaje w izbie. Krzyczą wszyscy, nie wyłączając młod­
szego rodzeństwa, które zostało opryskane. Matka staje 
w progu i od razu wie, co się stało. Ńie ma kary na tego 
wyrodka. Automatycznie sięga po drewno z zapiecka, 
ale zaskrzeczała babka:

— Żeby taki koń, takie zbytki... Ja ci już dawno, Klim-* 
cia, mówię, że nic dobrego z tego chłopaka nie wyrośnie.

Nie wiem, kogo bardziej w tej chwili nie lubiłem: 
Jaśka czy babki. Odruchowo wysunął mi się język w jej 
stronę. Ale bardziej r'brażonós matkę; zakrwawiło jej się 
serce: „Niechże już mama raz przestanie wróżyć". I za­
raz w moją stronę: „Już nie mam siły do tego bękarta. 
Czekaj, przyjdzie w niedzielę ojciec, to się rozprawi 
z tobą".

(Ciąg dalszy nastąpi)



Strona 12 Numer 1

W iednei odsłonie, za fo wieloosobowa Zr 
Rzecz zresztą zwykła, całkiem nie nowa | '
Jakby ożyły figury woskowe K
Rumiane życiem i głośne słowem Hm
Niech wiec przemówię, my też nieco o nich W 
Uwaga! Zaczynamy. Czas iuż zadzwonić. O 

(Dzwonek rozlega się donośnie w zupełnej ciszy unosi 
się kurtyna. Wszyscy wpatrzeni w widowisko, słuch napięty 
i oto):

Na scenę wchodzi prezydent miasta, tow, MURZYNOWSKI i mó­
wi, jakby do siebie:

Tylem lat pracował przy fabrykacji, 
Szumiały mi młoty, kowadła i spiż, 
Teraz zabieram się do biurokracji, 
By nikt nie mówił ,Ratuszu, ty śpisz!" 
Z tego ratusza HCP nie widzę, 
Lecz słyszę z dala syren wołanie 
Ha, trudna rada, taki już przydział 
„Murzyn“ zrobił swoje -— i teraz tu zostanie.

Na to wchodzi tow. FROLEWICZ z OKZZ-u i pod pachą trzyma 
duży plik talonów na przydziały tekstylne. Śpiewa na melodię 
„Góralu, czy ci nie żal"

Talony niosę wam w darze
Na kupon i buty po parze
Biegnijcie tam do PCH...
(głos zza sceny przerywa piosenkę)
Mała to dla nas pociecha
Talon nie zawsze, człecze, zachwyca
Zwłaszcza gdy brak jest na talon pokrycia.

Wchodzi dyr. PDT tow. BRODA. Mówi zachęcająco: 
Od przeszło tygodnia szukam was codzień 
W znanej wam wszystkim roboczej gospodzie 
Czyliż doprawdy nie stać was na to 
Podjeść i wypić za niską opłatą?

Obaj zapytani deklamują w odpowiedzi 'ze zdumieniem:

Biała kiełbasa aż 100 złociszów
Nie mówiąc nawet o większym kielichu 
Obniżże, Broda, ceny w „Gospodzie" 
A bywać tam będziem na pewno codzień.

Zbliża się krokiem miękko-majestatycznym dr SZAŁAGAN i mó­
wi wzniosie:

Przyziemne tu troski wasze, przyziemne 
Inne na świecie są sprawy przyjemne 
Weźcie np. ot, sprawy kultury, 
Którą w lud trzeba zanieść i ściągnąć z góry 
Ja szermierz książki, palety i tonów 
Za sznury pociągam, by głosy dzwonów 
Niosły do fabryk, na wioski i sioła, 
Głos mój donośny, co mocno woła: 
Kultura, obywatele, kultur^ dla mas 
(Może historia choć wspomni mnie raz).

Usłyszał to wołanie dyr. Państwowego Teatru Polskiego w Po­
znaniu WIŁAM HORZYCA wchodzi i mówi:

Jam przecież dał wam Wiliama Szekspira 
Ja nawet imię jego mam
Na mojej scenie nie pójdzie „szmira" 
Mój teatr to wielkiej sztuki jest klan.

Wpada zgrzany, spocony przodownik Cegielskiego, tow. ŁYKÓW - 
SKI i deklamuje mocno:

Owszem teatr, owszem masa 
Ale grunt to, bracie, praca 
A z kulturą do fabryki, 
Chcemy wiersza i muzyki.

Powstaje małe zamieszanie, toczą się gwarne rozmowy na temat 
kto powinien do kogo przyjść: masy do kultury, czy kultura do 
mas. Sprawę rozwiązuje tow. Ładosz, który energicznym wystą­
pieniem wprowadza nieco ładu. Mówi porywająco:

Towarzysze! Jesteśmy zjednoczeni!
Teraz już wszystko na dobre się zmieni 
Do zgody, wołam, wyciągnijcie dłonie
Niech zapał do pracy w sercach zapłonie.
A o kulturze takie mam zdanie:
Trzeba w niej zrobić wpierw wielkie pranie 
A potem czystą i wolną, masom trza zanieść.

Wszyscy zgodnie przytakują, co z radością przyjmuje przewod­
nicząca WRN tow. HETMAŃSKA. Śpiewa na melodię: „Lata pta­
szek po ulicy":

Siedzę sobie w WRN-ie 
Nie mam czasu na pieczenie 
Może mi ktoś chociaż z łaski 
Dwa świąteczne przyśle placki 
Bo ja jestem tak zajęta, 
Nie myślałam nic o świętach.

Na te słowa biegnie z pomocą prez. „Bratniej Pomocy" tow. 
STOLPE i śpiewa:

Albóśmy to jacy, tacy
Chłopcy na schwał i bratniacy
Może się pokaże
Że WRN na te święta
Raz na zawsze zapamięta 
Że nie będzie „Bratniej Pomocy" 
,.. bez pomocy. \

Dyr. Kostaszuk do Łaurentowskiego:

Jeszcze nie przebrzmiały słowa prezesa
„Bratniaka", gdy nagle na scenę wkra- ^@3
cza zwarta grupa: dyr. KOSTRO z pocz- ui |
ty, z MPKE KOBIERSKI, BRONOW- / W '
SKI z PKP, LUTOSŁAWSKI z HCP. B
Spora już grupa ludzi na scenie wy-
maga wprawnej, reżyserskiej ręki. Jak spod ziemi ukazuje się w tej 
chwili aktor poznański, Zenon Laurentowski. Ustawia wszystkich 
w tak zwane malownicze grupy, wata imitująca duży śnieg sypie 
się na scenę. Stroną wokalną zajmuje się dyr. ADAM KOSTASZUK. 
Zbliża się finał widowiska. Zanim to się jednak stanie, przysłuchaj­
my się krótkiemu dialogowi.

Napisał i opracował: Henryk Nieznany

No, zaczynamy. Najpierw koncert z płyt 
Potem płyta za płytą, piosenka z płyt 
Potem płyty, płyty, płyty, płyty...

Laurentowski blednie, słania się jak pijany. Zjada szybko śnieg, 
zapominając, że to wata; wreszcie drżącym głosem mówi:

Człowieku, skończ! Te wasze płyty gramofonowe 
Cięższe są ... niż płyty grobowe.

Na ostatni już moment wjeżdża lokomotywa Cegielskiego TY-43, 
a przy niej dyr. Lutosławski, śpiewa:

Jedzie pociąg z daleka 
Wiezie pociąg człowieka 
Stuku — puku się raduje, 
Bo parowóz nowy czuje.
Te — Ygrek czterdzieści-trzy 
Wokół złote sypie skry...

Wreszcie finał. Malownicze grupy już się ustawiły. Reżyser i dy­
rygent dają znak rozpoczęcia. Następuje chóralna recytacja:

Niech przepadną swary
Jak przepada świat ten stary
Idą czasy, lepsze nowe
Czasy już pokongresowe
Lecz nim rzekniem: „Dowidzenia"
Zanim pójdziem sobie stąd
Wszystkim ludziom zjednoczenia
Staropolskie „Zdrowych Świąt".

Pięknie się kłaniają jak grzeczne dzieci, trzymają się za „rączki" 
i powoli schodzą ze sceny. Kurtyna, oszalała z radości, wzbrania 
się przed opadnięciem. Wreszcie ulega namowom i posłusznie 
przysłania scenę.

KONIEC (Czyżby?)

Zdawać by się mogło, że już po widowisku, gdy tymczasem postać 
jakaś odchyla kurtynę. Wysuwa się spoza niej kierownik literacki 
Opery Poznańskiej Stanisław Hebanowski i mówi do siebie:

Włosy miałem czarne, lśniąco-hebanowe, 
Dziś siwizna przyprószyła moją głowę, 
Jam przyrządził widowisko, dużo było troski, 
A mało ktoś o tym wie, kto to Hebanowski.

Felieton Noworoczny ubezpieczali społecz-
---------------- NEJ: więcej społeczeństwa u- 

bezpieczonego a mniej niebez­
pieczeństwa społecznego (jak 
chorób zakaźnych, gruźlicy, re­
akcji itp.).Dosiego"

Broda rośnie i rośnie, a mi­
mo tego ten stary kawał z ży­
czeniami noworocznymi jest 
wiecznie aktualny i świeży. 
Tylko w tym sęk, że są ludzie, 
którym co roku składa się ży­
czenia i... no i na tym koniec! 
Przeczytają, uśmiechną się, po­
kiwają ciężkimi głowami i po­
wiedzą: pisz, pisz, braciszku 
pisz, pisz, a ja i tak będę robić 
swoje. Jeżeli jednak oni mogą 
robić swoje, to i ja zrobię swo­
je i złożę życzenia:

DYREKTOROM: więcej kom 
ierencji, subwencji i przemia­
nowania doby z 24 godzin na 
30.

REFERENTOM: powagi, roz­
wagi i odwagi w załatwianiu 
spraw małej nawet wagi.

RADOM ZAKŁADOWYM: du­
żego przydziału (tekstylii itp.) 
dla ułatwienia rozdziału tego 
przydziału na wszystkie działy.

PRZODOWNIKOM PRACY: 
trzeciej ręki!

SEKRETARKOM: zmniejsze­
nia godzin pracy z 3 na 2 i 
wprowadzenia ustawy, mocą

której na stanowisko dyrektora 
może być przyjęty jedynie męż­
czyzna przystojny, w wieku 
najwyżej do lat 40.

MASZYNISTKOM: wynale­
zienia elektrycznej maszyny do 
pisania przy równoczesnej pod­
wyżce płac.

Petentom: obniżki cen za po- 
dzelowanie zdartych butów i 
skasowania pisania podań na 
papierze z zamianą tegoż na 
starodawne pismo sznurowe, lub 
ryte w kamieniu.

BIUROKRATOM: żółtaczki, 
kamieni żółciowych i zapalenia 
wyrostka robaczkowego.

KACYKOM-, podróży do A- 
fryki, 2 skrzynek wody sodo­
wej i świdra, którym moźnaby 
było otworzyć rozum i zrobić 
z niego sodową fontannę.

SPEKULANTOM: jak najwięk­
szych obrotów przy zamknię­
tych drzwiach'(i zakratowanych 
oknach).

PIJAKOM: wynalezienia spo­
sobu pędzenia spirytusu z kor­
ka przy zastosowaniu maszynki 
do mięsa.

BRYDŻYSTOM: gry bez atu 
i bez kobiet.

APTEKARZOM: zwiększenia 
przydziału wapna, gipsu, ce­
mentu i tłuczonej cegły do wy­
robu proszków i pigułek na ból 
zębów.

PANNOM: zamąźpójścia.
KAWALEROM: starokawaler- 

stwa.
RED. SZCZUBLEWSKIEMU: 

składki na fryzjera.
GOSPODZIE ROBOTNICZEJ: 

przydziału ziemniaków i kapu­
sty, oraz sprawnego załatwia­
nia kelnerów przez niezałatwio- 
nych gości.

DYR. SZCZERBOWSKIEMU: 
spędzenia wczasów na letnisku 
w Nohant i zabrania ze sobą 
słomkowego kapelusza.

CZYTELNIKOM: cierpliwości 
w rozwiązywaniu naszych sza­
rad i rozwiązania zawiłej sza­
rady o tym, jak, gdzie i za ile 
spędzić Noc Sylwestrową. U żo­
natych dochodzi do tego pro­
blem z kim tę noc spędzić?

J. O. ,


